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pod wecdzą b. premiera Woldemarasa ? 


Berlin. 7. 6. PAT. O godz. 14-ej niemieckie biu- 
ro informacyjne ogłosiło następującą wiadomość 
z Tylży: 

Z Kowna donoszą, że ubiegłej nocy dokonano 
ta zamachu wojskowego, który zainicjowany był 
przez zwolenników byłego premiera Woldemarasa. 
Jeszcze w ciągu nocy Woldemaras przewieziony 
został w samolocie z miejsca swego zesłania w oko- 
lice Kowna. Został on przez swoich zwolenników 
obwołany premjerem. Znajduje się w gmachu ezta 
bu generalnego. Wojsko objęło władzę w swe rę- 
ce. Czynniki urzędowe jednak mają stać po tro- 
nie rządu. 

Prezydent Smetona wzbrania się pertraktować 
z powstańcami. Od 2-ej w nocy do 7 rano wszyst- 
kie urzędy obsadzone były przez wojsko. Ulti- 
matum, postawione prezydentowi Smetąquie upłynę 
ło w godzinach półudniowych. Widecznie zastalo 
cno przedłużone. W obecnej chwili niemożliwe jest 
przewidzieć, jaki obrót przybierze rozwój wypad- 


ków. Wśród aresztowanych znajdować się ma rów 
mież gubernator Kłajpedy Nawakas. 

Pogłoska, według której aresztowano również 
część ministrów gabinetu Tubelisa, nie mogła być 
jeszcze sprawdzona. W późnych godzinach przed- 
południowych zosiało wojsko zewsząd wycofane, 
a w mieście panuje spokój. 


Zamach nie udał się 


Ryga. 7. 6. PAT. Dyrektor litewskiej agencji te 
legraficznej w rozmowie z przedstawicielem „Le- 
ty“ oświadczył, że w Kownie panuje całkowity 
spokój i że wszystkie urzędy pracują normalnie. 
Natomiast osoby, które przybyły dzisiaj pociągiem 
kowieńskim do Rygi, stwierdzają, że w ciągu no- 
cy odbywała się siina strzelanina. Kto strzelał i 
czy są ranni, naragie aie stwierdzono. W Rydze | 
w związku z wypadkami kowieńskiemi krążą naj- 
rozmaitsze wersje. Naogół utrzymuje się przekona 
nie, że wypadki kowieńskie nie były przypadko- 


wym incydentem, ale zgóry uplanowanym puczem 
ze strony zwolenników Wołdemarasa. Pucz nie 
osiągnął prawdopodołmie rezultatu. Pogłoski o are- 
sztowamiu kilku minstrów krążyły jeszcze w ciąga 
godzin południowych, ale potwierdzenia nie mia- 
ły. Podejmowane przedpołudniem przez redakcje 
dzienników ryskich próby nawiązania łączności z 


Kownem nie dały rezultatu. 


Komunikat oficjalny o zajściach 


Berlin. 7. 6. PAT. O godz. 12-tej w południe nie- 
mieckie biuro informacyjne ogłosiło następującą 
depeszę litewskiej agencji telegraficznej: Ub. nocy 
garnizon kowieński przeprowadzał alarm próbny. 
Z powodu bardzo ciemnej nocy doszło pomiędzy 
maszerującemi odziałatni do zamieszania, przyczem 
dano kiika strzałów, Bksóre jednakże nikogo oie 
zramły. Wypadek fen wyjaśniono. 


Dymisia gabinetu belgijskiego 


Bruksela, 7. 6. PAT. W środę w belgijskiej 
Izbie deputowanych odbyły się dwa głosowa- 
nia, w których wyniku rząd znalazł się w 
mniejszości. W pierwszem głosowaniu nad 
projektem rządowym o dodatkach rodzin- 
nych dla funkcjonarjuszy państwowych za 
rządem padło 79 głosów, przeciwko zaś 83 
głosy. Projekt o nadzorze nad cudzoziemca- 
mi również wniesiony przez rząd uzyskał 
tylko 74 głosy przeciwko 80. Przeciwko pro- 
jektom głosowali należący do koalicji rzą- 
dowej 2 posłowie chrześcijańsko-demokraty- 
czni i 7-miu liberałów. Po ogłoszeniu tych 
wyników premjer de Broqueville zwołał po- 
siedzenie rady ministrów, na którem posta- 
nowżono podać się do dymisji. Decyzja kró- 
la eo do przyjęcia lub nieprzyjęcia dymisji 
nie została dotychczas ogłoszona. 

Już od dłuższego czasu w belgijskich ko- 
łach politycznych panowało niezadowolenie 
z działalności rządu, któremu zarzucano, iż 
nie wydał zarządzeń, mogących zapobiec kry- 
zysowi. Z drugiej strony istniał antagonizm 
pomiędzy liberałami walońskimi, a prawicą 
flamandzką na tle reprezentacji w rządzie. 
Mimo to głosowanie wczorajsze w Izbie było 
niespodzianką, nie oczekiwano bowiem, by 
úh wybuchło tak szybko. 


Bruksela, 7. 6, PAT. Dymisja gabinetu 
belgijskiego była niespodzianką dla wszyst- 
kich. Przesilenie spowodowali deputowani li- 
beralni, głosując przeciw projektom, zgłoszo 
nym przez ministra, należącego do ich par- 
tji, co wskazuje, że źródłem przesilenia są 
intrygi osobiste, istniejące w partji liberal- 
nej. Gaibnet, który podał się wczoraj do dymi 
sji, powstał w grudniu 1932 r. i składał się 
z najwybitniejszych osobistości i patrjotów 
belgijskich. W czasie swego istnienia gabi-| L 
net ten zgłaszał już dwukrotnie prośbę o dy- 
misję naskutek znalezienia się w mniejszości 
w parlamencie, lecz zmarły król Albert próśb 
tych nie uwzględniał. 

$ 

Bruksela, 7. 6. PAT. W środę o godz. 23.30 

królowa Belgów powiła syna. 


PASZPORTY ULGOWE 
DO PISZCZAN! 


Reumatyzm, ischias, wysięki, Informacyj o pasz- 
portach ulgowych, kuracjach ryczałtowych i t. d. 
udziela: nstnie: Biuro Piszczany, Kraków, Posel- 
ska 18, tel. 172-03, pisemnie: Biuro Piszczany, Cie- 

szym, Śrutarska 18. 5782k 


V.: Niemcy w obcęgach 
(b): s, — socjalizm — żydzi 
.: „Państwo żydowskie“ na.... Syberji 
w. = Pierwsze wieczorki makabeuszowskie... 
Panu Antoniemu Słonimskiemu 
Pembroke Stephens: Jak wydałeny zostałem 
z granie hitlerowskich 
Kim jest pułkownik Norris? 
Emo: Lwowskie morderstwa z litości 


Zamordowanie brata b. dyktatora 


Fiszp 


Spiskowcy omylili się, mordując brata gen. Berenguera 
(Telegram własuy „Nowego Dziennika“) 


Madryt, 7. 6. (R) W miasteczku fortecz- 
nem Hernani pod San Sebastian dokonano 
ubiegłej nocy zamachu rewolwerowego na 
generała Fernando Berenguera, brata dyk- 
tatora hiszpańskiego w. okresie 1930/31 r. 
następcy Primo de Rivery, generała Damaso 
Berenguera. W chwili gdy generał zamie- 
rzał wsiąść do tramwaju, z grupy osób padło 


w jego kierunku kilka strzałów, od których 
generał poniósł śmierć na miejscu. Sprawcy, 
zbiegli. Pierwsze dochodzenia policyjne wy* 
kazały, że generał Fernando Berenguer padł 
ofiarą pomyłki. Przeciwnicy polityczni za 
mierzali bowiem zgładzić generała Damaso 
Berenguera a przez pomyłkę zastrzelili jego 
brata, którego wzięli za byłego dyktatora. 


oNOWY DZIENNIK" sobota, 9. VI. 1934. 


Niemcy W 


Marka niemiecka sapada. Marka nie jest człon- 
kiem żadnej „Sturmabteikmg“ I nie podlega roz- 
kazodawstwiu Trzeciej Rzeszy, jak wogóle żadne- 
mu rozkazodawstwu. Spada, bo musi spadać. 
Dlaczego musi spadać? 

Dlatego, że Niemcy wydają więcej walut i 
złota, aniżeli otrzymują z zagranicy. Kupują wię- 
cej towarów od zagranicy, aniżeli sprzedają i pła- 
cą więcej procentów od długów zagranicznych, 
aniżeli otrzymują z tytułu swych wierzytelności. 
Czyli: bilans płatniczy zaczyna się ksztąłtować 
dla Niemiec niekorzystnie. Waluta jest funkcją bi- 
lansu płatniczego. Dlatego waluta spada. 

W raku 1933 wynosił eksport niemiecki okra- 
gło 1.550 miłjonów marek. Tyle miały Niemcy do 
dyspozycji na pokrycie swego importu towarowe- 
go z zagranicy i na płacenie procentów i rat dłuż- 
nych. Tymczasem zapotrzebowanie walut zagrani- 
cznych na import towarów wynosiło w ubiegłym 
roku 850 miljonów marek, a zapotrzebowanie wa- 
lut na spłatę procantów i rat dłużnych wymosiło 
940 milj. marek. Razem musiały Niemcy zapłacić 
zagranicy 1.790 miljonów marek, czyli o 240 miljo 
nów marek więcej, aniżeli posiadały. Ten deficyt 
został pokryty częściowo usługami niemieckiemi, 
tj przewozami kolejowemi, okrętowemi itp., czę- 
ściowo eksportem t. zw. niewidocznym, częściowo 
zaś złotem ze skarbca Banku Rzeszy, czyli zmniej 
szeniem pokrycia waluty. 1 stycznia 1933 wyno- 
sił zapas złota Banku Rzeszy 805 milj. marek, a 
«statni bilans tygodniowy maja br. wykazał za- 
pas w wysokości 130.1 milj. marek. W ciągu tego 
czasu spadł zatem zapas złota Banku Rzeszy e 
klisko 675 milj. marek. 

Pokrycie marki niemieckiej wynosi ustawowo 
30 proc. złotem i dewizami. Faktyczne pokrycie 
marki wynosi dziś zaledwie 3.7 peoc. (słownie: 
trzy i 7/10 procent). Jeszcze nigdy nie zanotowały 
Niemcy takiego rekordowo niskiego pokrycia wa- 
luty niemieckiej. 

Powiedzieliśmy już, że waluta jest funkcją bilau- 
su płatniczego. Kto chce trzymać walutę, ten musi 
dbać o aktywność bilansu płatniczego, t. zn. eta- 
rać się otrzymywać więcej walut z zagranicy, ani- 
żeli wypłacać.  Aktywnóść bilansu płatniczego 
osiąga się przez aktywność bilansu handlowego, 
t}. przez większy eksport, aniżeli import towarów, 
następnie przez nadwyżkę wpłat z zagranicy z ty- 
tulu należności kapitałowych, potem przez nad- 
wyżkę wpłat należności z zagranicy z tytułu prze 
wozów kolejowych, morskich itp., a wreszcie przez 
przekazy emigrantów i lokaty kapitałów zagrani- 
cznych w kraju, 

Niemcy muszą płacić zagranicy tytułem 
długów bez porównania większą sumę, aniżeli sa- 
mi otrzymują z tytułu swych należności zagranicą. 
Pozycja procentów i spłat długów w bilansie 
płatniczym jest zatem dla Niemiec pasywna. Ka- 
pitały nie przypływają obecnie do Niemiec, lecz 
odpływają, raz ze względu na brak bezpieczeństwa 
dla lokaty wszelkich kapitałów w Niemczech, dwa 
ze względu na ucieczkę prześladowanych obywa 
teli niemieckich, którzy uwożą ze sobą znaczne 
kapitały, I ta pozycja w niemieckim bilansie płat 
niczym jest zatem pasywna. Ruch okrętowy — 
to przeszłość. Okrętów niemieckich nie używa się 
w ruchu zagranicznym, robotnicy portowi nie wy- 
ładowują towarów z okrętów niemieckich, lud- 
ność większości portów europejskich demonstruje 
wrogo przeciw okrętom niemieckim, zawijającym 
z towarami a pasażerowie unikają parowców nie- 
mieckich w obawie przed duchem Trzeciej Rzeszy. 
Żegluga niemiecka przedstawia dziś ohraz komplet 
nego cmentarzyska. Na bilans patniczy nie wpły- 
wa oną dodatnio. Raczej ujemnie, bo przecież 
obecnie Niemcy sprowadzają znacznie więcej z za- 
granicy, aniżeli wywożą. To samo dotyczy wpły- 
wów zagranicznych z przewozów kolejowych. 

Najważniejszą pozycją niemieckiego bi- 
lansu płatniczego jest zatem eksport to- 
warów. Dlatego eksport jest  najważniej- 
szem hasłem rządu. Od eksportu zależy wa- 
luta niemiecka i od eskportu zależy cała wydmu- 
chiwana przez gębaczy hitlerowskich „koniak 
ra“ wewnętrzna, 

W okresie „rządów AO ELO markn OLEN 


obcegach 


Niemcy miały olbrzymie saldo dodatnie bilansu 
handlowego. Towar niemiecki nie napotyka na ryn- 
kach światowych na żadne specjalne trudności. 
Poza utrudnieniami kontyngentowemi i celnemi, 
istniejącemi dla wszystkich towarów, nie znały 
Niemcy żadnych trudności dla swego eksportu. 
Dlatego eksport niemiecki nigdy nie zmalał do 
poziomu mniejszego, aniżeli import. I dlatego eks- 
port niemiecki nigdy nie był mniejszy, aniżeli 
ogólne rozmiary handlu światowego. 

Po raz pierwszy od czterech lat wystąpiło w 
Niemczech zjawisko ujemnego bilansu handlowe- 
go. W ciągu czterech miesięcy br. sprzedały Niem- 
cy towarów o blisko 140 miljonów marek mniej, 
aniżeli zakupiły od zagranicy. Rząd niemiecki li- 
czy się z tem, że w bieżącym roku bilans handlo- 
wy Niemiec będzie w najlepszym wypadku zró- 
wnoważony, tj. Niemcy nie osiągną żadnej nad- 
wyżki eksportu nad importem. Natomiast Instytut 
Badania Konjunktur i Cen w Berlinie oblicza ujem 
ne saldo bilansu handlowego Niemiec, czyli nad- 
wyżkę importu nad eksportem, na kilkaset miljo- 
nów marek. (W samym kwietniy b. r. wynosilo u- 
jemne saldo bilansu handlowego przeszło 85 miljo 
nów marek). 

Jak długo Niemcy będą miały bierny bilans haa- 
dlowy, to znaczy będą musiały więcej kupować 
aniżeli sprzedawać, tak długo będą musiały zagra- 
nicy więcej płacić, aniżeli od zagranicy otrzymy- 
wać, a ponieważ w rozrachunkach międzynarodo- 
wych płaci się złotem, — więc złoto będzie nadal 
odpływało ze skarbca Banku Rzeszy. Dziś tego 
złota jest 130 miljonów marek. Z tych 130 miljo- 
nów muszą Niemcy zapłacić zagranicy w roku 
1934 około 1.100 miljonów marek tytułem obsłu- 
gi zadłużenia niemieckiego. Po ostatnich konferen- 
cjach transferowych zmniejszy się może kwota na 
obsługę długów zagranicznych, ałę za to zwiększy 
się kwota zwiększonego importu towąrowego, 
czyli kwota ujemnego bilaneu kandlowege, Moina 
zatem liczyć na kwotę 1.100 miljonów, jako na su- 
mę konieczna Niemcom do.wypłaty zagranicę w 
roku 1934. 

Pakrycie marki niemieckiej wynosi dziś 3.7 pro- 
cent. Wszyscy wiedzą, że na tem marka niemiecką 
mie stanie. Dlatego, że Niemcy muszą więcej od- 
dawać złota, aniżeli otrzymują z zagranicy, będzie 
się zmniejszał zapas złota na cele emisyjne, czyli 
będzie spadało pokrycie marki niemieckiej, czyli 
będzie malało zaufanie do waluty niemitókiej. 

Dziś ten brak zaufania wynosi 6 proc. Tyle bo- 
wiem wynosi spadek waluty niemieckiej, Ale jest 
rzeczą pewną, żę niezadługo wyniesie ou więcej. 
Waluta niemiecka musi spaść głębiej. Byłoby c u- 
dem, gdyby nie spadła. Już to, że marka niemie- 
eka mogła się dotychczas przez dłuższy czas utrzy 
mać przy pokryciu poniżej 10 proc, gdy według 
ustawy musi ona mieć 30 proc. pokrycia, wywoła- 
ło zdziwienie. Uważamy jednak, że może oną 
utrzymać się nawet bez pokrycia, jeżeli Niemcy 
nie zwiększą obiegu pieniężnego. Reichsbank nie 
musi mieć złota na pokrycie marki, ale musi 
przecież mieć złoto na import towarów, bo inaczej 
wikt Niemcom nie dostarczy surowców i konie- 


Kupon Nr. 11 


li. KONKURS LETNI 
„NOWEGO DZIENNIKA" 


Imię i nazwisko 


Miejsce zamieszkania 


Pensjonat „SWIT“ w Rabce 
Pensjonat „LIPOWY DWOR“ Zakopane 
Pensjonat „RENATA' w Zawoji 


felądaną miejstoweść podkreślić -- pozostałe przekroślić 


i Niemcy pójdą na 


cznych środków żywności 
dno, wygłodzeni brakiem surowców, Już dzić 
Niemcy starają się, jak mogą, ograniczyć import 
surowców do najniezbędniejszego minimum. Ucze- 
ni niemieccy otrzymali polecenie zbadania, czy 
mie uda się zastąpić w jakiś sposób surowców za- 
granicznych surowcami krajowemi Ten i ów pro- 
fesor niemiecki wynalazł już jakiś surowiec za- 
etępczy, drogą skomplikowanych procesów chemi- 
cznych, ale w 9 wypadkach na 10 okazało się, że 
nie opłaci się skórka za wyprawę, bo używanie 
tych drogich surowców krajowych poderwie zdol 
ność konkurencyjną Niemiec na rynkach zagrani- 
cznych i zmniejszy jeszcze bardziej eksport nie- 
miecki. 

Niemcy są dzisiaj w sytuacji bez wyjścia. Chcą 
oni trzymać walutę, bo wiedzą, że dewaluacja 
marki oznaczałaby pogłębienie trudności gospo- 
darczych Niemiec, o ile nie przerodziłaby się w 
rujaującą inflację. (Jest to bardzo prawdpodobne 
me wzgiędu ta dośw'adczenia imflacyjne epole- 
czeństwa niemieckiego). Waluty tej jednak nie 
utrzymają, bo nie mogą jej utrzymać. Oprócz 
tego będą Niemcy zmuszone do siinego ograni- 
czenia importu, ko będą mogli tyłko tyle kupo- 
wać, ile sprzedają zagranicy. W Niemczech za- 
braknie surowców, których ceny pójdą w górę. 
Część fabryk, która nie zdobędzie koniecznych 
surowców, będzie musiała ograniczyć produkcję. 
Wzrosną ceny i wzrośnie bezrobocie. Siła konku- 
remcyjua Niemiec na rynkach światowych weźmie 
w łeb. Eksport niemiecki dozna dalszego spadku, 
a w ślad za tem wzrośnie bezrobocie w Niem- 
czech, Ci sami bezrobotni, którzy wynieśli Hitlera, 
mogą go teraz strącić za niespełnienie ich obiet- 
nic. 

Niemcom grozi nietylko inflacja marki niemie- 
ckiej z powodu wypróżnienia Reichsbanku ze zło- 
ta, ale katastrofa gospodarcza z powodu braku 
surowców. Uratować może Niemcy tylko wzrost 
eksportu, ale to już jest zależnę od polityki we- 
wnętrznej rządu hitlerowskiego. 

Yy? 


Dziś wyrok w procesie 
© zabójstwo Arlosorowa 


„Moment” zamieszcza telegram z Palesty- 
ny, donoszący, że we środę 6 bm. rozpoczęły 
się w procesie Stawskiego i Rozenblatta prze 
mówienia stron. Prokurator przemawiał za- 
ledwie 25 minut i żądał skazania Stawskie- 
go i Rozenblatta. W przemńwieniu swem 
oparł się prokurator głównie na zeznaniach 
p. Arlosorow i Abdul Medżida. Po przemó- 
wieniu prokuratora zabrał głos obrońca o- 
skarżonych adw. Samuel, który ostro skry- 
tykował działalność policji i skreślił atmos- 
ferę, w jakiej prowadzone było śledztwo. Jak 
słychać wyrok mą zostać wydany w dniu 
dzisiejszym (piątek). 


na widowni? 


„Doar Hajom” donosi, że rząd palestyński 
rozpoczął przygotowywać grunt pod stworze 
nie Rady Ustawodawczej w Palestynie. Ra- 
da Ustawodawcza powstanie bezpośrednio po 
ukończeniu wszystkich wyborów do samo- 
rządów palestyńskich. Rząd zwoła wówczas 
konferencję wszystkich członków Rad miej- 
skich i ta konferencja wybierze członków 
palestyńskiej Rady Ustawodawczej. 

Jak wiadomo, stanowisko Żydów wobec 
projektowanej Rady Ustawodawczej jest ne- 
gatywne. Żydzi prawdopodobnie nie wezmą 
udziału w zapowiedzianej konferencji człon- 
ków rad miejskich. 


IBOJKOTUJCIE FILMY ZAmLEROWSKICHNIENIECI, 


„NOWY DZIENNIK“ sobota, 9. VI. 1984. 


„Państwo żydowskie” na... Syberii 


Propaganda sowiecka pracuje szybko i 
energicznie. W chwili, gdy pojawiły się pier- 
wsze wieści o poszukiwaniu terenów dla o- 
isedlenia uchodźców żydowskich z Niemiec, 
kiedy w salonach finansjery żydowskiej w 
Ameryce rozpoczęto snuć fantastyczne pla- 
ny na temat Angoli czy Ekwadoru, kiedy 
masy żydowskie ogarnęło rozgoryczenie z 
powodu ograniczenia emigracji żydowskiej 
do Palestyny — rząd sowiecki wznowił swój. 
plan kolonizacji Birbidżanu, inscenizując 
świeżą komedję ratowania Żydów i, rzucając 
hasło państwa żydowskiego na dalekiej Sy- 
berji. Kraj, który ma „uszczęśliwić” dziś 
już nietylko żydostwo rosyjskie, ale wiełkie 
masy Żydów na Świecie był doniedawna zna- 
ny napewno zaledwie z nazwy nielicznym 
specjalistom-geografom, którzy go dotąd 
zresztą nie zdołali zbadać. Znajduje się on 
w odległym zakątku wschodniej Azji na le- 
wym brzegu Amuru, w odległości 11 tysięcy 
kilometrów od Moskwy (20 dni podróży ko- 


leją). Jest to błotnista nizina, zalewana przez | 


nieuregulowane brzegi Amuru, granicząca 
na południu z Mandżurją, a otoczona zew- 
sząd niezbadanemi górami, rzadko zamie- 
szkała przez koczujące plemiona syberyjsko- 


chińskie, oddzielona wysoką ścianą gór od|' 


Oceanu Spokojnego, zdala od świata kultu- 
ralnego. Tak wygłąda mowy ideał komuni- 
stów żydowskich, oto przyszłe państwo ży- 
dowskie. Chyba  najzagorzalsi antysemici, 
nie wyobrażają unie idealniejszego w ich 
pojęciu kraju dla Żydów! 

Próba propagandy dła „państwa żydow- 
skiego” na Syberii nie jest nowa. Jeszcze 
w r. 1928 rzuciły Swwiety hasło ratowania 
Żydów przez ioloń*zację w B$rbidżanie I po 
ostatecznem bankructwie kolonizacji krym- 
skiej forgowały kolonizację na Syberji. Za- 
częto wówczas przygotowania, snuło się da- 
lekosiężne plany, wysuwało hasło „ojezyzny 
żydowskiej” tak popularne dziś w żydostwie. 
Mówiło się o wiełkim ideale, «przysłuchując 
się równocześnie skwapliwie głosom, docho- 
dzącym z kół finansiery żydowskiej w Ame- 
ryce, czekając na echo u amerykańskiego 
Agro-Jointu. Finansjera żydowska, wroga 
ideałowi palestyńskiemu ofiarowała hojnie- 
duże sumy dla sowieckich fantazyj w Birbi- 
dżanie, widząc w nich częściowe  przynaj- 
mniej rozwiązanie kwestji nędzy Żydów ro- 
syjskich. Rychło atoli nastąpiło rozczaro- 
wanie. Hasło Sowietów brzmiało pięknie, 


propaganda mówiła o kolonizacji pół miljo- 
ńa Żydów. Ale zapomniano dodać, że kolo- 
nizacja u stóp gór Burajskich  uwarunko- 
wana była dziesięciołetnią pracą robotników 
żydowskich nad oszuszaniem bagien amurs- 
kich i wymagała olbrzymich inwestycyj. A 
pozatem który Żyd zechce opuścić swe sie- 
dziby w ośrodkach kulturalnych dla wątpli- 
wych i zwodniczych Rerzyści w „ojczyźnie 
żydowskiej”, w Birbidżanie? Czyż można by- 


Mapka Birbidzanu 


ło przypuścić, że kraj ten stworzy chaluców, 
którzy pójdą kolonizować jakiś Birbidżan z 
entuzjazmem i poświęceniem. Już koloniza- 
cja krymska dowiodła, że przy braku tych 
czynników, przy braku entuzjazmu pionie- 
rów nie pomagają wielkie fundusze amery- 
kańskie i nie pomaga także nacisk rządu. 
Pierwsze sześciolecie kolonizacji birbi- 
dżańskiej skończyło się zupełnem fjaskiem. 
ie pomógł aparat rządowy, nie pomogły 
fundusze amerykańskie i fundusze rządu so- 
wiecbiego. Wedle planu Sowietów do r. 1953 
miało w Birbidżanie osiedlić się na roli 50 
tysięcy dusz, a pod koniec ubiegłego roku 
rząd sowiecki oficjalnie stwierdzić musiał, 


że w rolnictwie pozostało tam tylko 2.500 | ale nie do rozwiązania kwestji 


Drapacz chmur w Warszawie 


Jak już donieśliśmy, odbyło się w Warszawie 
przed kilku dniami poświęcenie drapacza chmur, 
który stanął na placu Napołeona. Gmach ten liczy 
16 pieter. 

KONCZA ARIEWTBZCP REACH TFTEZE FZEŃ 
dusz na ogólną liczbę 700 tysięcy Żydów, z 
czego 1.200 przypada na urzędników admi- 
nistracyjnych, którzy mają Birbidżan kolo- 
nizować. Dawny organ  jewsekcji „Emes” 
donosił niedawno, że na 231 robotników ży: 
dowskich, którzy przybyli do Birbidżanu po: 
zostało tam zaledwie 27, a reszta uciekła z 
Birbidżanu i wróciła do swych dawnych sie: 
dzib. Wszystkie hasła o „piatiletce” birbi- 
dżańskiej, o „ojczźnie żydowskiej” o „pań- 
stwie żydowskiem” na Syberji pozostały w 
sferze propagandy i po pewnym czasie za- 
pomniano zupełnie o Birbidżanie. 

Tylko tu i ówdzie jakiś przygodny 
turysta, oglądając ten egzotyczny kraj i wi- 
dząc garstkę Żydów pracujących na roli 
uważał za stosowne zresztą w myśl panują- 
cej mody dać wyraz zdziwieniu na temat 
Żydów pracujących na roli. Ale wszelkie 
plany birbidżańskie znikły z porządku dzien- 
nego jako nierealne a mogące conajwyżej 
doprowadzić do osiedlenia kilkuset rodzin, 
żydowskiej 


Pierwsze wieczorki 
jeuszowskie.. 


Z okazji 50-lecia sjonizmu w Tarnowie 


Naszym Towarzyszom tarnowskim należy się 
wiełka wdzięczność i prawdziwe uznanie nietylko 
za imiejatywę urządzenia jubileuszu z okazji 50-le- 
cia sjonizmu ma gruncie miejscowym, ale niemniej 
i za utrwalenie tej historycznej rocznicy w for- 
mie osobnej, poważnej publikacji. Verba volant, 
scripta manent. Oto.leży przed nami blisko 100 
stron liczący, dużego formatu, ładnie wydany ze- 
szyt p. t. „50 lat Sjonizmu 1884—1934 — Jubile- 
uszowa Księga Pamiątkowa Organizacji Sjońskiej 
w Tamowie“ (Nakładem Kom. Lok. Org. Sjon. 
w Tarnowie, redagował dr. Abraham Chomet — 
adres: K. L. Org. Sjon. Tarnów, w. Gołdkamera 
3, cena 3 zł.). Czytamy piękny i niezwykle inte- 
resujący tomik — poświęcony „Pionierom Odro- 
dzenia Narodowego”, przypominamy sobie 
Stare, kochane, dobrze znane nazwiska, ogłądamy 
dawne totografje — i nagie zostałióśmy przeniesie- 
ni © pół wieku wstecz, w epokę przecwiośnia sjo- 
nianu, w której wielu z nas mie było jeszcze na 
świecie, a w której na ulicy żydowskiej krzątała 
czę młodzież „starozakomna'* — a tu, nagle, jakby 
grom z jasnego nieba, zjawili się jacyś nowi iu- 
dzie, z nowemi hasłami, z nowemi ideałami, no i 


— z wieczorkami makabeuszowskiemi... 

Bo trzeba pamiętać, że sjonizm urodził się w 
maszej dawnej Galicji, na wieczorkach makabeu- 
szowskich. Dzisiaj urządza się jeszcze wieczorki 
ku czci Makabeuszów — chyba doceniamy wieiką 
narodową wartość tej rocznicy! — ale formy pro- 
pagandy sjonistycznej stały się tak bogate i roz- 
liczne, że wieczorek makabeuszowski nie odgrywa 
już ami w części tej roli, jaką przed pół wiekiem — 

potem jeszcze — odgrywał. Wówczas był wieczo- 
rek makabeuszowski główną — i niemal jedyną, na 
wielką skalę zakrojoną — manifestacją sjonistycz- 
ną. Wieczorki makabeuszowskie wnosiły nowe ży- 
cie, nowy rytm, nowy entuzjazm w indyferentne 
dotąd szeregi mieszczaństwa i inteligencji żydow- 
skiej. Uczyły patrjotyzmu żydowskiego, kształci- 
ły narodowo ułicę żydowską, jednem słowem — 
były pierwszemi zalążnikami myśli sjonistycznej. 


:Na wieczorkach makabeuszowskich rozpoczął sjo- 
'nizm swój pochód zwycięski. 


Dr. Abraham Salz słusznie też powiada: „Uro- 
czystości Makabeuszowskie okaząły się najłepszym 


„środkiem agitacyjaym*, a Edward Schwager pisze: 


„Makabewszowskie wieczorki były wówczas sym- 
bolem remesamst*, 
£ 
Dr. Abrabam Saiz, Edward Schwager i nieżyją- 


wy już Zygmumt Bronberg - Bytkowski (wybitny 
"literat, ostatnie dyrektor gimnazjum żydowskie- 


— byli twórcami sjonizmu w Tammo- 
wie. Prawo pierwszeństwa nałeży się naszemu ko- 
i aż nazbyt ekromnemu Edwardowi 


Schwagerowi, który był pierwszym sjonistą tar- 


nowskim. Jako taki nawiązał z studjującym wte- 
dy we Wiedniu Salzem korespondencję w sprawie 
propagandy sjonistycznej. Schwagerowi chodziło 
o zaagitowanie akademików w kompletnie zaasy- 
milowanym Tarnowie i Krakowie. Salz pracuje 
już wtzdy we Wiedniu bardzo energicznie i wy- 
datnie — w gronie „Kadimy* i wespół z Natanem 
Birnbaumem. W r. 1887 wraca Salz do Tarnowa, 
a 18 grudnia tegoż roku odbywa się w Tarnowie 
pierwszy wieczorek makabeuszowski w dawnej 
Galicji. „Urządzenie wieczorku makabeuszowskiego 
w Tarnowie — pisze Salz teraz, po latach blisko 
50-ciu — stanowiło punkt zwrotny w rozwoju 
idei sjonistycznej nietyłko w Tarnowie, ale i w ca- 
łej Galicji“. Nawiasowo dodać należy, że pierw- 
czy wieczór makabeuszowski odbył się we Lwo- 
wie dopiero trzy lata później, 1890 (mowę uroczy- 
stą wygłosił również dr. Salz), a w Krakowie w r. 
1895. 

Tarnów był pierwszem miastem sjonistycznem 
dawnej Galicji. 

Tutaj powstało w r. 1888 pierwsze stowarzysze- 
nie sjonistyczne „„Hatchija*, a dr. Abraham Salz 
stał się jednym z najczynniejszych pionjerów ru- 
ciu w całym kraju. Z nim stali w stałej korespon- 
dencji Abraham Korkis i Adolf Stand ze Lwowa, 
pierwsi przywódcy galicyjskiego sjonizmu. Szcze- 
gólnie czynnym i oddanym był zwłaszcza — mie- 
żyjący już — Korkis, człowiek ogromnie warto- 
ściowy. We Lwowie intelektualne jądro ruchu — 
prócz Standa i Korkisa — stanowili nadto Zipper, 


A 


„NOWY DZIE “ sobota, 9. VI. 1934. 


nawet w samej Rosji. 

Nie przeszkadza to jednakowoż rządowi 
sowieckiemu do podjęcia nowej próby pro- 
pagandy na rzecz Birbidżanu. Sytuacja Ży- 
dów jest przecież taka zła na świecie, 
uchodźcy żydowscy z Niemiec przeżywają 
straszną tragedję, masy żydowskie w wielu 
krajach znajdują się w sytuacji bez wyj- 
ścia, hasła terytorjalistyczne stają się zno- 
wu popularne — czemuż więc nie ponowić 
propagandy Birbidżanu, dlaczego nie spró- 
bować jeszcze raz hasła o „państwie żydow- 
skiem” tak miłego dziś całemu żydostwu? 
A przytem Palestyna rośnie i rozwija się 
pod egidą Anglji, z którą Sowiety mają od- 
dawna rozrachunki, szczególnie na Bliskim 
Wschodzie. Sjonizm jest dzisiaj sztandarową 
ideą mas żydowskich, a wszelkie inne kon- 
cepcje znikły z powierzchni życia żydow- 
skiego. W takiej sytuacji rzucono nowe ha- 
sło stworzenia „państwa żydowskiego” w 
Birbidżanie. Nie ograniczono się już jak w 
r. 1923 do terenu autonomicznego, lecz mó- 
wi się o państwie, o wojsku żydowskiem, o 
markach pocztowych w Birbidżanie, o gc- 
neralisimusie żydowskim! Co prawda, rząd 
sowiecki prędko zaprzeczył wszelkim pogło- 
skom na temat rozmaitych akcesorjów „pań 
stwowości żydowskiej” jak armja, własny 
rząd itp., ale propaganda toczy się dalej i 
usłużne agencje telegraficzne dzień w dzień 
ogłaszają rewelacje na temat planów i haseł 
nowej „ojczyzny żydowskiej” na dalekiej 
Sykerji. 

Czy propaganda ta odniesie skutek? Nikt 
niema już więcej złudzeń na temat Birbidża 
nu i na temat „państwa żydowskiego” na 
Syberji. Wie się dziś dobrze, że Birbidżan 
jest jeszcze jednym środkiem propagandy 
sowieckiej, zastosowanym tym razem kar- 
dzo zgraknie, bo w chwili kiedy mówi się 
zńówu o konieczności terytorjalnego rozwią- 
zania kwestji żydowskiej. Ale jest to nie 
więcej, jak tylko propaganda. 35 lat pracy 
kolonizaterskiej nauczyło nas, sjonistów, że 
praca taka u Żydów jest bardzo uciążliwa, 
a możc się odbywać tylko przy entuzjaźwie 
i idealiżmie pionierów. Birbidżan takich pio- 
nierów nie stworzy, bo stworzyć nie może, 
ho obcy jest duszy żydowskiej. Ale niż od- 
straszy to napewnc doktrynerów sowie'-kich 
od eks;eryrientów Smutnem jest tylzo to, 
że ch.pei;nienty dokonywać się będą ʻo- 
sztem pogrążonego w upadku żydostwa ro- 
syjskiego. L. R. 


Kim jest pułkownik Morris? 


Aęentem Goebbelsa czy wrogiem Niemiec 


Pisaliśmy już swego czasu o pułkowniku 
Norrisie, byłym finansowym rzeczoznawcy 
angielskim na wersalskiej konferencji poko- 
jowej i członku międzysojuszniczej wojsko- 
wej komisji kontrolnej w Berlinie. Prasa eu- 
ropejska wszelkich odcieni rozpisuje się o- 
becnie bardzo szeroko o manipulacjach fi- 
nansowych pułkownika Norrisa, który zaku 
pił niem. papiery wart. i wierzytelności zagra 
nicznhe w Niemczech na pięć miljardów fran- 
ków francuskich. Na żądanie znanej angiel- 
skiej firmy Unilever miał Norris onegdaj o- 
trzymać wezwanie do sędziego śledczego w 
Paryżu jako oskarżony o transakcje niezgod 
nę z kodeksem karnym. Przedtem jednak zja 
wił się u sędziego śledczego wyższy urzędnik 
ambasady angielskiej w Paryżu z prośbą, by 
list gończy, który miał być za pułkownikiem 
wydany, zamieniono w zwykłe wezwanie do 
przesłuchania. Attachee angielski miał zwró 
cić uwagę sędziego Śledczego, że doniesienie 
firmy angielskiej jest tylko manewrem kon- 
kurentów handlowych Norrisa, który cieszy 
się w Anglji najlepszą opinją. Sędzia śledczy 
przychylił się do tej prośby i zamiast listu 
gończegs wysłał tylko zwykłe wezwanie do 
przesłuchania. 

Norris robił na giełdach Nowex> Yorku, 
Amsterdamu, Paryża i Londynu miljonowe 
interesy, a teraz oskarża się go o mąrne kil- 
ka miljonów franków, których rzekomo w 
umówionym terminie nie zdeponował. Cza- 
sem drobnostka może być punktem wyjścia 
olbrzymiej afery, ale Norris dysponuje środ 
kami przewyższającemi kilkaset razy sumę, 
której się od niego domaga firma angielska. 
Dotychczas uchodził za dżentelmena i za fi- 
nansistę bardzo poważnego, a Bank Anglji 
na wszelkie pytania, do javiej wysokości kre 
dytówać ńióżna NŃórrisowi, odpowiadał sta- 
le: kredyt jego jest nieograniczóny. Dużo 
chyba ludzi niema na Swiecie, któfzy rnogii- 
by się powołać na taka opinię Banku Anglji. 
Tak brzmi jedna wersja, która usiłuje przed- 
stawić Norrisa w najlepszem świetle. ° 

Istnieje jednak i druga wersja, wedle któ- 


rej Norris jest awanturnikiem finansowym, 
w porównaniu z którym taki Kreuger byłby 
|tyiko niemowlęciem. Sprawa jest tak pogma 


twana, że trudno doprawdy odpowiedzieć na 
pytanie, która wersja jest bardziej prawdo- 
podobną. Jeśli się jednak zapytamy, komu 
potrzebną była cała ta nagonka na Norrisa, 
otwierają się nam perspektywy wprost fan- 
tastyczne. Są tacy, którzy utrzymują, że Nor 
ris działał jako agent rządu hitlerowskiego 
i otrzymywał dyrektywy od ministerstwa 
propagandy Rzeszy niemieckiej. Rząd nie- 
miecki wedle tej wersji miał więc wysunąć 
Norrisa jako swego męża zaufania, by po- 
zbyć się niemieckich długów zagranicznych, 
albowiem Norris zakupywał masowo wszel- 
kie niemieckie papiery wartościowe oraz pre 
tensje, jakie zagranicy przysługiwały do 
Niemiec. Niedawno „Pariser Tageblatt” wy- 
stąpił ze serją artykułów zawierających sen- 
sacyjne wprost rewelacje o działalności Nor- 
risa jako agenta niemieckiego. Z drugiej je- 
dnak strony wersję tę obalają inne sympto- 
my, które wskazują na to, że właśnie w inte- 
resie Niemiec jest nagonka na Norrisa. Chy- 
ba przypadkiem nie jest, że cała ta nagonka 
wybuchła właśnie w momencie, kiedy kon- 
ferencja transferowa w Berlinie rozbiła się, 
a bankructwo Rzeszy niemieckiej formalnie 
stwierdzone zostało w moratorjum, jakiego 
się Niemcy domagają? Zdaje się, że źródła 
całej tej kampanji przeciw Norrisowi szukać 
należy u Schachta, a angielski koncern tłu- 
szczowy Unilever byłby tylko agentefh rzą- 
du niemieckiego. 

Jeśliby więc Norris nie pracował dla Nie- 
miec, pracuje przeciwko Niemcom. W takim 
razie jego transakcje przestają być zwykłą 
manipulacją giełdową, a Niemcy byłyby o- 
saczone przez wroga niewidzialnego, ale bar 
dzo potężnego. Nietylko prezydent Banku 
Rzeszy dr Schacht pyta się teraz pełen nie- 
pokoju: jaka siła stoi za Norrisem, w czy- 
jem rękti skupione zostały obligacje, papiery 
wartościowe, wierzytelności zagraniczne w 
Niemczech? Gdyby ta drugi wersja okazała 
by się prawdziwą, niemiecka gospodarka 
straciłaby swobodę ruchów i stałaby się 
wprost fikcją. 

A Norris miłczy. Nikt na całym świecie 
nie wie, co się za tem wszystkiem kryje. Wy- 
jaśnić tajemnieę mógłby tylko Bank Anglii, 


Maly, Ozjasz Thon, Markus Ehrenpreis, Henryk 
Gabel, Izak Feld (autor hymnu „Dort wo die Ze- 
derć...) i in. 

1892 powstaje we Lwowie pierwsze pismo sjo 
nistyczne, „Przyszłość“ — redaguje Stand. 

1893, w dniach 23—25 kwietnia, odbywa się we 
Lwowie pierwsza krajowa Konferencja sjanistycz- 
na („I. Zjazd delegatów narodowców żydowskich 
w Galicji“). Referaty wygłosili Stand, Korkis, 
Salz, Feld, Ehrenpreis, Bromberg, zagaił dr. He- 
sołieles. Mała pikanterja: Przed zjazdem, w liście 
z 25 lutego 1893, donosi Korkis Salzowi, że z Kra- 
kowa zapewniony jest do tej chwili udział tylko 
jednego delegata, „ale niestety nie w osobie zwo- 
lennika, bo w osabie p. Haeckera, który z tem za- 
etrzeżenism przyjął zaproszęnie, że będąc socja- 
listą, nie może być naszym zwolennikiem, ale te- 
eretyczny program nasz podoba mu się”... 


* 


Sjonistyczny Tarnów nie wyczerpuje jadnak swo 
jej aktywności sjonistycznej na wieczorkach, sto- 
warzyszeniach i t. p. Tutaj powstaje pierwszy 
sjoniśtyczny czyn kolonizaeyjny na terenie daw- 
nej Galicji. W r. 1896 zaczyna dr. Salz krzątać 
się około zorganizowania towarzystwa koloniza- 
cyjsego, a już 19 i 20 maja 1897 odbywa się w 


Tarnowie komsiytuujące walne zgromadzenie Sto- 


okazji okna całej dzielnicy żydowskiej są ilumi- 
nowane. Na Zgromadzenie przybyli liczni delega- 
ci z Galicji i z Wiedwia, także delegat Herzla. Pre- 
zesem honorowym Zgromadzenia był rabin 
Schreier, przewodniczącym dr. Salz. Wybór władz 
„»Ahbawas Zion“ dał wynik następujący: prezes B. 
A. Weiss, naczelny rabin Czerniowiec, kierujący 
prezes dr. Salz, wydział centralny: Leon Spitz, Da- 
wid Fast, dr. J. Roet (nieżyjący już ojciec lekarza 
krakowskiego dra Bronisława Rosta), Edward 
Schwager, Majer Holländer, Pinkas Basler, Zyg- 
munt Bromberg (sekretarz), Z. M. Spira (hebr. 
sękr.), wszyscy z Tarnowa, Juljusz Hochłeld 
(Lwów), A. Apfeibaum (Rzeszów), Aron Markus 
(Podgórze), N. Neuield (Jaworzno), dr. S. Roes- 
berger (Jarosław), E. H. Żupnik (wł. drukarni i 
wydawca, Drohobycz), Ch. Engelberg (Tarno- 
brzeg), I. S. Fuchs (red. „Hamagida*) i Mendel 
Frankel (Kraków), S. Melzer, E. Sternhel i A. 
Weidman (Rohatyn), M.. Aschheim (Mielec), S. 
Schreiber (Seret), M. Pomeranz (Borysiaw), L. Tay- 
bes (Kołomyja); — zastępcy: Emi Broch, Ch. H. 
Lichtblau i M. Bienenatack (Tarnów), dr. H. Ga- 
bel (Lwów), L. Koretz (Ropczyce), A. Rosmarin 
(Łańcat) i M. Aschkenazy (Zbaraż). 

Tworem „Ahawae Zion“ była kołenja Mach- 
naim. 

Giekawą jej historję, bardziej przykrą, niż bu- 


warzyezenia Kołonizacyjnego „Alawas Zion“ z |dującą — a zarazem ciekawy przyczynek do dzie- 
centrałą w Tarnowie, a terenem daiałunia w całej |jów tak aktualnego niegdyć stosunku sjoniamu 
Galicji Powetanie „Ahawas Zion“ jest wiełkiem |praktycznego do politycznego _. daje w obecaym 
świętem w Tarnowie. Na Konstytuujące Zgroma- | zbiorze dr. Salz, cytując zarazem caereg arcycie- 
dzenie przybył 80-letni rabin Feiwiez Schreier z | kawych listów Herzia. 


Bohorodczan, nestor rabinów galicyjskich. Z tej 


* 


Poza żródłowemi pracami i wspomałeniami Sal- 
za i Schwagera, zawiera księga jubiłeuszowa nad- 
to na źródłach oparte prace dra Chometa i dra 
Spanna, nadto zaś wspommiemia, artykuły i t. p. 
J. Neigera, Franciszki Bienenstockowej, dra Ber- 
kelhammera, dra Schwarzbarta, dra Fekdbłuma 
(który kilka lat spędził w Tarnowie i wieke celę 
w partji zasłużył), dra Goldberga, Emilji Mond- 
schęinowej, Abr. Kohanego”), M. Wiesenfełda, dra 
Schóntełda, dra Dawida Malza, H. Fluhra i dra 
Schenkła. 

Ogółem biorąc — jest księga tarnowska waż- 
nym dokumentem do dziejów sjonizmu w dawnej 
Galicji. 

Ime miasta, w miarę jak świecić będą ewoje 
jubileusze ejonistyczne, powinny pójść za przykła- 
dem Tarnowa, utrwalając swe dzieje, daty i doku- 
menty również w formie osobnych publikacyj. Bę- 
dą to nader cenne przyczynki do dziejów sjoni- 
zmu na zietnmiach polskich — od pierwszych wie- 
czorków makabeuszowakich począwszy, aż do o- 
kecnego zwycięstwa myśli naszej na całej prze- 
strzeni życia żydowskiego. 

W. B. 
ie won) 


*) Abr. Kohane, Tarnowianin, zamieszkały obee- 
nie w Przemyślu, zasłużony działacz i reehliwy li» 
terat hebrajski, w swoim artykule pisae o poales 
sjonistach: „Nie mieli (wówczas) wprawdzie tego 
zmaczenia co dzisiejsza „łewica”, ale dużo „chuc- 
py“ już wówczas mieli"... W! jubilenszowym arty- 
kule mogło takie zdania spokoinie — odpaść 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota, 9. VI. 1934. 


ale i ten uporczywie milczy. Czy Norris nie 
jest agentem Intelligence Service, 
jemniczego aparatu finansjery angielskiej ? 
Istnieje jeszcze jeden bank, który mógłby u- 
dzielić informacji, a jest nim światowa fir- 
ma Lób, Kuhn et Comp., z którą Norris u- 
trzymywał oddawna stosunki bardzo zażyłe. 


A Norris milczy. Kilka dni upłynęło od we 


tego ta-|zwania go na przesłuchanie. Dotychczas się 


nie zgłosił. Niema go ani w Paryżu ani w 
Londynie. Podróżuje, a miejsce jego pobytu 
jest nieznane. Kto wie, jakie wypłyną jesz- 
cze niespodzianki. 

ai 


Jak wydalony zostałem z granic 
hitlerowskich 


Głośny obecnie dziennikarz angielski, 
Pembroke Stephene opowiada w „Daily Ex- 
press* historję swego wydalenia z Niemiec: 


„Dwaj tajni agenci aresztowali mnie w czwar- 
tek o 3 popołudniu wobec mego własnego służą- 
cego i w zamkmiętym wozie zawieźli mnie do pre- 
zydjum policji, gdzie mnie jak zwierzę zamknęli 
w klatce. Nie mogłem mawet połączyć się telefo- 
ricznie ze swą żoną. Detektywi przez godzinę szu- 
kali właściwego biura połioyjnego, a podczas tej 
naszej podróży autem przez AL: w poszukiwa- 
niu za kompetentną władzą, od jednego poste- 
runku policyjnego do drugiego, ze schodów na 
schody, od drzwi de drzwi — trzej mężczyźni w 
poszukiwaniu więziemia — zrozumieli i moi towa- 
rzysze mimowolmy komiam całej sytuacji. Jecha- 
lLśmy przez ghetto żydowskie, a to dało nam spo- 
sobność do rozmowy ma temat nędzy Żydów nie- 
mieckich. Deprymujące wrażemie wywierała ta wę- 
drówka z jednega korytarza policyjnego do dru- 
giego. Słyszałem mieraz jęki skazanych, oraz wi- 
działem pewnego młodego człowieka, którego eku- 
tego odprowadzono do jego celi. Ze ścian epoglą- 
dały na mnie budzące zgrozę fotografje ludzi za- 
mordowanych o twarzach skrwawiomych. Te oto- 
czenie skłomiło mnie do zapytania towarzyszy, 
czy prawdą jest, że wyroków śmierci dokonywuje 
się na zbrodniarzach niemieckich i osobach, które 
politycznie zawiniły, w tem sposób, że osoby te 
leżą na plecach i właenemi oczyma patreeć się 
muszą na spadający topór kata. Detektywi za- 
przeczyli, opowiadając mi, że zbrodniarzy włecze 
się w łańcuchach na miejsce stracenia i że cios 
spada na niech z tyłu. 

Czekałem przez godzinę w tej mojej celi, kra- 
tami swemi przypomimającej klatkę. Nikt się do 
mnie nie odezwał, z wyjąfkiem jakiegoś urzędni- 
ka podrzędnego, który poprosił mnie o zapałkę. 
Dałem mu ją, spodziewając cię, że dostanę wza- 
mian papierosa — ale daremne były me nadzieje. 


Przed 6-tą godziną zaprowadzono mnie do poko- 
ju, sąsiadującego z moją klatką, gdzie otrzyma- 
łem dokument tej treści, że mam być wydalony 
z Niemiec, ponieważ zachowałem się jako wróg 
państwa. Późmiej odczytano mi pojedyncze moty- 
wy mego wydalenia z dokumentu, którego mie o- 
trzymałem. „Z powodu pisania artykułów kłamii- 
wych i agitatorskich, które mogą szkodzić dobrej 
opinji Niemiec zagranicą”... Potem zamknięto 
mnie w małem biurze z dwoma detektywami, gdzie 
mnie trzymano aż do północy, t. j. aż do momen- 
tu, kiedy odejść miał mój pociąg do stacji gra- 
micznej w Akwizgranie. Była to moja ostatnia 
sposobność do pomówienia z Niemcami, z której 
skorzystałem; rozmowa nasza obejmowała do- 
broć piwa niemieckiego, a skończyłą się na Adol- 
fio Hitlerze, którego jeden z detektywów uważał 
za anioła, zesłanego przez Boga. Trzecia para de- 
tektywów, która była moją eskortą aż do granicy, 
pozwoliła mi zafundować im piwo i cygara. Jeden 
z moich towarzyszy ostrzegał mnie przed uciecz- 
ką, bo jest doskonałym etrzelcem. 

We Wiedniu strzelano do mnie, w Niemozech 
mnie aresztowana a następnie wydalono — napra- 
wdę życie korespomdenta zagramicznego jest dmiś 
jednem nieprzerwanem, niemiłem i emocjonującem 
przeżyciem. Wydarzenia wykazały, że jest rzeczą 
niemożłiwą mówić prawdę o Niemczech, prawdę 
rzeczywistą i móc pozostać w Berłinie jako akre- 
dytowany korespondent. Tak jak swego czasu 
Niemcy uzasadniałi moje aresztowanie w Magde- 
hurgu tem, że fotografowałem, chociaż wogóle 
żadnych zdjęć nie zrobiłem, tak teraz oskarżają 
maie o kłametwa, chociaż jedynem mem praestęp- 
stwem. które mi się zarzuca, jest to, że pisałem 
szczerą tylko prawdę. Niemcy zbyt szybko wysy- 
iają zagranicę oficjalne zaprzeczenia sprawozdań 
niedokładnych, ale nie zakwestjanowano ani jedno- 
go wiersza mych korespondencyj berlińskich, a już 
wcale ich nie wów i 


Czy „Mein Kampf" jest dziełem sztuki? 


Proces o francuski przekład autobiegrafii Hitlera 


Jak już domosiliśmy, toczył się onegdaj przed 
paryskim sądem hamdlowym proces wdrożony 
przez Adolfa Hitlera, względnie jego nakładcę, 
Framza Ehera w Monachjum, przeciw nakładowi 
francuskiemu „Editions Nouvelles Latines“, któ- 
ry wydał nieautoryzowany przekład francuski au- 
tobiografji Hitlera „Mein Kampf“. Wiadomą jest 
rzeczą, że Hitler dotychczas sprzeciwiał się temu, 
by zagranicą ukazywały się dosłowne i zupełne 
tłómaczenia jego książki, która w Niemczech roz- 
chodzi się w miljonach egzempłarzy. W Francji 
nakładem „Editions Nouvelles Latines“ ukazał cię 
jednak taki przekład, bo nakład wychodził z zało- 
żenia, że było jego obowiązkiem narodowym za- 
majomić Francuzów z oryginałem dzieła Hitlera. 
To się jednak niebardzo podobało Hitlerowi, któ- 
ry jest, jak wiadomo, głównym właścicielem na- 
kładu Franz Kher w Monachjum, a dnia 5 marca 
b. r. wszczął nakład miemiecki kroki sądowe we 
Francji, żądając konfiskaty przekładu francuskie- 
go, oraz po tysiąc franków odszkodowania za ka- 
&dy egzemplarz, który został rozesłany. 

Adwokaci Hitlera uzasadniali skargę argumen- 
wmi natury czysto fonmalnej, powołując eię głów- 
tie ma konwencję w Betnie, chroniącą praw au- 
torskich dzieł sztuki. Przedstawiciełe zaskarżone- 
go nakładu framcuskiego bronili natomiast tezy, 
de dzieła Hitlera absolutnie za dzieło sztuki uwa- 
ać nie można, nie posiada bowiem żadnych wa- 
lorów literackich. Chodzi tu tyłko o „katechizm 
i bibłję sąsiada niemieckiego”, którą Francuzi po- 
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znać musieli w dosłownym przekładzie. W porów- 
aniu z przekładami  angielskiemi i włoskiemi, 
które są właściwie tylko przeróbką oryginału z% 
opuszczeniem rozmaitych miejsc drażliwych, jest 
przekład francuski zupełnie zgodny z oryginałem. 
Absolutnie jednak autobiografji Hitlera nie można 
uważać za dzieło eztuki, jest to bowiem manifest 
i wyznanie wiary partji, która doszła w Niemczech 
do władzy, a w tym swoim charakterze żadnej o- 
chronie nie podlega i dostępne jest wszystkim, 
jak to bywa z publikacjami politycznómi. Nie jest 
to dzieło sztuki, lecz dokument pabliczny, który 
rząd niemiecki w setkach tysięcy egzemplarzy 
rozdaje dzieciom szkolnym, i odpowiednio spre- 
parowamy, wysyła zagranicę w celach propagan- 
dy. Obrońcy nakładu francuskiego zarzucili wresz- 
cie nakładowi niemieckiemu brak legitymacji czyn- 
nej, bo do aktów nie załączono umowy między 
autorem a nakładem, tak, że właściwie do skargi 
uprawniony byłby sam Hitler a nie nakład. Sąd 
zastrzegł sobie wydamie wyroku na później. 


NADESŁANE CZASOPISMA. 


SZPUKI PIĘKNE. Zeszyt 4-ty, Rocznika X. 
(Kwiecień 1034), który ukazał się w handlu, za- 
wiera: 1) Wystawa prac Wojciecha Weissa i jego 
uczniów, napisał dr. Władysław Terlecki; 2) Za- 
gadnienie tematu w małarstwie, napisał Zygmunt 
Klingsland; 3) Kronika artystyczna. Zeszyt ozda- 
bia 16 stron reprodukcyj wykonanych technika 
rolograwjurowa 

Do nabycia we wszystkich Księgarniach i w Ad- 


siya 


Wu U 


ZIUNE: EA 
Alu a 


wieża 
A ZŁ. 0.40 — 3.50 
[A 

Promienie, które zabijają mikroby 


Marconi pracuje obecnie nad sensacyjnym wyna- 

lazkiem. Ma on skonstruować aparat, którego pro 

mienie zabijać będą mikroby znajdujące się w cic- 

le ludzkiem. Ukończenta prac nałeży spodziewać 
się w żer czasie. 


Z ESTRADY 


Poranek tańca 
uczniów Dusi Bürsicabindaóway 


Drugi w tym roku popis tanecmy. Szkoły Mu- 
zycznej, przy Żyd. Tow. Muzycz., dał pzzegląd 
całorocznej pracy klasy rytmiki i plastyki, pod 
kierownictwem p. Dusi Biirstenbinderóway i, co z 
prawdziwem zadowoleniem podkreślić muszę, wy- 
kagał w niej dalszy, wyraźny, postęp. 

P. Biiretenbinderówna rozpoczęła bowiem swą 
pracę w ciasnym zakresie, jako obiecująca ama- 
torka, wykazując równocześnie wiełe błędów i na- 
bytych manjer, wynikających z braku gruntow- 
rego wyszkolenia. Obecnie zaś, a zwłaszcza po 
przebytych studjach w Laksenburgu i wytężonej 
pełnej ambicji, ciągłej pracy nad sobą, zdobyła za- 
służone uznanie, jako dobra tancerka i pedagog. 

Ostatni popis stał pod znakiem ezeregu barw- 
nych, efektownych obrazków, pełnych wdzięku i 
wyczicia rytmu. 

Z części dziecięcej, podobał mi się bardzo ma- 
zurek, odtańeczony z wdziękiem i brawurą przez 
P. Ehrlich i B. Westreich. Bardzo rytmicznie i ła- 
dnie wykonany był grupowy taniec „Barkarolla*. 
Oryginalny, barwny obrazek tworzył kamawał ja- 
poński, w wykonaniu większego zespołu dzieci, z 
nieprzeciętnie uzdolnioną, Anusią Landau na. cze- 
le. Podobał się również taniec kotów, o wyrażnem 
zacięciu akrobatycznem. 

W części drugiej ujmował wdziękiem i wyczu- 
ciem rytmu prześliczny walc Lannera, w wykona- 
niu D. i G. Biiretenbinderównych, M. Kornfeld, N 
Gutterówny i R. Luchsówny. Śliczny w efekcie, ale 
slaby w kompozycj był taniec „Szkło“, który za- 
chwycał zarazem pomysłowością stroju. Mocna w 
wyrazie była „Etuda* symfoniczna”, a grotesko- 
we ujęcie miał taniec hasydzki w  doskonałem 
wykonaniu Dusi Biirstenbinderówny. Zachwyt pn- 
błiczności wywołała wesoła polka, wykonana z 
wybitnem zacięciem groteskowem przez A. Landau 
i R. Tmche. 

Popis spotkał się z dużem uznaniem licznie 
zgromadzonej publiczności, która darzyła wyko- 
nawców długotrwałemi oklaskami. 

Akompanjowala bardzo dobrze Ewa Ringlówna. 

P. Biirstenbinderówna wybiera się znowu do 
Lakeenburgu. Życzymy jej dalszych owocnych wy- 
ników. 

M. H. 
Bn E m 
ministracji „Sztuk Pięknych“ (Kraków, ul. Józefa 
Piłsudskiego 19), w cenie 5 zł. za zeszyt (z prze- 
syłką 5,20 zł.). Prenumerata kwartalna wynosi z 
przesyłką 14 zł. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota, 9. VI. 1934. 


Z dnia 
Endecja - socjalizm = 
Zydzi 


Wczorajsza „Gazeta Warszawska” zamie- 
szcza na czele numeru artykuł pt. „Socja- 
lizm a Żydzi”, w którym stara się socjaii- 
stom polskim obrzydzić ich „walkę” w obro- 
nie Żydów, z racji obecnej endeckiej nagon- 
ki żydożerczej. Ciekawe, czy endecja napra- 
wdę myśli, że którykolwiek  rozsądniejszy 
socjalista polski da się nabrać na tego ro- 
dzaju aż nazbyt grubemi nićmi szytą dema- 
gogję. Na takie plewy — na temat „obrony” 
Żydów — można łapać conajwyżej tylko zu- 
pełnie głupiutkie duszyczki, które przez czy- 
sty przypadek nie znalazły się jeszcze w obo- 
zie endeckim, ale nie ludzi, którzy dobrze 
wiedzą, z kim mają do czynienia i o co toczy 
się walka. 

Endecja nie chce i nie może zataić swego 
trjumfu z powodu wzmożenia się hecy anty- 
żydowskiej. „Byłoby to niemądrą pychą z na 
szej strony — pisze — gdybyśmy twierdzili, 
że cały ten ruch jest owocem naszej pracy”, 
— ale my możemy endecję uroczyście zape- 
wnić, iż — pominąwszy odpowiednie, kryzy- 
sem ekonomicznym wywołane podłoże — ca- 
ły ten ruch jest owocem jej pracy. Jeśli 
endecja w skończenie perfidny sposób od 
tej zasługi się wymiguje, to tylko w tym ce- 
lu, ażeby społeczeństwu w dalszym ciągu su- 
gerować, iż chodzi tu o zbawienie całego na« 
rodu, o uszczęśliwienie całej ojczyzny, wszy- 
stkich teraźniejszych i przyszłych pokoleń, 
a nie, broń Boże, o endecki manewr rozegra- 
nia politycznej batalji z rządem na tej płasz- 
czyźnie, która dla endecji jest najwygodniej 
sza a dla rządu najniewygodniejsza — tj. na 
płaszczyźnie żydowskiej. Znamy się na tem, 
zacni panowie, dobrze, i że swej strony wszy- 
stko czynimy, co tylko jest w naszych siłach, 
ażeby się na tem również poznało całe społe- 
czeństwo polskie. 

Antysemityzm więc rośnie, „starcia z Ży- 
dami” stają się coraz częstsze — i endecja 
jest zadowolona. Rząd stara się o porządek 
i bezpieczeństwo — na co endecja, ostatecz- 
nie oburzać się nie może. Ale ponieważ 80- 
cjaliści zaczynają podobno bronić Żydów — 
przeto ku nim zwraca się endeckie jadowite 
żądło. I wyciąga „Gazeta Warszawska” ze 
swojego ohydnego kołczanu takie strzały, 
jak: „Socjalizm stworzyli Żydzi, oni nim 
kierowali, dostarczając mu pieniędzy i wią- 
żąc jego przywódców węzłami tajnych orga- 
nizacyj”. Albo takie cuchnące błazeństwo: 
„Sama teorja walki klas przeznaczona była 
do tego, żeby zatrzeć podział ludzkości na 
narody, zniszczyć pojęcie ojczyzny i tym spo 
sobem przygotować panowanie Żydów na ca- 
łym świecie”. I tym podobne pogróżki pod 
adresem PPS., ażeby, uchowaj Boże, nie mia 
ła odwagi jawnie strefnić się obroną czynną 
przed aktywizmem czynnej chuliganerji. 

Nie endecji nie pomoże jej przebiegła, a 
jednak tak dziecinnie naiwna taktyka. Pro- 
blematyka polskiej rzeczywistości politycz- 
nej jest niestety zbyt skomplikowana, ażeby 
zagadnienie żydowskie mogło na arenie pol- 
skiej polityki wewnętrznej traktowane być 
z właściwym umiarem, na właściwej płasz- 
czyźnie i właściwemi metodami. Niestety, 
nie jest ono tak traktowane. Ale z tego nie 
wynika jeszcze wcale, ażeby jakikolwiek czyn 
nik z poza obozu endecji mógł choćby na je- 
dną tylko chwilę pozwolić się wmanewrować 
przez endecję w taką pozycję, ażeby kwe- 
stja żydowska miała się stać parole de gu- 
erre rozgrywki politycznej w państwie. Na to 
nie pójdzie nietylko żaden socjalista, ale ża- 
den nawet demokrata mieszczański, a jeste- 
śmy przekonani, że jeśli wśród ludowców 
przyjdzie do otrzeźwienia, to i oni nigdy nie 
dadzą się wciągnąć w szatański plan endecji. 
Pomagać endecji w jej walce z sanacją na 
skórze żydowskiej — na to nie pójdzie nikt, 


Dziś w kinoteatrze „„WWANDA<* monumentalne arcydzieło egzotyczne, reżyserji Wiktora Fleminga" 
Najwspanialszy film erotyczny, rozgrywający się zdała od cywilizacji, w samem sercu Indochin, w krainie 


piekielnych burz i 
A djabelskiego gorąca 


Dzieje zrcylndz- 


PLATYNOWA BLONDYNKA -i ira 


| W rolach głównych: płomienna para kochanków ekranu Jean Hariow oraz Clark Gable. 


W sobotę. 9 bm. o godz. 3 pop. W niedzielę, 10 bm. o godz. 10 i 12 przedpoł. Poranki filmowe 
A. L. 14 zatonęła. W gł. rolach: Madge Evans, Robert Montgomery. Ceny miejsce od 50 groszy 
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wskie morderstwa z lifości 


Przed procesem Reginy Greiifowei, która zamordowała 
swoją córkę 


(Od naszego korespondenta Iwowskiego) 


Losem Reginy Greiffowej, żony bogatego kup- 
ca lwowskiego, tej nieszczęśliwej matki, która z 
litości zamordowała swoją 6-cio letnią córeczkę, 
interesuje się obecnie znaczna część tutejszego 
społeczeństwa żydowskiego. Każda notatka, poja- 
wiająca się od czasu do czasu w prasie o tej dzie- 
ciobójczyni, jest szeroko omawiana 1 odpowiednio 
komentowana. 

Przed kilkoma dniami wpłynął do sądu akt o- 
skarżenia przeciw Greifowej, znajdującej się Obec- 
nie u swoich krewnych na wsi. Mąż za poradą le- 
karzy wysłał ją ze Lwowa, aby trochę zapomnia- 
ła o tragedji i powróciła do zdrowia, które po- 
stradała w ostatnich latach. Jak słychać, proku- 
rator Minasowicz zarzuca oskarżonej, że zabójstwa 
dokonała w afekcio. Proces, który prawdopodob- 
nie odbędzie się już w lipcu, wywołuje ogromne 
zainteresowanie przedewszystkiem w kołach pale- 
stry, a to ze względu na to, że nie po raz pierwszy 
sądy lwowskie rozpatrywały sprawy © morder- 
stwa z litości, przyczem wyroki były różne, 

Kilka lat temu głośną była sprawa żydowskie- 
go studenia Politechniki lwowskiej N Achta, kto- 
ry zamordował swą siostrę. Rodzina Achtów by- 
ła przed wojną i w pierwszych latach powojen- 
nych bardzo bogatą i poważaną. Byli to jubilerzy, 
którzy mieli we Lwowie wielkie sklepy. Jak wie- 
łu, wielu kupców z branży złotniczej, również A- 
chtów nie ominął kryzys, niszcząc ich finansowa 
Do mieszkania zegarmistrza Achta poczęła zaglą- 
dać nędza. Dzieci zegarmistrza, student Politechnri- 
ki i absolwentka szkoły handlowej, którzy wycho 
«ani byli w dobrobycie, nie mogh” zasyjókoić na- 
wet najprymitywniejszych potrzeb: życiowych. Naj 
bardziej cierpiała z tego powodu córka zegarmi 
strza, która popadła w silną depresję duchową. Po 
śmierci rodziców stan jej zdrowia pogarszał się 
ż dnia na dzień, aż wreszcie postradała zupelnie 
zmysły. 

Teraz dopiero zaczęła się prawdziwa tragedja 
nie tyle dla chorej, ile dla jej brata. Nie mógł vn 
się przypatrywać męczarniom swej nieszczęśliwej 
siostry. Gdy dostała ataku, student wybuchał pła- 
czem, jak małe dziecko. Stał bezradny. Nie wie- 
dział co począć. Ataki jej występowały w różnych 
objawach. Często ubierała się ona w jakieś stare 
Suknie, uroiwszy sobie, że idzie z narzeczonym lo 
ślubu. (Przed paru miesiącami popełniła samobój- 
stwo w Makowie krewniaczka wspomnianych A- 
chtów, farmaceutka Achtówna. Przy samobójczy- 
ni znaleziono książkę Schnitzlera „Fraułein Elsa“. 
Ustępy w książce, mówiące o tem, że panna Elsa 
nie miała powodzenia u mężczyzn, były przez de- 
speratkę podkreślone czerwonym ołówkiem.). 

Acht nie mogąć niczem pomóc swej nieszczęśli- 
wej siostrze, której nie chciano nawet przyjąć do 
zakładu dla umysłowo- chorych w Kulparkowie, 
postanowił ją zabić. Pewnego dnia zastrzelił ią 
we śnie. Sąd przysięgłych uwolnił go od winy 
i kary. 

Ubiegłego roku rozegrała się w pociągu osobo- 
wym, zdążającym ze Lwowa w kierunku Krako- 
wa, krwawa tragedja. Oto, gdy pociąg ten zatrzy- 
mał się na stacji w Zimnej Wodzie, jakiś mężczy- 
zna rękojeścią rewolweru wybił szybę okna wa- 
gonu, wzywając pomocy. Naczelnik stacji podą- 
żył natychmiast do wagonu. Do przedziału nie 
mógł on się w pierwszej chwili dostać, ponieważ 


20 tysięcy uchodźców niemieckich 
znalazło pracę 

Nowy dork, (ŻAT) Na konferencji z przed 
stawicielami prasy Wysoki Komisarz dla 
spraw uchodźców niemieckich James MacDo- 
nald po przybyciu do Ameryki informował o 
swojej działalności, stwierdzając, że około 
20,000 uchodźców niemieckich już urządzono, 
z czego przeszło 10,000 w Palestynie. Zada- 
nie to, oświadczył MacDonald, jest jednak 
ITM 1 CENT LEA) 
komu nie uśmiechają się rządy Fiihrera 
Dmowskiego z polskimi S. A. z Obozu Naro- 
dowo-Radykalnego. (b) 


drzwi były od wewniąrz zamknięte na zasuwkę. 
Otworzono je przemocą. Przybyli zauważyli, że 
na ławce przedziału drugiej klasy siedzi jakiś 
młody oficer W. P. z przestrzeloną skronią, dając 
jeszcze słabe znaki życia. Zanim wezwano leka- 
rza, oficer zmarł. Towarzyszem jego, trzymają- 
cym rewolwer w ręku, okazał się najserdeczniej- 
szy przyjaciel oficera, artysta- malarz Jednoróg. 
Zeznał on, że na kilka godzin przed tragedją ofi- 
cer zaprosił go do restauracji, żalił się na złe po- 
życie z żoną, niepowodzenie swoje w wojsku i na 
ciężką chorobę nerwową, jakiej się nabawił wshu- 
tek tych przejść życiowych. Oficer oświadczył, że 
jeszcze tejsamej nocy odbierze sobie życie. 

Przy tej sposobności artysta- malarz, który ró- 
wnież miał za sobą wiele katastrof i klęsk życio- 
wych, zdradzał chęć popełnienia samobójstwa. Po- 
stanowili więc obaj przyjaciele roztać się z ży- 
ciem w pociągu. Kupili bilety do Zimnej Wody. 
Gdy pociąg ruszył w drogę, oficer wyjął rewol- 
wer i wypalił, raniąc się tylko lekko. Drugiego 
strzału nie miał już odwagi do siebie oddać. Ze 
łzami w oczach zaczął więc prosić swego przyja- 
ciela, aby go drugą kulą dobił, tłumacząc mu, że 
i tak w kilka chwil później w myśl obopólnego, 
nieodwołalnego postanowienia, ż tegosamego re- 
wolweru sam odbierze sobie życie. Początkowo 
Jednoróg nie chciał o tem słyszeć. Gdy jednak 
przyjaciel jego stracił przytomność, artysta- ma- 
larz, obawiając się, iż oficer pozostanie kaleką na 
całe życie, rozważył prośbę jego, zlitował się nad 
nim i celnym strzałem w skroń pozbawił go życia. 


'Następnić przyłożył browning do swojej skroni i 


pociągnął za cyngiel, ale broń nie wypaliła, re- 
woelwen zaciąż się. Później, gdy pociąg stanął w 
Zimnej Wodzie zabrakło mu odwagi do wykona- 
nia powziętego zamiaru. Zaalarmował przeto słu- 
żbę kolejową. Jedroroga pociągnięto do odpowie- 
dzialności za zabójstwo w afekcie. Nie stanął już 
przed Sądem przysięgłych sądził go w mysl usia- 
wy zwyczajny trybunał który skazał go na rok 
więzienia, zawieszając mu wykonanie kary na 
przeciąg kilku lat. 

Greiffowa stanie również przed zwykłym trybu 
nałem. Niewiadomo, jaki może zapaść wyrok. 
Zbrodni dokonała ona wśród zupełnie odmiennych 
warunków, aniżeli Acht i Jednoróg, Wiedziała, ża 
córeczka, którą kochała nad życie, jest umysłowa 
niedorozwinięta i żaden lekarz nie pomoże jej. 
Matka sama losem dziecka tak dalece się rrzejeła, 
że nabawiła się choroby nerwowej. Wobec tego 
postanowiła ją zamordować, aby uwolnić ją od 
cierpień. Podała dziecku czekoladę, oblaną wero- 
nalem. W mieszkaniu podczas morderstwa nikoga 
nie było. Greiffowa wysłała służącą pod jakiniś 
pretekstem do miasta. Przed domownikami czyn 
swój ukrywała przez całą noc, a to w tym celu, 
aby mąż nie wezwał lekarza, któryby mógł jesz- 
cze odratować córeczkę od śmierci. Ta najnieszczą 
śliwsza z matek nie chciała, by dziecko pozoslała 
kaleką na całe życie. 

Nie dziw więc, że proces Greifiowej wywołuje 
wielkie zainteresowanie nietylko wśród  szero- 
kich warstw społeczeństwa lwowskiego aie rów» 
nież w sferach palestry która z niecierpliwością 
oczekuje wyroku w tej tak tragicznej sprawie 

Emo, 


b T 
bardzo skomplikowane i w dużej mierze nia 
zostało jeszcze rozwiązane. Pozatem liczyć 
się należy również z dopływem nowych. 
uchodźców. James MacDonald apelował do 
opinji amerykańskiej, aby poparła funduszą 
pomocy uchodźcom niemieckim. 

Nowy Jork (ŻAT) Po Ameryki przybyła 
grupa żydowskich imigrantów z Niemiec, lid 
cząca 50 osób. 


| Ka Lad 
Toromto (ŻAT) Sesja egzekutywy kanad 
dyjskiego kongresu żydowskiego postanowiś 
ła zebrać ćwierć miljona dolarów na fundusz 
pomocy dla żydów niemieckich. Akcja zbióre 
kowa odbędzie się we wrześniu r. b, 
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PRZEGLAD GOSPODARCZY 


Moloch, Który sam Siebie poż 


Wczorajsza „Gazeta Polska“ przynosi na- 
etępujący artykuł, z którym niewątpliwie 
będzie się eolidaryzowało całe społeczeństwo. 

Jeżeli dyskusja o ubezpieczeniach społecznych 
mabrzmiewa tak często akcentami zadrażnień i 
prezentuje naszym ubezpieczalniom długi niewy- 
równany rachusek różnorodnych skarg i zażaleń, 
wina za to spada w znacznym stopniu na prakty- 
kę instytucyj, odpowiedzialnych za dzisiejszy stan 
rzeczy. 

Teoretycznej formule ustawy nadaje kształt 
realny człowiek. Jego ambicja pracy, jego zdolno- 
ści, przedewezystkiem zaś jego konkretność my- 
ślenia i umiejętność ekonfrontowania ustawy z ży- 
ciem naoliwiają tryby machiny, puszczonej w ruch 
przez ustawodawcę. Gdy zabraknie tych wałorów 
u urzędnika - wykonawcy, w tryby machiny sy- 
pie się piasek formalistyki, papierowego wygodnic- 
twa i złośliwego biurokratyzmu. 

Bezspormie słuszna zasada ubezpieczeń społecz- 
nych została u nas w praktyce biurokracji zdefor- 
mowana w sposób groźny dla potrzeb szerokich 
warstw, w sposób dyskredytujący coraz bardziej 
w oczach ogółu samą ideę ubezpieczeń. 

Obciążenie naszej gospodarki społecznej i świa- 
ta pracy z tytułu ubezpieczeń jest znaczne. Nie 
podejmując dyskusji czy nie jest ono za wysokie 
1 pozostawiając tutaj głos ekomomistom, stwier- 
dzić należy z naciskiem, że tak znaczne opodatko- 
wanie tylko wtedy może być społecznie ełuszne, 
gdy ekwiwalent realnych świadczeń ze strony u- 
bezpieczalni stoi na wysokości zadania i potrzeb 
świata pracy. 

Jednak codzienne doświadczenie uczy nas, że 
rzeczywistość jest daleka od tych skromnych żą- 
dań. Blą pracownika umysłowego w większości 
praktycznych wypadków ubezpieczenie jest po- 
datkiem, który mie daje spodziewanych korzyści, 
chociaż znaczna część upusażeńia przelewa się co 
miesiąc dọ kas ubezpieczalni. Każdy z nas poznał 


ubezpieczalni, to szorstkie, a nawet często wrogie 
traktowanie go przez urzędników, to wielogodzin- 
ne lub kilkodniowe wystawanie w ogonku za nu- 
merkiem w poczekalni lekarzy czy w aptece. 

Niejeden zna — referenta X. dyrektora depar- 
tamentu L., czy ministra Y, i w razie zatargu z u- 
bezpieczalnią zdoła zapewne obronić swoje upraw- 
nione interesy. Ale liczni pracownicy umysłowi — 
zdani na łaskę i niełaskę biurokracji, muszą w na- 
głym wypadku używać karetek prywatnego po- 
gotowia, bo karetki ubezpieczalni nie mogą się do- 
czekać i chodzić do prywatnych lekarzy, gdyż 0- 
gonki w poczekałni są beznadziejnie długie, a bo- 
lący ząb bywa prześwietlany czasem w pięć dni po 
zgłoszeniu się o poradę. 

A w ubezpieczalni panuje beztroski biurokra- 
tyzm, prawdziwy zalew, ocean, potop papieru, pie- 
czątek, numerów, wezwań, sprostował, wykazów, 
deklaracyj. W tem papierowem morzu giną świad- 
czenia na rzecz ubezpieczonych. Łamańce biuro- 
kracji niweczą często nawet zastrzeżone ustawą 
uprawnienia szerokich warstw świata pracy. 

Jeżeli wielka instytucja publiczna, opłacająca 
z tytułu ubezpieczeń społecznych ponad 100 tysię- 
cy złotych rocznie, nie może umieścić w sanato- 
rjum ubezpieczalni swego urzędnika, zagrożonego 
gruźlicą — (przykład z niedawnej przeszłości) — 
to nasuwa cię pytanie: Dla kogo istnieją ubezpie- 
czalnie. Przypomina się oklepane, lecz wciąż aktu- 
alne przysłowie o tabakierze i nosie. 

Tu nie ponosi już winy ten czy tamten urzęd- 
nik. Tu zawinił już system biurokracji, którego 
ambicją jest produkcja urzędowej makulatury, 
który jest tak oderwany od życia, że traktuje in- 
teresantów, jak osobistych wrogów, zakłócających 
biurokratyczny błogostan. 

Tyłko odpowiednio wysoki poziom i szybka rea- 
lizacja świadczeń ze strony ubezpieczalni usprawie- 
dliwić może w oczach ogółu potrzebę tych wiel- 
kich ciężarów, jakie ponosi on na rzecz ubezpie- 
czeń społecznych. Nie może ubezpieczalnia być 


Już to bezcelowe dreptańie od okienka do okienka > p który sam siebie pożera. 


Konkurs na prace o rusztowaniach |Ba 
budowlanych 


Instytut Spraw Społecznych pragnąc zwiększyć 
zainteresowanie sfer fachowych dla sprawy bez- 
pieczeństwa pracy w budownictwie i otrzymać ma. 
terjał źródłowy do opracowania praktycznych przeż 
pisów bezpieczeństwa pracy na budowie, ogłasza 
konkurs na prace o rusztowaniach budowianych 0 
łącznej sumie nagród 1.200 zł. 

Bliższe warunki konkursu zainteresowani mogą 
otrzymać w Instytucie Spraw Społecznych, War- 
szawa, ul. Wiejska 19, oraz, w stowarzyszeniach 
archi tektów, inżynierów budowlanych i przemy- 
słow ców budowlanych czaz w Izbach Rzemieśl- 
rój ch, 


W OŚWIĘCIMIU odbył się w niedzielę 27 ub. m 
zlot org. młodzieży „Gordonja* z miast Bielsko, 
Wadowice, Żywiec, Chrzanów, Katowice, Szczako- 
wa i Strumień. Imieniem rady naczelnej przybyli 
tow. mgr. Lisser ze Lwowa, A. Koller z Jasła, 0- 
raz kierownik galilu B. Laufer z Chrzanowa. Po 
powitaniach wygłosili referaty tow. Lisser i Lau- 
fer. Na publicznem zgromadzeniu w lokalach Hi- 
tachdutu przemawiali tow. Lisser i Koller. 

W KORCZYNIE KOŁO KROSNA odbyła się a- 
kcja na Keren Hajesod pod kierownictwem mgr. 
Rosthala z Krakowa. Referentem K. H. w komite- 
cie lokalnym Org. Sjon. wybrany został tow. Me- 
chel Horowitz, W Korczynie zanotować nadto na- 
leży założenie szkoły hebrajskiej pod kierownic- 
twem nauczyciela tow. M. Schiffa, oraz urządzenie 
abademji żałobnej ku czci błp. dra Arlosorowa. 
Akademję zagaił tow. M. Horowitz, dłuższy refe- 

' rat wygłosił tow. M. Schiff. 

W KROSNIE odbyło się ostatnio otwarcie od- 
działu WIZO we własnym lokalu. Wydział WIZO 
stanowią panie mgr. Ohlenberg, przew., Rosshan- 
dlerowa zast., inż. Gliiekowa i Bauerowa, sekre- 
tarki. Fleischerowa Sskarhniczka, Lessingowa i 
lttingerowa gospodynie. Piękny referat wygłosi- 
la p. mgr. Ohlenberg, program wokalny wypeł- 


o 


Baczność, kupcy branży futrzanej ! 


Wiadomo ogólnie, jakie szkody wyrządza boj- 
kot antyhitlerowski niemieckiemu przemysłowi 
futrzanemu w Lipsku, choć niestety nie wszyscy 
jeszcze kupcy żydowscy przestrzegają należycie 
haseł bojkotowych. Obecnie dowiadujemy się, że 
niektóre niemieckie wielkie fabryki przemysłu fu- 
trzanego w Lipsku, chcąc zamaskować pochodze- 
mie swych wyrobów, urządzają sobie filje w Gdań 
sku. Ży dowscy kupcy futrzani nie powinni jednak 
dać się zmylić tym zupelnie przejrzystym mane- 
wrem. Nałcży pamięlać, że wojna wydana przez 
hitleryzm żydostwu trwa w całej pelni, a wraz 
z nią trwa również bojkot antyhitlerowski, 


uiły uczenice szkoły hebrajskiej Dymówna i Will- 
nerówna, kwartet Beethovena odegrali doskona- 
le dr Bieder, inż. Oling, mgr. Goldberg i Schiłf. 

w SĘDZISZOWIE rozwijająca się ładnie org. 
Tora Weawoda święciła ostatnio uroczystemi aka- 
demjami rocznicę śmierci twórcy Hapoel Hamizra- 
chi, H. S. Landaua, oraz rocznicę śmierci przy- 
wódcy ruchu Chowewe Sjon Samuela Mohilewera. 


Przemawiali tow. B. Heller, S. Langsam i A. J. 
Friedmann. 
PROTESTY PRZECIW OGRANICZENIOM 


ALIJI. 

W BOBOWEJ odbyło się onegdaj zgromadzenie 
protestacyjne przeciw ograniczeniom emigracji 
żydowskiej do Palestyny. Przemawiał prezes Ko- 
mitetu Lokalnego Org. Sjon. tow. Holländer, po- 
czem tow. dr. Semmel odczytał rezolucje protesta- 
cyjne, które jednogłośnie uchwalono. 

——— 

W OŚWIĘCIMIU urządzila wielki wieczór pro- 
testacyjny org. Hitachdut w sali hotelu Herza. Za- 
gaił tow. M. Weinheber poczem dłuższy doskonały 
referat wygłosił adw. dr. Dawid Sandhaus z Cie- 
szyna, 

Pozaiem odbył się również wiec protestacyjny 
Z inicjatywy org. Poale Sjon. Przemawiali na nim 
tow. Chaim Ķenig z Krakowa i dr. L. Bandler z 
Oświecimia, zagaił tow. S. Hofimann. 


Na a marginesie 


Panu Antoniemu Slonimskiemy 


Prasa żydowska ignoruje zwyczajnie uwagi i 
rady, jakie daje Żydom postępowym i kulturalnym 
pan Antoni Słonimski w swoich Kronikach tygo- 
dniowych zamieszczanych we „Wiadomościach Li- 
terackich“, w kwestji żydowskiego klerykalizmu 
i konieczności walki z nim. To ignorowanie jest 
zupełnie słuszne, bo trudno przecież dogadać się 
z człowiekiem, który dla specyficznej sytuacji ży- 
dostwa i dla problematyki żydowskiej nie ma ża- 
dnego zrozumienia, Fakt. że p. Słonimski jest, w 
znaczeniu rasistowskiem, Żydem — czego się zre- 
sztą nigdy nie wypiera — jeszcze bardziej zaciem- 
nia mu heryzont jego w kwestji żydowskiej, Mimo 
to należy raz — nawet aa wypadek że p. Słonim- 
ski nadal powtarzać będzie swoje naiwne herezje 
— uderzyć go mocno po łapach i skarcić w nale- 
żyty sposób swawolnego Dyzia, który myśli, że 
wolno wypisywać szmoncesy nawet i o tych rze- 
cząch, o których się nie ma zielonego pojęcia. 

W swej ostatniej Kronice tygodniowej (z 10 maja) 
uważa p. Antoni Słonimski, iż drukowane w „Wia- 
dosmościach Literackich“ reportaże p. Wandy Met- 
cer o obrzezaniu, chederach itp. „wzbudziły nie- 
dość zainteresowania*, A szkoda — powiada p. 
Słonimski, — bo społeczeństwo powinno zwrócić u. 
wagę na „barbarzyństwa ghetta żydowskiego“, na 
„niewiarygodny świat ciemnotyć, a „Żydzi tal: 
zwani kulturalni“ powinni nareszcie przestać kul- 
tywować przywary narodowe i rozpocząć walkę z 
ghettem. Dixit. 

Czy p. Słonimeki wie, dlaczego reportaże p. 
Wandy Melcer wzbudziły duży niesmak, a żadne- 
go natomiast zainteresowania? Bo — pomijając 
przesady, przejaskrawienia, liczne dowody niezna- 
jomości rzeczy itp. — nie powiedziała ani nie od- 
kryła p. Wanda Melcer nie, ale to kompletnie nic 
nowego. 

Czegóż życzy sobie właściwie p. Słonimski? 
Czy jest on natyle naiwny, że wyobraża sobie, iż 
przywódcy żydostwa narodowego czekają na rady 
co do swego zachowania się wobec wewnętrznyci: 
problemów życia żydowskiego na owianych choć- 
by najlepszą intencją aryjczyków, czy też Żydów 
znajdujących się, z własnej lub ojcowskiej woli, 
po drugiej stronie barykady? Mimo swej megalo- 
manji i swego egotyzmit powinien przecież p. Sło 
nimski powiedzieć sobie. że wśród działaczy żydow- 
skich dość jest chyba ludzi kulturałnych i postę- 
powych, rzetelnie i uczciwie postępowych, dale- 
kich od tchórzostwa, kompromisowości czy dema- 
gogji, którzy jednak... delikatnie strzepują z sie- 
„bie nieproszone rady p. Słonimskiego. 

Ale co innego jeszcze trzeba p. Słonimskiemu 

powiedzieć. Jeśli „cheder, talmud i rabina* uważa 
on „za wroga niebezpieczniejszego i starszego dla 
Żydów od Hitlera“, to musi już pozwolić, że mu 
powiemy, iż jedną z najaktualniejszych i najdrażli- 
wszych przyczyn dzisiejszego antysemityzmu jest 
właśnie on — Antoni Słonimski, Słonimski jako 
zjawisko, jako symbol, a także jako jednostka, 
Słonimski rg swoim „żydowskim* krytycyzmem, 
wszystko rozsadzającym, ze swoim natrętnym ra. 
dykalizmem, ze swojem nahalnem obrazoburstwem, 
ze swojem wszędobylstwem i wszędowścibstwem, 
ze swojem antypatycznem przemądrzalstwem — 
ze swojemi wszystkiemi właściwościami — zaleta- 
mi i wadami — które się hurtem i ryczałtem kła- 
dzie na karb „żydostwa* j żydostwo czyni za nie 
odpowiedziałnem. Mówimy o Słonimskim jako zja- 
wisku społeczno-psycholcgicznem i jako o osobie, 
a jeśli p. Antoni Słonimski uważa naszą djagnozę 
za fikcję lub przesadę, niechaj się tylko wmyśli w 
antecedencje pogromu żydowskiego w hitlerow- 
skich Niemczech. Czy straszliwy pogrom ten za: 
winiły takie zjawiska jak cheder, talmud i rabin. 
czy też takie zjawiska jak Słonimscy, piszący w 
języku niemieckim? Niech p. Antoni Słonimski 
wgłębi się trochę w rosnący z dnia na dzień anty- 
semityzm polski, a przekona się również, na jakich 
drożdżach rośnie zatrute to ciasto. Nie mówimy o 
tej albo innej racji, w A tylko notoryczne 
fakty. 

Jeśli p. Słonimski nafiyśli się nad temi rzeczami 
i sprawami, przestanie może wypisywać swoje ba- 
nalne apele pod adresem „tak zwanych kulturai- 
nych Żydów“. 

TAK ZWA SZ UTORALNY ŻYD. 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, WETEA 45 


Co słychać na świecie? 


Odkrycie grobów z epoki 
fiasmonejczyków w Jerozolimie 


Przy budowie szosy w centrum Jerozolimy, na- 
trafiono na groby z czasów Hasmonejczyków. W 
grobach znaleziona różne ozdoby m. in. wyroby 
ze złota. Dalszemi pracami archeologicznemi kic- 
ruje departament opieki nad zabytkami przy rzą- 
dzie palestyńskim, (ŻAT). 


Mordercy Rathenaua czczeni jako 
„bohaterzy” 


Przy udziale 20.000 osób odbyła się na zamku 
Saaleck uroczystość uczczenia morderców Wałte- 
ra Rathenaua, Kerna i Fischera. Generał von der 
Goltz wygłosił przemówienie, w którem uczcił 
obu morderców jaka „bohaterów narodu niemie- 
ckiego', którzy utorowali drogę Trzeciej Rzeszy. 


Kasacja morderców premjera Duci -= 
odrzucona 


Jak donoszą z Bukaresztu, najwyższy rumuński 
trybunał wojskowy odrzucił skargę odwoławczą 
zabójców b. premjera Duca, a mianowicie Con- 
słantinescu, Caranica i Belimace, którzy tem sa- 
mem zostają ostatecznie skazani na dożywotnie 
ciężkie więzienie. 


Proces siostry cara z rządem fińskim 


Proces wielkiej księżnej Kseni, siostry ostat- 
niego cara, wytoczony rządowi fińskiemu o pra- 
wo własności sanatorjum w Halila, zakończony 
został polubownie. Wartość objektu ustalona by- 
ła w traktacie dorpackim na sume 18 miljonów 
ikm. Wysokość odszkodowania wypłaconego przez 
rząd fiński utrzymywana jest w tajemnicy. Rząd 
fiński zaprzecza pogłoskom, jakoby polubowne za 
łatwienie sprawy było wynikiem nacisku, wywar 
tego przez jedno z mocarstw na Finlandję. 


Dalsze ograniczenia kompetencji 
A 


Ukazało się sensacyjne rozporządzenie proku- 
ratora generalnego ZSRR, którym jak wiądomo, 
jest b. poseł sowiecki w Warszawie, Antonow- 
Owsiejenko, zakazujące pociągania inżynierów do 
odpowiedziałności sądowej w sprawach związa- 
nych z ich działalnością zawodową, bez uprze- 
dniego zasięgnięcia opinji ich przełożonych. Śledz- 
two w sprawach inżynierskich ma być prowadze: 
ne wyłącznie przez organa sądowe, co stanowi 
bardzo poważne uszczuplenie uprawnień GPU, któ 
re dotychczas było głównym inscenizatorem i re- 
żyserem procesów inżynierskich o sabotaż. 

Roporządzenie to wydano w związku z dość li- 
cznemi faktami prześladowania inżynierów przez 
władze prowincjonalne. Stanowi ono jeden z eta- 
Ew zmierzających do projektowanej likwidacii 


Katastrofa lotnicza W.. łóżku 


Z Budapesztu donoszą © niecodziennym wypad- 
ku. Do szpitała św. Rocha przywieziono pacjent- 
kę z ciężkiemi obrażeniami wewnętrznemi. Pa- 
cjentka zapytana przez lekarzy o przyczynę wy- 
padku stwierdziła, że miała niezwykły sen o ka- 
tastroiie samolotowej, której padła ofiarą. Po 
przebudzeniu się znalazła się na ziemi obok lóż- 
ka, Usiłując podnieść się, doznała silnego bólu 
i straciła przytomność, Lekarze stwierdzili złama 
nie 4 żeber. 


Przygoda Sven Hedina 


Od słynnego podróżnika i badacza krajów egzo- 
tycznych, dr. Sven Hedina nadeszła depesza do 
Sztokholmu z Karlo w Chinach. wedle której, zo- 
stał en wzięty do niewoli przez oddziały powstań- 
cze i dopiero po dłuższym czasie został uwolnio- 
ny i mógł odbywać dalszą podróż do Lognor. De- 
pesza stwierdza, że ocalenie poszczególnych człon 
ków ekspedycji należy zawdzięczać jedynie przy- 
padkowi. 

Sven Hedin znajdował się od września w podró 
ży, wykonując powierzone mu przez rząd nan- 
kiński zadanie zbadania Azji Środkowej. Ekspedy- 
cja ta dostała się w środek zamieszek chińskich 
i była ostrzeliwana przez wojska powstańcze. 
Podczas pobytu w Karlo Sven Hedin został wzię- 
ty do niewoli i przez długi czas nie był pewny, 
co z nim uczynią. Dopiero zwycięstwo rządu Sin- 
kiang zabezpieczyło mu dalszą podróż. 


Brazylia bol się ekspanzji japońskiej 


Donoszą z Rio de Janeiro, że poseł Xavier Oli- 
veira, przeciwnik imigracji japońskiej do Brazy- 
lji, postawił w Kongresie Narodowym wniosek o 
ograniczenie imigracji, dowodząc, że w przeciw- 
nym razie Brazylia posiadać będzie w niedługim 
czasie 10 miljonów Japończyków i zmienić się mo 
że w „przyszłą Mandżurję'. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota, 9. VI. 1934. 


Fala koniiskaf prasy żydowskiej 


„Unzer Express“ z dn. 6 czerwca został skonli- 
skowany za artykuł S. Goldego pt. „Jak można 
zachować spokój?“ Po konfiskacie wydano drugi 
nakład. 

Popołudniówka „Hajntu* z dn. 5 czerwcą skon- 
fiskowana była dwukrotnie: pa raz pierwszy 
za artykuł p. Pietruszki: „Poco przybywa Goeb- 
bels do Warszawy?*, po raz drugi — za artykuł 
wstępny pt. „Spokój i samoopanowanie*. Również 
„kHłajnt* z dn. 6 czerwca uległ konfiskacie za no- 
tatki o ekscesach antyżydowskich. Po konfiska- 
cie wydano nakład drugi. 

Za niektóre wiadomości o zajściach w Warsza- 
wie uległy konfiskacie również: „Der Moment“, 
socjalistyczna „Naje Folkscajtung* i radykal- 
ny „Frajnd* z dn. 6 czerwca. Wszystkie wymie- 
nione dzienniki ukazały się po konfiskacie w dru- 
gim nakładzie. (WIP). 


Rewizja w lokalu rewizjónistów 
w Warszawię 


Z Warszawy donoszą: Onegdaj wieczorem do 
lokalu Związku Rewizjonistów i Komendy na- 
czelnej Brith Trumpeldor przy ul. Granicznej 9, 
przybyła grupa policji umundurowanei i ajentów, 
którzy wylegitymowali się rozkazem szukania 
broni palnej i materjałów wybuchowych. Prze- 
prowadzono ścisłą osobistą rewizję sekretarzy 
związku rewizjonistów, p. Waksa, i „Brith Trum- 
peldoru“ p. Goldberga. Przeszukano cały lokal, 
lecz znaleziono tylko... noże skautowskie. Zaare- 
sztowano 6 osób, które nie miały przy sobie doku- 
mentów. 

Policja zabrała iaśmę filmową ze zlotu Beta- 
rowców. 

Po spisaniu prolokułu zaareszłowano obu se- 
kretarzy, którzy nie zgodzili się podpisać proto- 
kułu w proponowanej redakcji. Pp. Waksa i Gold- 
berga po godzinie zwolniono. 

We środę delegacja C. K. Rewizjonistów odby 
ła konferencję z Naczelnikiem Wydziału Bezpie- 
czeństwa przy Komisarjacie Rządu w sprawie re- 
wizji przeprowadzonej w lokalu rewizjonistów. 
Jak słychać, rewizja odbyła się w związku z oœ- 
Statniemi zajściami w Warszawie, a specjalnie na 
skutek donieglefiz > że w lokalt towizjonistów 
zostaje organizowana samoobrona żydowska. 

W związku z fałszywemi wiadomościami, które 
ukazały się w prasie endeckiej i w pewnych pi- 
smach sanacyjnych, jakoby w lokalu rewizjoni- 
stów znalezione zostały „obciążające materiały, 
m. in. trzy granaty. C. K. Sjon. Rewizjonistów 
stwierdza, że znaleziono tylko trzy puste łuski po 
granatach wypełnionych piaskiem, Łuski te słu- 
żyły do ćwiczeń Betaru. 


Dragi krajowy zjazd Tezu 

W dniach 9 i 10 czerwca odbędzie się w War- 
szwaie drugi krajowy zjazd delegatów oddziałów 
'Tozu. Zjazd poświęcony będzie zagadnieniom pra- 
ktycznej pracy Tozu na polu ochrony zdrowia 
ludności żydowskiej w Polsce. W programie zja- 
zdu znajdują się referaty pp. dr. Szabada, Wilno, 
o zadaniach Tozu w walce z gośćcem stawowym, 
prof. dr. S. Schneursona o psychohigjenie dziesk*, 
dr. H., Rubinrauta — o ustosunkowaniu się Tozu 
do zagadnienia świadomego macierzyństwa, dro- 
wej Bejłin (Łuck) i dr. M. Szwalbego (Łódź) o 
wytycznych pracy opieki nad dziećmi, dr. Wu- 
mana a zagadnieniach pracy przeciwgruźliczej, 
dr. J. Gelbfisza o wynikach i perspektywach akcji 
zwalczania strupnia w Polsce i cały szereg in- 
nych referatów. 

Na zjazd spodziewany jest przyjazd około 100 
delegatów z 49 miejscowości w kraju. W pierw- 
szym dniu zjazdu, wieczorem, odbędzie się w lo- 
kalu zrzeszenia lekarzy Rzplitej Polskiej na cześć 
delegatów raut towarzyski, wydany przez zarząd 
główny i Radę Tozu. 

W sobotę dnia 9 czerwca, odbędzie się w War- 
szawie posiedzenie komitetu szpitali żydowskich 
przy Tozie dla rozważenia obecnęgo stanu pracy 


TEK X" ZN PZA NA 748 
Pióro wieczne z przed 3.000 lat 


Podczas prac wykopaliskowych nad Rio Gran- 
de, na pograniczu Stanów Zjedn. i Meksyku, zna- 
leziona wydrążoną kość jelenią, która po bliższem 
zbadaniu okazała się piórem wiecznem z przed co 
najmniej 3.000 lat. 

Dolna, ostro zakończona część tego pióra zawie 
rała nieco rudy manganowej, gdy zaś do górnej 
części nalało się oleju roślinnego, to olej ten, prze 
ciskając się przez rudę, dawał bardzo czarny a 
trament, którym można było pisać lub rysować 
za pomocą pendzelka, umieszczenegłi w otworku 
u dolnego końca pióra. 


Wiadomości z kraju 


szpitali żydowskich w kraju, ich bolączek i potrzeb 

Na porządku dziennym posiedzenia Znajduje się 
m. in. wniosek zorganizowania szpitali żydowskich 
i spółdzielni dla zaopatrzenia szpitali w niezbę- 
dne utensylja. W posiedzeniu wezmą udział przed 
stawiciele większych szpitali żydowskich w kraju. 


Umorzona grzywna rabina Posnera 


Swego czasu warszawski sąd okręgowy skazał 
rabina Posnera na 50 żł grzywny za niestawien- 
nictwo w sądzie w sobotę. Rabin był wezwany w 
charakterze świadka. 

Od tej decyzji rabin Posner odwołał się do pre- 
zesa sądu okręgowego, wskazując, że jego niesta- 
wiennictwo było wywołane względami religijue- 
mi. 

Prezes sądu rozważywszy odwołanie 
umorzył wymierzoną mu grzywnę. 


Pomysłowi oszości 


Do adjutaniury p. Prezydenta Rzplitej na Zar- 
ku zgłosili się dwaj przedstawiciele Związku pod- 
oficerów rezerwy z prośbą o złożenie ofiary 30 
zł na sztandar związku. Dyżurny wachmistrz żan- 
darmerji Ławnikajtis polecił przybyłym pozosta: 
wić list Związku do p. Zwisłockiej, córki p. Pre- 
zydenta i pokwitowanie na 300 zł i zgłosić się naza 
jutrz. Po odejścin interesantów wachmistrz przej- 
rzał pozostawione mu papiery, Wydały mu się po 
dejrzane. Skomunikował się ze Związkiem pod- 
oficerów rezerwy, gdzie mu oświadczono, że ža- 
dnych kwestarzy ani inkasentów Związek do p. 
Zwisłockiej nie wysyłał i lista do niej nie pisał. 
Kiedy „inkasenci* zgłosili się na drugi dzień, zo- 
stali aresztowani. Poddano ich rewizji i znalezio- 
no listę ofiar zebranych w różnych instytucjach. 
Obu zidentyfikowano w Urzędzie Śledczym. Są to 
Tomasz Krzyszkiewicz i Bogusław Zieliński, 

Krzyszhiewicz ma bogatą przeszłość kryminal- 
ną za sobą. Na drogę wysiępku wkroczył jako 
student, Wsławił się zwłaszcza aferą balu nie- 
istniejącej korporacji Aviacja. 

Sąd skazał go wówczas na 2 lata więzienia. O- 
becnie odbywa tę karę i odpowiada z więzienia. 
Prócz tego ma za sobą jeszcze inną skandaliczną 
aferę: zorganizował fikcyjne biuro pośrednictwa 
pracy dla akademitzak t wciągnął przy tej okazji 
kilkanaście studentek w orgje erotyczne. 

Omegdaj wespół ze swym współnikiem Zieliń- 
skim stanął przed Sądem w Warszawie. Krzysz- 
kiewicz częściowo przyznał się do winy. Zieliń- 
ski dowodzi, że sam padł ofiarą. Myślał, że olia- 
ry rzeczywiście były zbierane dła Zw. podołice- 
rów rezerwy. Krzyszkiewicz obiecał mu za pomac 
prowizję. Wyrok nie zapadł jeszcze. 


Kronika bielsko-bialska 


AKCJA KEREN HAJESOD — W PEŁNYM TOKU 

Onegdaj została zainaugurowana tegoroczna a- 
kcja na rzecz Keren Hajesod w Bielsku - Białej. 
Akcją kieruje tow. Finkelstein, dyrektor krakow- 
skiej centrali. Na inaugurację akcji urządził miej- 
scowy komitet Keren Hajesodu wspólne zebranie 
wszystkich ugrupowań sjonistycznych, które odby- 
ło się w ub. wtorek w sali kasyna sjonistycznego 
z udziałem licznych członków org. stamsjon. „Ha- 
szachar”, „Hitachdutu*, Wiza i Klubu Sjonistycz- 
nych Mandatarjuszy. Zebranie zagaił prezes komi- 
tetu KH, tow. prof. Dr. Juljusz Werner, poczem 
tow. dyr. Finkelstein wygolsił przeszło jednogo- 
dzinny referat o zadaniach Keren Hajesod w obec- 
nej dobie wzmożonego rozwoju Palestyny, podkre- 
ślając przytem doniosłą rolę Kapitału narodowe- 
go. Pod koniec swych wywodów omówił szan. re- 
ferent sposób przeprowadzenia akcji KH w Biel- 
sku, spodziewając się dobrych wyników, oraz 
wskazując na wzrost wpływów Keren Hajesodu 
w innych miastach Małopolski, z Krakowem na 
czele. Następnie tow. Weiss przedstawił zebranym 
plan akcji poczem rozdzielono pracę wśród obec= 
nych. Należy spodziewać się, iż akcja przyniesie 
odpowiedni na Bielsko rezultat. Pierwsze deklara- 
cje już wpłynęły. Jest obowiązkiem honorowym 
Żydów bielsko- białskhich stanąć i nada! w pierw- 
szych szeregach. Niechaj każdy obywatel żydow= 
ski naszych miast, a szczególnie każdy sjonista, 
przyczyni się odpowiednio wysoką kwotą na rzecz 
funduszu, kładącego podwalinę pod Żydowską Sie- 
dzibę Narodową w Palestynie, podwalinę pod ja- 
Śniejszą i lepszą przyszłość żydostwa! 

DZIS W BIELSKU: 

WIECZÓR TOWARZYSKI z bogato urozmaicoe4 
nym programem — dziś o 9-tej w lokalu „Hitach+ 
dut“, Kazim. Wiełk. 2/1]. Goście mile widziani! 

W KINACH: Apollo: Pieśń serca (film z życia 
żydowskiego). Miejskie Biała: „Marzenie 22“. — 
Miejskie Bielsko: Dama kier (Clark Gable). 


rabina, 


„NOWY DZIENNIK“ sobota, 9. VI. 1934. 


to zaprosil do Polski p, Goebbelsa? 


„Pod powyższym: tytuiem pisze „Robotnik: 
„Przed kilku laty potomek francuskiej arysto- 
| kratycznej rodziny, ks. de Rohan, zaczął odwiedzać 
stolice różnych państw europejskich i wszędzie za 
władał oddziały „WUnji Iazelektualnej", która miała 
pracować na rzecz powvzechnego pokoju i być nie- 
| Jako odpowiednikiem ,Paneuropy“,  tworzonaj 
przez hr. Coudenkove-Caiergi. 

Obeonie wyszło na jaw, że ks. de Rohan jest a- 
gentem Rządu hitlerowskiego i że jego „Unia iu- 
telektualna' służy celom propagandy dzisiejszych 
Niemiec. Polska sekeja Unji, na której czele stoi 
akademik literatury, prof. Tad. Zieliński, zależna 


z 


| jest od hitlerowskiego agenta i posłusznie wyko- 
| nywa polecenia wydawane w Berlinie. 
| Jesteśmy pewni — pisze „Robotnik“ — że prof. 
| Zieliński nie zorjentował sią poprostu w całej sy- 
| tuacji. 
| Ma w tej chwili jeszeza możność wycofania się 
z tak niezwykłego położenia, w jakiem sią znalazł. 
| Jeżeli tego nie uczyni, będzie rzeczą jasną, iż dzia- 
| ła na rzecz hitleryzmu z całą świadomością." 
| „łellenizm i judaizm"... 
:  „Hajnt* poświęca zapowiedzianej wizycie Goeb- 
| telsa artykuł wstępny, «mawiając rolę jaką ode- 
grał profesor Zieliński w akcji zaproszenia hitle- 
rowskiego ministra propagandy: do Polski, . 

„Prof. Tadeusz Zieliński poświęcił całe życia 
chwaleniu piękna i wzniosłości kultury helleńskiej. 
W głównem dziele „Helienizm i Judaizm" stawi: 
on hellenizm o miebo wyżej, niż judaizm. Jest ty 
iego prawo, podobnie jak naszem prawem jest nia 
zgodzić się z nim i myśleć coś wręcz przeciwnego. 

Prof. Zieliński pragnie prawdopodobnie słyszeć 
od Goebbelsa, od tej wschodzącej aryjsko-helleń 
skiej gwiazdy coś takiego, coby sędziwego hellenżs 
tą umocniło w jago wierze. Jest to naturalnie tyi- 
ko przypuszczenie, ale trufia ono do przekonania, 
bo cóż za łączność może istnieć pomiędzy intelek- 
Pouczenie dla lokatorów 

Związek Lokatorów w Krakowie, pl. Matejki 
8, komunikuje: 

Jak okazała praktyka, lokatorzy z powodu bra- 
ku dostatecznej znajomości nowych ustaw i prze- 
bisów sądowych, w sporach a oddanie mieszkania 
lub rozwiązanie umowy najmu — w bardzo wielu 
wypadkach, z powodu niaodpowiedniej obrony w 
Sądzie — narażają się mimo niejednokrotnie słuez- 
nych swoich praw — ma utratę mieszkanią w dro- 
dze eksmisji sądowej — a to przeważnie z tego 

| bowmodu, że pod naciskiem właścicieli realności 
zawierają ugody sądowe, mocą których, zohowią- 
zują się dobrowolnie w oznaczonym terminie mie- 
Szkanie opróżnić. 

Wyjaśniamy, przeto, o ile zagrożony lokator, 
bez względu na to, czy mieszka w starym domu, 
podlegającym ustawie o ochronie lokatorów, czy 
Ww nowym domu — zawrze sądową ugodę — żo w 
Gznaczonym terminie wyprowadzi się — w takim 
wypadku traci prawo do korzystania tak z ueta- 
wy, jak i dekretu P. Prezydenta Rzpltej, z mora- 
torjum mieszkaniowego __ bez względu na to, czy 
jest bezrobotnym, lub pozostaje w skrajnej nędzy. 

Do korzystania z moratorjum mieszkaniowegn, 
oraz dalszych środków prawnych, ustawą przewi- 
dzianych, mają prawo tylko lokatorzy, w wypad- 
kach, o ile przy odbytej rozprawie zapadnie wyrok 

Przeciw wyrokowi stronie zagrożonej (lokato- 
łowi) przysługuje prawo wniesienia apelacji da 
Sądu Okręgowego. W takim razie należy wnieść 
do Sądu, w terminie ustawą przewidzianym, pise- 
Mną prośbę o wygotowanie motywów wyroku. 

Natomiast przeciw zawartej sądowej ugodzie, 
hiema żadnych, dalszych środków prawnych. 

i Zagrożeni lokatorzy, o ile otrzymają skargę są- 
| dową — o oddanie mieszkania lub rozwiązanie 
Umowy najmu, powinni we własnym interesie 
tpłosić się do Biura Związku Lokatorów, Plac Ma- 
tejki 8 — celem zaciągnięcia informacji. Informa- 
tyj I porad zgodnie ze statutem udziela swym 
członkom „Biuro Związku Lokatorów" Kraków, 
Plac Matejki 3, bezpłatnie. 


tualistą czystej wody Tadeuszem Zielińskim a a 
gitatorem Trzeciej Rzeszy. 

Słowa „kultura helleńska* jest wyższa od żydow- 
skiej“, są tłumaczone obecnie krótko: Bij Żydów! 
Nie mówiąc już o tem, że usprawiedliwiają one ty- 
siące zniszczonych egzystencyj żydowskich, rabo- 
wanie majątków żydowskich, wypędzanie rodziu 
żydowskich , samobójstwa Żydów, mordowanie i 
torturowanie żydowskich intelektualistów a na- 
wet zbeszczeszczenie cmentarzy żydowskich. No 
tak! Kultura hełleńska jest przecież wyższa od ży- 
dowskiej. 

Prof. Zieliński napewno nie wie o tem wszysi- 
kiem i dlatego zaprosił dra Goebbelsa do wygło- 
szenia referatu w Warszawie. 

A dr. Goebbels przyjął chętnie zaproszenia Dla- 
czegóż by mie? Przyjaźń między Niemcami a Wło- 
chami trwa dłużej, niż flirt między Polską a Niem- 
cami, a jednak dr Goebbels nie tył jeszcze w Rzy- 
mie z referatem. Nie był zresztą w żadnym innym 
kraju w charakterze ministra. Pierwszy jego wy- 
jazd nastąpił do Polski, do tego kraju, 7 którym 
niemiecki nacjonalism ms najwęcej porachunków. 

Dlaczego tak się stało? czy może nie dlatego, ż3 
w Polsce żyje 3 miljony Żydów, i jest tu o czem 
pomówić z miejscowymi .„Helenami“? 


Endecja wobec przyjazdu Goebbelsa 


„Co myśli Obóz Narodowy o przyjeździe p. Goeb. 
belsa? — pisze endecki „Kurjer Lwowski“. „Otóż 
zdaje on sobie sprawę, że propaganda niemiucka 
ma różne działy — i nie wszystkie mogą być nam 
sympatyczne. Sądzimy jednak, że odczyt w Unii 
Inte ktualnej nie będzia zawierał nic takiego co- 
by mogło urazić nasze uczucia, owszem, że nace- 
chowany będzie kurtuazją. A poznanie z pierw- 
szej ręki ideowego podłoża wielkiego ruchu nacjo 
nalistycznego musi naa pociągać. Będziemy bacz- 
nie słuchali i rozważali, bez względu na stosunek 
do sprawy Koła Żydowskiego, żydowskiej Agencji 
Telegraficznej itd... 


Ze Związku Wierzycieli 


Woj. Krak. w Krakowie 


Dnia 30 maja b. r. odbyło się IX. Doroczne Wal- 
qe Zgromadzenie Członków Związku Wierzycieli 
Woj. Krak. w Krakowie we własnym lokalu, Ry- 
nek gł. 33. — Zebranie zagałł wiceprezes inż. M. 
Rath, składając sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Związku. Jak ze sprawozdania wy- 
nika, Związek w ub. roku opracował szereg memo- 
rjałów, dotyczących nowego ustawodawstwa a w 
szczególności projektu ustawy o postępowaniu u- 
padłoćciowem, moratorjum hipotecznem, walory- 
zacji dolarowych wierzytelności hipotecznych, o- 
raz w sprawie ogólnej sytuacji gospodarczej Pań- 
stwa. W sprawach tych specjalne delegacje Związ- 
ku interweujowały u miarodajnych czynników, m. 
in. w Ministerstwie Sprawiedliwości i Minister- 
stwie Skarbu. W ubiegłej kadencji Związek wydał 
dla swych członków 14 biuletynów prawnych, do- 
tyczących najżywotniejszych zagadnień z dziedzi- 
ny prawa i skarbowości. Następnie syndyk Związ- 
ku adw. dr. Emil Haubenstock wygłosił referat 
m. t: „Cele i zadania organizacji wierzycieli“, po- 
czem wywiązała cię żywa dyskusja, stojąca na 
bardzo wysokim poziomie. Po uchwaleniu absolu- 
torjum oraz słów uznania dla ustępującego pre- 
zesa p. Józefa Schenkera, wybrano nowy Wydział 
z p. Maksymiljsnem Rathem (dyr. f-y Iskra i Kar- 
mański) jako prezesem, pp. Mieczysławem Frylin- 
giem, E. Ratzem (Gen. Repr. Polskiej Fabryki 
Ołówków L. i C. Hardmuth-Lechistan S. A.), Dyr. 
L. Leinkramem (dyr. f-y „Metalurgia*), jako wice- 
prezesami, p. Wiktorem Chocznerem jako Skarb- 
nikiem, p. Władysławem Jagiełłą (prok. f-y A. 
Piasecki) i p. inż. Janem Meyerem (wspł. f-y Ga- 
błenz i Ska) jako sekretarzami, na czele. 

z 


Celem złożenia przez syndyka Związku, adw. 
Dra Emila Haubenstocka relacji z interwencji 
przeprowadzonych ostatnio w Warszawie w Spra- 
wie waloryzacji dolarowych wierzytelności hipo- 
tecznych, jak również moratorjum hipotecznego, 


Chore kobiety osiągają przez użycie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józeła lekkie wypróż- 
nienie się, przyczem połączone to jest nieraz z pad- 
zwyczaj dobroczynnem działaniem na chore orga- 
ny. Zalecana przez lekarzy. 


t 


-e SD 
PIĄTEK, 8. CZERWCA. 

Kraków (304,3) 6,30—7,25 Z Warszawy: audycja 
poranna, 11,50 Program na dzień bieżący, 11,57 Sy- 
gnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, 12,03 Z 
Warszawy; wiadomości meteorołogiczne i prze- 
gląd prasy polskie, 1210 Ostatnie nowości (z płyt), 
13 Z Warszawy: dziennik południowy, 13,05 Z Po- 
znania: koncert zesp. sałon. Rozmarynowicza, 13,55 
Z Warszawy: Z rynku pracy, wiadomości ọ eks- 
porcie polskim i gospodarcze, 16 Z Warszawy: go- 
dzina muzyki lekkiej w wyk. ork. Lewandowskie- 
go i Pewznera, 17 Ze Lwowa: audycja dla cho- 
rych, oraz koncert ork. sałon. T. Seredyńskiego, 
17,30 Muzyka z płyt, 18 „Najnowsze wydawnictwa" 
omówi dr. Adam Bar, 18,15 Z Warszawy: pieśni 
japońskie w wyk. Anieli Szlemińskiej (oryginalne 
i komponowane na motywach japońskich) przy 
fort. L. Urstein, 18,45 „Kobieta i miłość w przy- 
słowiu i anegdocie polskiej" wygł. p. dr. Janina 
Feldmanowa, 19 Rozmaitości, komunikaty, pro- 
gram na dzień nastpny, 19,15 Z Katowic: koncert 
chóru Dana, 19,50 Wiadomości sportowe z War- 
szawy, oraz lokalne, 20 „Myśli wybrane”, 20,02 
„Skrzynka techniczna” w opr. inż. Zygmunta Ki- 
sielnickiego, 20,12 Z Warszawy: pogadankę muzy- 
czną wygł. dyr. Adam Wieniawski, 20,%2—22 Z 
Warszawy: koncert symfoniczny. Wyk. ork. sym. 
P. R. pod dyr. Walerjana Bierdjajewa i Janina Fa- 
milier- Hepnerowa (fort.), w przerwie: dziennik 
wieczorny oraz płyty, 22 Z Warszawy: feljeton: 
„W polskim mateczniku” wygł. p. Kazimierz Pro- 
szyński, 2215—2308 Z Warszawy: muzyka tane- 
czna z dancingu, oraz wiadomości meteorologicz- 
ne i policyjne. 

Warszawa (1415) 6,30—7,30 i 1150—48 p. Kra- 
ków, 18 „W obozie campingowym'* — red. K. Mu- 
szałówna (reportaż), 18,15 p. Kraków, 18,45 Poga- 
danka: „Rozmowa w poradni budowlanej między 
kiijentem a sekretarką”, 18,55 „Jak spędzić świę- 
lo?“ 19—23,05 p. Kraków, 

Katowice (395,8) 6,30—7,30 i 11,50—14,15 p. Kra- 
ków, 14,15 Giełda zbożowa i towarowa, 16—17,30 
p. Kraków, 17,30 Z życia Zw. Młodz. Polsk., 17,35 
„Pobudka“ — nowela K. Żelechowskiego, 17,50 
Płyty, 18 p. Warszawa, 18,15 p. Kraków, 18,45 p. 
Warszawa, 18,55 Rozmaitości, 19 „Biologia este- 
tyczna”* — prof. dr. Simm, 19,15—23 p. Kraków, 23 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim. 

Lwów (377,4) 6,30—7,80 i 11,50—14 p. Kraków, 
14 Giełda zbożowa, 14,05——14,15 i 16—18 p. Kraków 
18 „Wydawnictwa pedagogiczne“ — praf. Królin- 
ski, 18,15 p. Kraków, 18,45 p. Warszawa, 18,55 
Rozmaitości, 19,15—22,15 p. Kraków, 22415 Kabare 
z płyt w opr. J. Tepy. 23 p. Kraków. i 

Wiedeń (506,8) 17,40 Pieśni cygańskie, 19,10 U- 
twory J. Straussa, 20,20 „Podpory społeczeństwa" 
dramat Ibsena, 22,40 Koncert Wied. Ork. Sym, 
dyr. Binkau. 

Londyn (342,1) 20 Koncert symłoniczny, dyr. 
Boult, 21,15 „Derby Day‘ — opera komiczna A. 
Reynoldsa. 

Paryż (312,8) 20,30 „Czar walca* — operetka O. 
Straussa. 

Medjolan (368,6) 20,45 Koncert symfoniczny. 

Budapeszt (549,5) 20 „Harry Janos“ — operetka 
Kodaly- Paulini- Hersanyiego, 23 Muzyka cygań- 
ska. 


Ih 


Samobójstwo dyrektora Filharmonjí 
łódzkiej 

Na galerji Hilharmonji łódzkiej powiesił się dy- 
rektor tejże Filharmonii, Alfred Strauch. Samo- 
bójcę odhrył przypadkowo wożny, który mając 
do dyrektora Straucha jakąś ważną sprawę, szu- 
kał go po całym gmachu. Zaalarmowano pogoto- 
wie ratunkowe, którego lekarz stwierdził zgon 
dyr. S$traucha. Przyczyny samobójstwa są dotych- 
czas nieznane. 

Zmarły, który był Żydem, liczył lat 53. W Łodzi 
był osobistością bardzo popularną, zwłaszcza w 
świecie artystycznym Oraz w sferach towarzy* 
skich. 


oraz zaznajomienia członków z dalszą akcją, zwo- 
łuje Związek Wierzycieli w Krakowie, Rynek 
Główny L. 33 PLENARNE POSIEDZENIE CZŁON 
KÓW na poniedziałek, 11 b. m. o godz. 6.30 wiecz. 


pra 


„NOWY DZIENNIK" eobota, 9. VI. 1934. 


r. ŻPOPIU 


PALESTYNA NA OLIMPJADZIE ROBOTNI- 
CZEJ W PRADZE. 


Zgłoszenia do udziału w III Olimpjadzie robot- 
niczęj, która odbędzie się w Pradze, napływaja z 
różnych krajów; przybędzie wiec ekipa belgijska 
w składzie 22 osób, ekipa francuska, szwajcarska, 
angielska i szereg innych, a wśród nich także e- 
kipa zawodników z Pałestyny w składzie 145 o- 
sób. 

ŻYDOWSKI TENNIGTSTA WITTMAN 
MISTRZEM ESTONJI. 


Na międzynarodowych mistrzostwach  tenniso- 
wych Estonji mistrz Warszawy Wittman odniósł 
duży sukces, zdobywając mistrzostwo Estonji po- 
raz drugi z rzędu i puhar Mackibbina. W finale 
Wittman pokonał Estończyka Lasna 6:1, 6:8, 8:6, 
6:2. 


ZMIANY W TABELI LIGOWEJ. 


Jak donoszą z Warszawy, drużyna ligowa Strzel 
ca utracić ma w dniach najbliższych dwa punkty 
zdobyte na boisku, a to z powodu nieuregulowa- 
nia zaległości kasowych, w czasie, gdy rozgrywa- 
ła spotkanie z Legją 1:1 z Podgórzem 0:0, Wobec 
tego, że za pow. „przewinienia“ kasowe Strzelec 
w tym czasie był zawieszony, zachodzi prawdopo- 
dobieństwo, że oba te spotkania zweryfikowane 
zostaną jako walk-overy 3:0 na korzyść Podgó- 
rza i Legji. Pociągnie to za sobą dość poważne 
przegrupowania w tabeli, w szczególności zaś 
Strzelec posunie się wydatnie ku dołowi tabeli. 


OBÓZ TRENINGOWY SZERMIERZY. 
PRZYGOTOWANIA DO MISTRZOSTW EUROPY 


W związku z przygotowaniami naszych szer- 
mierzy do mistrzostw europejskich, które odbędą 
się w Warszawie, zostaje w dniu 6 czerwca uru- 
chomiony obóz treningowy przy CIWHF. na Biela- 
nach dla czołowych zawodników, kandydujących 
do reprezentacji Polski na te mistrzostwa. 

Kierownikiem obozu bedzie trener szermierzy p. 
Szombatelły. Kapitan związkowy PES wyznaczył 
na obóz następujągywch zawodników: 

Szabla: Suski, Nycz, Segda, Bobrowołski, Sobik 
i Friedrich. 

Szpada; Mirowski, (Wodniecki Zabczyk, Małysz- 
ko, Franz, Kantor. 

Fłoret: Urbaniak, Banaś, 

Floret pań: Buchówna, Stanoszkówna, Rosvec- 
ka, Serefinówna, Laskowska ż Połomska. 


REPREZENTACJA LEKKOATLETÓW POL- 
SKICH PRZECIW WŁOCHOM. 


Komisja Trzech PZLA ustaliła ostateczny skład 


reprezentacji Polski w lekkiej atletyce na mecz z 
Włochami w dniu 17 czerwca (prawdopodobnie w 


Rzymie). 

100 m. — Biniakowski (Warta), Trojanowski IT 
(Polonja); 

400 m — Biniakowski, Drozdowski (Cracovia); 

1500 m. — Kuźmicki (Warszawianka), Sidoro- 
wicz (AZS warsz.); 

5 km. — Kusociński (Warszawianka), Fiałka 


(Cracovia); 
110 płotki — Trojanowski I (AZS warsz.), No- 
wosielski (Pogoń kat.); 


400 płotki — Kostrzewski (AZS warsza.), Ma- 
szewski (Polonia); 
Sztafela olimpijska — Kostrzewski. Biniakow- 


ski, Drozdowski, Trojanowski II; 

Skok wdal — Sikorski (Polonja), Nowak (AZS 
Kraków): 

Skok wwyż — Pławczyk (AZS warsz.), Chmiel 
(Pogoń Katowice); 

Skok o tyczce — Sznajder (Pogoń kat.); Kluk 
(Legja); 

Trójskoh — Luckhaus (Jagielonja), Sikorski; 

Kula i dysk —- Heljasz (Warta), Siedlecki (Le- 
gla); 

Oszczep — Wł. Mikrut (Sokół Bydgoszcz), 
kajski (Warszawianka). 

Ponieważ Związek Italski nie dał jeszcze ostate- 
cznej odpowiedzi, czy zgadza się na trójskek i ty- 
czkę, czy też na jedną z tych konkurencyj, przeto 
wyjazd zawodników do tych konkurencyj nie jest 
zdecydowany. 


Wyjazd nastąpi w środę 13 bm. z Warszawy. 


Lo- 


SRLAD DRUŻYNY U.S. A. DO ROZGRYWEK 
0 PUHAR DAVISA. 


W związku ze zbliżającym się ierminem wyjaz- 
du tennisowej ekipy amerykańskiej na koniynent 
europejski, federacja tennisowa Stanów Zjedno- 
czonych ustałiła już skład swej drużyny, która 
walczyć będzie z finalistą strefy europejskiej o pu- 
har Davisa. 

Mecz ten odbędzie się w stolicy kraju, który po- 
siada pubar, a więc w Londynie. Barwy amery- 
kańskie reprezentować będą w grach  pojedyń- 
czych Stoefen, Shilds i Sidney Wood, przyczem ©- 
statecznie uzależnione jest to od formy, jaka wy- 
każą, a w grze podwójnej wystąpi znana para 
Lott m= van Ryn. Generalna próbą sił dla amery- 
kańskich tennisistów będzie turniej w Wimbledon, 
w którym wezmą udział. 


Wawel-Makkabi 


W nadchodzącą niedzielę ł0 bm. e godz. 3 pop: 
rozegra Makkabi rewanżowe spotkanie z WIKS. 
Wawel o mistrz. kl. A. Spotkanie powyższe ma 
dla Makkabi decydujące znaczenie, albowiem w ra 
zie zwycięstwa, Makkabi wydobędzie się z strefy 
zagrożonej. 


HAZENISTKI NASZE JADĄ DO ZAGRZEBIA. 


Sprawa udziału polskich hazenistek w turnieju 
o mistrzostwo świata zostala ostatecznie pomyś!- 
nie załatwiona. Polki rozegrają półfinał dnia $- 
lipca w Zagrzebiu z reprezentacją Jugosławiji. 

Spotkanie poprzedzi obóz treningowy w CIWF'ie 
na Bielanach, który rozpocznie się prawdopodoh- 
nie 20 bm. 

Poza oficjalnym meczem półśinałowym, drużyna 
polska rozegra w Jugosławii kilka spotkań lowa- 
czyskich. 

Wobec pewnego spadku poziomu hazeny w osta- 
tnich latach, nie należy spodziewać się z występu 
Polek sukcesów, jednak wyjazd ten niewątpliwie 
przyczyni się do poprawy sytuacji. 


KOSSOK TRENEREM PILKARZY KRAKOW- 
SKICH. 


W Krakowie funkcję trenera okręgowego objął 
znany piłkarz Cracovii, Kossok, Podjęcie tej pra- 
cy przez popularnego napastwika należy rozumieć 
jako ostateczne wycofanie się jego z czynnego U- 
prawiania sportu. Widocznie ostatnia kontuzja, za- 
dana na meczu z Wartą przez Ofierzyńskiego jesz- 
cze w początkach ubiegłego sezonu, przyczyniła 
się do zakończenia karjery tego znakomitego pil- 
karza. 


UKARANY I SKREŚLONY P. ARCZYŃSKI 
PRZESTAŁ BYĆ SĘDZIĄ PIŁKARSKIM. 


Krakowski sędzia ligowy, p. Arczyński, został 
zdyskwalifikowany na przeciąg jednego roku 
przez Krakowskie okręgowe kolegium sędziów 
za wysoce niestosowne wystąpienie przeciw pre- 
zeęsowi KOKS na walnem zgromadz, a jednocze- 
śnie na wniosek komisji dyscypłinarnej skreślony 
z listy sędziów za wysoce nietaktowne zachowa- 


POJEDYNEK MISPRZÓW KULI. 


Podczas wielkich zawodów lekkoatletycznych w 
Amsterdamie w dn. 15 lipca sensacją programu 
będzie wałka w kuli pomiędzy czwórką najlep- 
szych miętaczy Europy naszym  Heżjaszem oraz 
Douda (Czech.), Alarotu (Finl.) i Hirschfeldem 
(Niemcy). 


Lion Feuchtwanger 


RODZ 


= Więc to są te lochy... — pomyślał Marcin. 

Znaleźli się w kompłetnej ciemności, szli przez 
długi korytarz. Ktoś chwycił pociemku Marcina za 
ramię. 

— Dotrzymuj pan kroku, człowieku! — usłyszał 
nad sobą głos. 

Korytarz był długi, skręcili w lewo, skręciłi w 
prawo. Ktoś zaśwżecił lampką elektryczną prosto 
w twarz. Teraz weszli kilka schodków w górę. 

— Te, pilnuj kroku! — znów zabrzmiał czyjś 
głos, ktoś pchnął Marcina w plecy. 

— Jakie to dziecinne metody! — znów pomyślał 
Marcin. 

Prowadzili go przez jakie dziesięć minut 
wzdłuż i wpoprzek, wreszcie wepchnęli go do ja- 
kiejś wielkiej, mrocznej izby. Tu już sytuacja 
przedstawiała się poważniej Na narach i pry- 
czach leżeli jacyś ludzie, ze dwudziestu, irzydzie- 
stu, półnadzy, pokrwawieni, jęczący, aż przykro 
patrzeć. 

— Powiedz „Heil Hitler", 
zakomenderował 
Marcina w bok. 

— Heil Hitler — powtórzył posłusznie Marcin. 

Przeciskali się pomiędzy wąskiemi rzędami ję- 
czących. Panowała tu woń potu, krwi, brudu. 

— W poczekalni 4 niema więcej miejsc — po- 
wiedział ten z dwiema gwiazdkami, 

Wprowadzono Marcina do drugiej izby, 
szej, jasno oświetlonej. 

— Stań tu, ty świnio Żydzie! — zawołano na 
Marcina, i musiał stanąć obok innych. 

Gramofon skrzeczał pieśń Horsta Wessla. 


jak tu wchodzisz — 
jeden z konwojentów i pchnał 


mniej- 


„Die Strasse frei den braunen Bataillonen, 

Die Strasse Írei dem Sturmabteilunesmann. — 

s schawum aufs Ilakenkreuz voll Hoffnung schon 
Millionen, 

Der Tag für Freiheit und für Brot bricht an.“ 


— Śpiewać do taktu — padła komenda. 


Przedruk wsbroniozy 


Ludzie, stojący twarzą do Ściany zaczęli Śpie- 
wać. Konwojenci trzymali pałki gumowe w pogo- 
towiu. Później nastawiono płytę z mową Fiihrera, 
potem znów pieśń Horsta Wessla. 

— Oddać cześć! — padła komenda, a kto nie po- 
dniósł ręki lub palca doslatecznie sztywno z staro- 
rzymskiem pozrowieniem, ten otrzymał uderzenie 
w rękę lub po palcach. 

— Śpiewać! — znów padł rozkaz. 

Trwało to dobrą chwilę, poczem zatrzymano 
gramofon, zapanowała wielka cisza w izbie. 

Tak było przez jakie pól godziny. Marcin poczuł 
się bardzo znużony, ostrożnie odwrócił głowę. 

— Będziesz stał spokojnie człowieku! — zawo- 
łał ktoś za nim i uderzył go w ramię. 

Zabolało go, ale prawdę mówiąc, nie tak bar- 
dzo. Znów zaczął grać gramofon. 

— Igła jest już zużyta — pomyślał Marcin. — 
Jestem zmęczony jak pies. Może im się wreszcie 
znudzi oglądać moje pleev. 

— Teraz zmówimy Ojcze nasz — zakomendero- 
wał glos. 

Posłusznie odmówili ojczenasz. Marcin dawno 
już nie słyszał tej modlitwy, przypomniał ją sobie. 
jak przez mgłę. Teraz uważnie wsłuchiwał się w 
słowa. To dobre słowa. Gramofon zkolei obwie- 
ścił dwadzieścia pięć punktów partyjnego pro- 
gramu. 

— Mam teraz trening, w pewnym sensie — my- 
ślał Marcin. — A Lizełola w tej chwili pewno wi- 
si przy telefonie i łączy się z kim może. Mihlhcim 
tak samo. Lizelota.. to najgorsze... 

Stać dwie godziny — wydaje się, że nic nie jest. 
Ale niełatwa to rzecz dla człowieka, który ma bli- 
sko lat pięćdziesiąt i nie jest przyzwyczajony do 
fizycznych wysiłków. Jaskrawe światło, odbijają- 
ce się na ścianie, męczyło wzrok Marcina, skrze- 
czenie gramofonu męczyło słuch jego. Wkońcu je- 
dnak — jemu wydawało się to wiecznością, a by- 
ły to zaledwie dwie godziny — znudziło im się 
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A OPPENHEIM 


przecież. Zwolmili go od ściany, mów  powiedii 
przez schody i przez ciemne korytarze, wreszcie 
wprowadzili do małego pokoiku, dość ciemnego. 
Tu przy stołe ze świecznikiem siedział hitlerowiec 
z trzema gwiazdkami na kołnierzu. 

— Ma pan jakieś życzenie? Chce pan sobie może 
co zamówić? — spytał Marcina. 

— Proszę oddać ukłony panu Welsowi — od- 
rzekł Marcin po chwili namysłu. 

Tamten spojrzał na niego, nic nie rozumiejąc. 

Znów wyprowadzili go tamci chłopcy. Marcin 
chętnie byłby z nimi porozmawiał, ałe był zanad- 
to zmęczony. 

Zjawił się Hinkel. Dziś nie był w mundurze. 

— Wstawiłem się za panem, pamie Oppenheim — 
powiedział. lustrując Marcina swemi węąskiemi 
oczkami. — No, było się przecież przez tyle lat 
razem... Myślę, że dobrze byłoby, gdyby pan ustą- 
pił. Niech pam podpisze, że pan się poddaje zarzą- 
dzeniom rady fabrycznej i zwolni czterech ludzi —.. 
i pan będzie wolny. 

— Pan ma prawdopodobnie dobre interesy, pa- 
nie Hinkel — odrzekł pokojowo Marcin. — Ale tu 
z panem ja nie pertraktuję. O inieresach mówię 
tylko przy Gertraudtenstrasse. 

Pakowacz Hinkel wzruszył ramionami, 

Wskaano Marcinowi pryczę w małej izdebce. 
Marcina bolała głowa; piekło go również miejsce 
na plecach, w które został uderzony. Próbował w 
pamięci powtórzyć sobie słowa modlitwy „Ojcze- 
nasz“. Ale zamiast tych słów przychodziły mu na 
myśl hebrajskie wyrazy modlitwy za umarłych, 
której dawno już nie odmawiał. To dobrze, że był 
sam, Czuł się bardzo wyczerpany. Ale światła mie 
wyłączono, i to nie pozwalało mu zasnąć, 

Nim noc się skończyła, znów go wprowadzono 
do izby, gdzie był przesłuchiwany. Za stołem z 
świecznikiem siedział teraz ktoś bez liścia dębo- 
wego, ale zato z dwiema gwiazdkami. 

— Może pan już iść, panie Oppenhcim — powie- 
dział — Trzeba będzie jeszcze wypełnić tylko kil- 
ka formalności. Zechce pan to podpisać. 

Było to zaświadczenie, że był dobrze trakitowa- 
ny. Marcin przeczytał, pokiwał głową. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wczorajszy numer naszego pisma uległ konii. 
skacie z powody treści telefonogramu z Warszawy 
o zapowiedzianym przyjeździe ministra Goebbel. 
SA, 


Kraków w 100-ną rocznicę 
wydania „Pana Tadeusza” 


W dniu jutrzejszym odbędą się w Krakowie pod 
niosłe uroczystości ku uczczeniu 100-ej rocznicy 
wydania „Pana Tadeusza. W obchodzie tym, zor- 
ganizowanym z inicjatywy i za staraniem Rady 
m. Krakowa, miasto nasze złoży hołd niejwiększe- 
mu arcydziełu literatury polskiej. Uroczystości 
rozpoczną się o godz. 11'45 przed udekorowanym 
gmachem Ratusza przy pl. WW. Świętych. Orkie- 
stra odegra tu szereg pieśni polskich, a równo- 
cześnie wielotysięczne rzesze młodzieży wszyst- 
kich szkół zapełnią place WW, Świętych i Domi- 
nikański. 

Tymczasem w bogato przybranej sali Rady miej 
skiej na Ratuszu rozpocznie się właściwa uroczy- 
stość. Po zagajeniu uroczystego posiedzenia przez 
prezydenta miasta oraz odśpiewaniu przez chór 
Tow. Urzędników miejskich hymnu „Gaude Ma- 
ter Polonia“, wygłosi przemówienie Karol Hu- 
bert Rostworowski. Następnie odśpiewa chór 
pieśn „Słowiczku mój“ do słów Mickiewicza. 
Hymn państwowy zakończy uroczystó posiedzenie 
poczem obecni wezmą udział w wspanidłym po 
chodzie na Wawel, gdzie prezydent miasta na sar- 
kofagu wieszcza złoży wieniec imieniem Krako- 
wa. Następnie będą wchodzić do krypty kolejno 
delegacje młodzieży, składając na grobie bukiety 
i naręcza kwiatów. Równocześnie dla ogółu mło- 
dzieży odbędzie się na historycznym dziedzińcu 
arkadowym uroczyste zebranie z przemówiemiami 
i chóralnemi śpiewami. 


Garnizon krakowski — 
Funduszowi Obrony Morza 


Sekcja Marynarki Wojennej Zarządu Okręg. 
LMK. w Krakowie organizuje w sobotę 9 bm. a 
godz. 16'30 na stadjonie wojskowym (Błonia) wiel- 
kie widowisko wojskowe, na które złoży się sze- 
reg interesujących pokazów dających obraz wal- 
ki różnych rodzajów broni. Dochód na „Fundusz 
Obrony Morza“, — Szczegóły w afiszach. 


Robotnik porwany w tryby 
maszyny 


(rg) Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj 
rano w czasie pracy w piekarni wojskowej przy 
ul. Bosackiej 13. Zatrudniony tam robotnik 45-le- 
tni Wojciech Ostręga, został w pewnym momencie 
porwany w tryby maszyny. è 

Po zatrzymaniu maszyn nieszczęśliwego wydo- 
Fyto z trybów, a lekarz pogotowia ratunkowego 
udzielił mu pierwszej pomocy. U Ostręgi stwier- 
dzono szereg ran na dłoni, przedramieniu i pra- 
wym policzku. W stanie ciężkim przewicziono go 
do szpitala. 


Wschód 
słońca 
3 m. 16 


Zachód 
słońca 
19 m. 30 


25 Siwan 5694 
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— DYŻURY LEKARZY. Dziś mają dyżur — 
w nocy: dr. Blasberg — Starowiślna 18, tel. 104-57 
dr. Ferber Anna — Rękawka 3, tel. 113-67, dr. 
Leinkram Marja — Felicjanek 1, tel. 129-53, dra 
Stanowski —— Lobzowska 45, tel. 174-42. 

— DZIŚ NOONY DYŻUR APTEK: ul. Szczepań 
ska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, Sta= 
rowiślna 77 i Kalwaryjska 27, 

— Z KRAKOWSKIBGO "TOWARZYSTWA! LE- 
KARSKIEGO. (W) środę 13:bm. -œ godz. 20 w sali 
Krakowskiego Towarzystwa: Lekarskiego, ul. Ra~- 
dziwiłłowska 1. 4 „posiedzenie naukowe Towarzy- 
stwa Lekarskiego. Porządek dzienny: prot, dr. 
Leon Wachhołz.wygłosi wykład pt.: „Historje niew 
wesoeci Wydziału Lekarskiego U. J. w ubiegtych 


(wieka: ) 


„NOWY DZIENNIK" sobota, 9. VI. 1934. 
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Żydowskie Gimnazjum w Krakowie 


otrzymało prawa szkół państwowych 


Jak się dowiadujemy, Żydowskie Gimnazujm w szkoła, która szczególnie w ostatnich latach rox- 


Krakowie uzyskało pełne prawa (grupa A), co o- 
znacza zrównanie tej szkoły ze szkołami państwo- 


wija się w szybkiem tempie. Dzięki ofiarnej dzia- 
łalności Zarządu szkoły z prezesem drem Hilfstei- 


wemi. Tylko nieliczne szkoły prywatne posiadają | nem na czele, uzyskała szkoła przed kilku laty 


pełne prawa szkół państwowych. W Polsce ze 
szkół spolecznych posiadają prawa szkół państwo- 
wych tylko dwie szkoły, w tem jedną z nich jest 
Gimnazjum Żydowskie w Krakowie, 

Uzyskenie pełnych praw jest najwyższem odzna 
czeniem jakie może spoikać szkołę prywatną. — 
Świadczy ono o wysokim poziomie tej szkoły į o 
uznaniu, z jakiem odnoszą się do niej władze 
szkolne, 

Uzyskanie pełnych praw przez Gimnazjum Ży- 
dowskie w Krakowie oznacza dalszy etap rozwoju 
tej szkoły. Ze skromnych początków powstała ia 


— SPRAWY PLANTACYJ I LASU WOLSKIE- 
GO. Onegdaj odbyło się posiedzenie Komisji płan- 
tacyj i ogrodów miejskich pod przewodnictwem 
wiceprezydenta inż. Skoczylasa przy współudziale 
ławnika dra Pelzlinga. Na posiedzeniu tem zała- 
twiono sprawę poziomu  niwelacyjnego gruntów 
przeznaczonych pod rozszerzenie parku dra Jor- 
dana oraz gruntów przeznaczonych dla założenia 
Centralnego Stadjonu Sportowego. Następnie Ko- 
misja omówiła sprawę urządzenia stawu dla pta- 
ctwa błotnego i wodnego w zwierzyńcu w Lesie 
Wolskim, Z kolei przyjęto do zatwierdzającej wia 
domości zamknięcie rachunkowe Zarządu Lasu 
Wolskiego za rok 1932/33. Wkońcu zatwierdzono 
sprawozdanie Insp. Ogrodów i Lasu Wolskiego 
dotyczące szeregu spraw bieżących, a w szcze- 
gólności zakupna nowych ławek dla plantacyj i 
ogrodów m. oraz wydawnictwa pocztówek z wi- 
dokami Lasu Wolskiego.  Oczekiwać należy, iż 
również i planty Dietlowskie otrzymają nareszcie 
ławki po obu stronach — przyp. Red.), 

— SPRAWY TEATRALNE. Onegdaj ódbyło się 
posiedzenie Komisji teatralnej pod przewodnic- 
twem prezydenta m. dra Kaplickiego w obecności 
ławnika dra Radzyńskiugo, na którem dyrekcja 
teatru miejskiego przedr ią wila projekt repertuaru. 
do końca dieżącego sezonu łącznie z goświuą tea- 
tre lwowskiego w Krakowie 7 sdzonem Ióthim ts- 
atru krakowskiego w Krynicy. Ożywioną dyskusją 
wywołała sprawa personalu artystycznego La przy- 
szły sezon, przyczem podniesiono wyjątkową apra- 
wność zespołu teatru krakowskiego, który z godną 
uznania pracowitością spełnia swe trudne zadania. 

W dalszym ciągu dyrekcja przedstawiła Komisji 
zarys repertuaru na przyszły sezon, ujęty w kilka 
grup, stosownie do zadań jakie teatr krakowski ma 
spełniać, będąc jedynym stałym teatrem na tere- 
nie miasta Krakowa. W ten sposób ułożyła dyrek- 
cja reperuar dla dzieci i dła młodzieży szkolnej. 
Zasadniczym zaś planem «bjęła repertuar klasycz. 
ny, wznowienia, oraz współczesną sztukę rodzimą. 
i obcą. Jako nowość wprowadza dyrekcja dla spe- 
cjalnych sztuk t. zw. czwartki literackie. 

— WIECZÓR POETYCKI Lecha Piwowara i M. 
Czuchnowskiego odbędzie się staraniem Zw. Li- 
teartów w Krakowie, dziś o godz. 8 wiecz: w Do- 
mu Aartystów (Plac św. Ducha 5). Recytują: W. 
Tarnawska, E, Rączkowski i autorzy. 

— PROCES KOMUNISTYCZNY. Przed sądem 
przysięgłych w Krakowie toczyła się wczoraj roz 
prawa przeciw 21-letniemu Abrahamowi Acker- 
mannowi, krawcowi z Pińczowa oraz Meli Messe- 
równej (lat 20) krawczyni ż Lubaczowa, obu za. 
mieszkałym w Krakowie, oskarżonym o kolportaż 
ulotek komunistycznych. Po przeprowadzonej roz 
prawie Ackerman został zasądzony na dwa lata 
więzienia, Messerówna na półtora roku więzienia. 
Trybunałowi przewodniczył s. o. dr, Stuhr. Oskar- 
żał prokurator dr. Szypuła. Bronił adw, dr. Hol- 
lander 

— WYŁOWIONO Z WISLY KAPELUSZ I ZE- 
GAREK, Wyłowiono z Wisły kapelusz, w którym 
złożony był na chusteczce zegarek niklowy „Rós- 
kopf", Rzeczy te złożono w IV. Komisarjacie PP., 
gdzie poszkodowany zgłosić się može po odbiór. 


CAYT OE N GC 
Zgromadzenie Protestacyjne 
w Katowicach 

Staraniem Komitetu Lokalnego Organizacji Sjo- 


nowy gmach szkolny, jeden z najpiękniejszych 
gmachów szkolnych w Małopolsce i zarazem mo- 
żliwości należytego rozwoju. Szkoła stała się wa- 
żną placówką w kształceniu młodzieży żydowskiej, 
jedną z największych szkół żydowskich w Polsce. 

Pod sprężystem kierownictwem dyr. H. Scherera 
rozwija się szkoła ta z roku na rok obejmując co- 
raz większe falangi młodzieży, Obecnie, w uzna- 
niu wysokiego poziomu szkoły, władze szkolne 
zrównały ją w prawach ze szkołami państwowe- 
mi, przyznając jej grupę A. ; 


— ZAPOWIEDZIANY KIERMASZ DLA DZIE- 
CI odbędzie się jak nam donoszą już w niedzielę 
dnia 10 czerwca o godzinie 3 popołudniu. Komitet 
Pań „Wizo* przygotwał atrakcje dla dzieci i star- 
szych oraz tombolę, fanty itd. Przygrywać będzie 
orkiestra. Spotykamy się wszyscy w niedzielę w 
Parhu Krakowskim. Wstęp 50 groszy. 6085 


KO ai. w.  URCZENEEEWE 
Kolonia Letnia Ż.A. K. M. K. = Pojezierze 


Zgodnie z dotychczasową tradycją, postanowili 
Krajoznawcy uprzystępnić w bieżącym roku zupeł- 
nie nieznane w naszych stronach — wileńskie jezio- 
Ta — dla swych człozków i sympatyków. Kraj ten 
uroczy i ciekawy daje ogromne możliwości krajo 
znawcze, Jeziora, puszcza, sieć wodna ogromnie roz: 
gałęziona, stare historyczne zabytki, składają się na 
całość godną widzenia, Kolonja rozpoczyna się 1-go 
lipca. Koszt miesięczny około 120 zł. Kolonja pomie- 
szezona będzie w dworze. W ramach kolonji liczne 
wycieczki piecze i kajakowe. Zgłoszenia i informacje 
na dyżurach Koła do dnia 20 b. m. od godz. 19—20. 


Gołębia 2/9. Telefon 172-14. 4080g 
—OĘ-0— 

FREKWENCJA ZDROJOWA W. UZDROWISKU 

li PISZCZANY. 


Dzięki przepięknej pogadrie, rozpoczął sią tego- 
roczny sezon w Piszczanach wcześniej. Wśród zagra- 
nicznych kuracjuszy przeważają kuracjusze polscy, 
co należy przypisać zarówno obniżeniu opłat paszpor- 
towych, jak rówmież specjalnie tanim kosztom utrzy- 
mania w Czechosłowacji, yt 5782k 

snami > 

— WIELKI KIERMASZ DLA DZIECI, odbe- 
dzie się staraniem Koła Pań przy Związku Ży” 
dów Uczestników Walk o Niepodległość Polski w 
Krakowie jutra w sobolę ofgodz. 15 w ogrodzie 
„Mazurka“ (obok Cichego Kącika). Tombola, fan- 
ty, zabawy itd. Dla dorosłych towarzyszących dzie 
ciom: dancing, bridge itd. Wstęp zł 0.50 W razie 
niepogody odbędzie się kiermasz w następną so- 
botę. © 4086k 
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— „EZRA OHALUCOWA* urządza dziś godz. 
930 punkt. Wieczór żywego słowa i pieśni żydow 
skiej z udziałem mgr. M. Blechera i Loli Amsel 
w nowym repertuarze. Wstęp dla członków, wpro 
wadzonych i zaproszonych gości. Posiedzenie kie- 
rowników kibuców krakowskich w „Ezrze chalu- 
cowej”, ul. Mikołajska 9, I. p. dziś godz. 580 pop. 
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— ACHDUT. Dziś o godz. 7-mej wieczór w lo- 
kalu Smoleńska, plenarne zebranie z rełeratem 
tow. M. Kropła. 


— BRITH HACOHAR „MENORAH*. Organiza- 
cja zostaje przeniesiona’ z ul. Bocheńskiej na ul. 
Halicką 4. Uroczyste otwarcie w sobotę 9 bm. 

aa) -Sa aae 
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH. 

ADRIA: „Marsz Rakoczy'ego'. 

ATLANTIC: „Symionja życia”, 

APOLLO: „Symfonja życia". 

BAGATELA: „Miljon na ulicy”. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Maż swojej żony“ 

PROMIEŃ: „Każdemu wolno kochać". 

SŁONKO: „Burza o brzasku" (po wprowadzeniu 
najnowszej konstrukcji aparatu dźwiękowego). 

ŚWIT: „Kio zabił?“ (Adolf Menłou). 

UCIECHA: „Pięć przeklętych dżentelmenów”, 

SZTUKA: „Gniazdo zakochanych" 

WANDA: A. L. 14:Zatonęła 


nistycznej odbędzie stę jytro w sobotę.o godz. 8'30 | MRE 


wiecz. w sali Gminy Żydowskiej przy ul. Mickie- 
wicza Zgromadżenię protestacyjne przeciw ogra- 
niczeniom emigracji do Palestyny, na którem prze 
mawiać będzie tow. dr. Kalman Stein z Krakowa. 
"Żydzi, jawcie się liczniel 


Żądajcie wszędzie 
„Nowego Dziennikz” 


„NOWY DZIENNIK“ sobota, 9. VI. 1934. 


GIELDA KRAKOWSKA 


Kraków, 7. 6. 1934. Akcje chwiejne. Dolar lekko 
słabiej. 

Akcje bankowe: Bank Polski 86.50. 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden 
cji słabszej. Zapotrzebowanie stosunkowo małe. 
Do transakcyj doszło jedynie Bankiem Polski po 
kursie ustalonym nieco słabiej przy naogół wię- 
hszych obrotach. Z innych płacono 4-proc. Prem. 
Poż. dołarową 53 i 3-proc. Poż. budowlaną 44 i 
5-proc. Poż. Konwersyjną 64.50 jednakówoż bez 
notowania. Reszta w zaniedbaniu. Ruch słaby. 

No pogiełdziu zupełny zastój. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania. 

Na rynku wałulowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych nastrój dla dolara słabszy. Za 
ofiarowanie nieco większe przy małem stosunko- 
wo zapotrzebowaniu. Usposobienie niepewne. W 
Krakowie dolar gotówkowy 5.26—5.28, czeki ban- 
kowo 5.27—5.29. Bank Polski płacił za dolara dro 
bne sztuki 5.25, grubsze 5.26. Z innych walut Funt 
szterling 26.70—26.90. Frank szwajcarski 171.75— 
172.50, Marka niemiecka gotówka 196—200, wypła- 
ta 200—202, Korona czeska gotówka 21.75—2. 


GIELDA WARSZAWSKA 

Warszaaw, 7. 6 Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 85.50, 84, 84.50, Lilpop 10.20, 1010, 
Starachowice 10.25, 10.50, 10.25. Tendencja słaba. 
Papiery procentowe: 3-proc. budowlana 44, 4-proc. 
inwestycyjna seryjna 116, 5-proc. konwersyjna 55, 
5-proc. konwersyjna kolejowa 58, 6-proc. dolaro- 
wa 7250, 7-proc. stabilizacyjna 67, 66.75. Tendden- 
cja słaba. Listy zast. BGK. oraz Bku Roln. bez 
zmiany. 

Dewizy: Belgja 123.75, Holandja 359.05, Kopenha- 
ga 119.90, Londyn 26.84, Nowy Jork czek 5.28 i 
trzy czw., Nowy Jork telegraficzny 5.29 i jedna 
czw., Paryż 34.96, Praga 22.04, Sztokholm 138.40, 
Szwajcarja 172.05, Włochy 45.91, Berlin 200. Ten- 
dencja niejednolita, 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 


Warszawa, 7. 6, W. dniu dzisicjszym dolarem 
obracano po kursie 5.27 i trzy czw., przy tenden- 
cji cokolwiek słabszej. W godzinach wieczorowych 
wymieniano orjentacyjnie kurs dolara w płaceniu 
5.27 i jedną czw. oraz 5.28 i trzy cżw. w towarze 
przy tendencji BA OC 


GIELDA LWOWSKA 

Lwów, 7. 6. (O.) Na giełdzie zbożowej zaznaczy- 
ły się dziś obroty w pszenicy, jęczmieniu, mące, 
otrębach oraz zaznaczyło się egzekutywne kupno 
pszenicy. Wszystkie prawie artykuły znacznie zwy 
zkowały w cenie. Tendencja wybitnie zwyżkowa, 
usposobienie nadal siłne. Pszenica dworska cena 
parytet Podwołoczyska zł 17.75—18, Lwów 19.25 
—19.50, żyto jednolite Podwołoczyska 14—14.25, 
Lwów 15.75—46. żyto zbiorowe  Podwołoczyska 
13.50—13.75, Lwów 15.25—15.75, jęczmień przemia- 
łowy Podwołoczyska 13.25—13.50, Lwów 14.50—- 
14.75, jęczmień pastewny Podwołoczyska 12—12.25, 
owies dworski niezadeszczony Podwołoczyska 14 
14.50, Lwów 16—16,50, owies dworski Podwołoczy- 
ska 13.25--13.75, Lwów 15.25—15.75. Owies przemia- 
łowy Podwołoczyska 13—13.25, Lwów 15—15.25. Groch 
„Wiktorja* Podwołoczyska 30—31, groch półwikto- 
rja 26—37, groch polny 19—20, groch zielony 20,50 
do 22.50, groch Folgera 25—27, wyka czarna 10.75— 
11.25, wyka szara 9.25—9.75, hreczka 18.75—19.25, 
tubin niebięski 7—7.50, kasza hreczana 5-proc. połó- 
wek 35.50—36,50, mak niebieski 45—50, mak siwy 40 
do 45, mąka pszenna luksusowa 40 proc. Podwołoczy 
ska 33.50—34, Lwów 36.50—37, mąka pszenna luksu- 
sowa 50 proc. Podwołoczyska 30.50—31, Lwów 34 — 
34.50, mąka pszenna 55 proc. Podwołoczyska 30— 
30.50, Lwów 33.50—34, mąka pszenna 60 proc, Podwo 
łoczyska 29.75—30.25. Lwów  32.50—38, 65-proc. 
Lwów 31.50—32, mąka pszenna razowa do 96 proc. 
Podwołoczyska 19.50—20, Lwów 24—24.50, Ta sama 
mąka po przemiale 40 proc. (dałszych 10 proc.) Pod- 
wołoczyska 26.50—27.50, Lwów  29.50—30, dalszych 
20 prov. Podwołoczyska 25.50.—26.50, Lwów 27,50—28, 
po przemiałe 50 proc. (dalszych 10 proc.) Podwołoczy 
ska 28.50—24, Lwów 26—26.50, po przemiałe 55 proc. 
(dalszych 5 proc.) Lwów 23.50—24,50, po przemiale 
60 proc. (dalszych 5 proc.) Podwołoczyska 20—20.50, 
Lwąw 21.50—22, mąka pszenna poślednia ponad 60— 
10 proc. Podwołoczyska 14.50—15, Lwów  16.50—17, 
mąka pszenna pastewna ponad 70 proc. Lwów 13,50 
do 14, mąka żytnia pierwszej kategorji do 55 proc. 
Podwołoczyska 22—23, Lwów 26—26.50, ta sama do 
65 proc. Podwołoczyska 13.50—14, Lwów 24—-24.50, 
mąka żytnia drugiej kategorji sitkowa do 70 proc. 
Lwów 16—16.50, mąka żytnia razowa do %5 proc. 
19.50, otręby żytnie  Podwołoczyska  7.30—7.50. 
Lwów 1.50—-7.75, otręby pszenne Lwów 8.75—9.25, 


Niemcy wracają do Genewy? 


Londyn. 7. 6. PAT. „Times“ w następujący spo 
sób formułuje sytuację w Genewie. W związku 
z wczorajszą propozycją min. Barthou otoczenie 
Hendersona zadowolone jest ze zmiany atmosfery, 
wyrażającej się w wysuniętej przez Barthou kon- 
kretnej propozycji. Rezultat ten traktuje się jako 
bezpośredni skutek zdecydowanego stanowiska, ja- 
kie zajął Henderson wobec Barthou. Francuzi na- 
tomiast na podstawie wiadomości z Niemiec wyda 
ją się być jeszcze bardziej pewni, aniżeli przedtem 
słuszności swojej taktyki, opartej na przeświad- 
czeniu o postępującej słabości hitleryzmu. 

W Genewie uporczywie utrzymują, że prywatne 
rozmowy pomiędzy Niemcami a jednem lub dwo- 
ma mocarstwami są już w toku, dalej, że zwróco- 
no się do Niemiec co do udziału ich w pakeie bez 
pieczeństwa, proponowanym przez Francję i Ro- 
sję i że Niemcy okazać mieli gotowość rozważenia 
zaproszenia któregoś z mocarstw co do powrotu 
na konferencję rozbrojeniową bez stawiania warun 
ków. 

Nastroje wśród delegacji brytyjskiej są natomiast 
odmienne, aczkolwiek każdy krok, obliczony na 
usunięcie naprężonej atmosfery, jaka zapanowała 
w Genewie w ciągu ostatnich dni, jest przez nią 


życzliwie widziany. Delegaci brytyjscy nie uważa 
ją, aby rezolucja Barthou umożliwiła całkowite i 
owocne.podjęcie rokowań, w których Niemcy 
wzięłyby udział i któreby zapowiadały możliwość 
ogólnego kompromisu. Zdaniem dełegatów brytyj 
skicb, Francuzi wysunęli taki program pracy, w 
którym Niemcy nie mogłyby wziąć udziału i do 
którego Włosi teżby się nie przyłączyli. Francuzi 
nie uczynili nic, aby usunąć podstawę impasu po- 
między nimi a Niemcami oraz pomiędzy istniejącą 
na konferencji grupą rozbrojeniową a grupą bez- 
pieczeństwa. > 

„Daily Herald“, uzupełniając wiadomość „Ti- 
mesa“ twierdzi, że toczą się rokowania z rządem 
Hitlera o powrót Niemiec do Genewy. Dziennik 
wymienia delegata Niemiec w Genewie dla roko- 
wań w Sprawie Saary Lesnera oraz ambasadora 
francuskiego w Berlinie Francois Ponceta, jako 
głównych pośredników w tych rokowaniach. Fran 
cuzi proponować mają Niemcom pewien zakres 
zbrojeń wzamian za przyłączenie się Niemiec do 
wschodniego Locarna. Jak twierdzi „Daily He- 
rald*, o ile kłórekolwiek z większych mocarstw 
zwróci się do Niemiec z zaproszeniem powrotu do 
Genewy, Hitler się na to zgodzi. 


Pan Goebbels ma głos... 


Niebywały atak na kościół katolicki i żydostwo 


Berlin, 7. 6. (PAT). Minister Goebbels wygłosi 
wczoraj na wiecu w Gliwicach przemówienie, w 
którem niezwckle ostro wystąpił przeciw elemen- 
tom, sabotującym akcję iządu niemieckiego. W 
przemówieniu swojem dr. Goebbels poruszył sze- 
reg zagadnień pólityki wewnętrznej, występująu 
ze specjalnym atakiem Przeciw reprezentantom h. 
centrum. Jeżeli przedstawiciele kościoła — oświa:ł 
<zył — zarzucają nam sympatyzowanie z „na- 
wem pogaństwem'*, to iważać musimy te wystą- 
pienia za fantazję lub rozgoryczenie z powodu wy 
cofania się z trybuny poistycznej. Narodowi socjx- 
liści wypraszają sobie, aby reprezentanci kościoła 
domagali się kierownictwa w sprawach polityki. 
Minister przyznał, że obecnie jest wiele jeszcze 
spraw trudnych do rozwiazania i niezałatwionych 
Jeżeli jednak międzynarodowe żydostwo sądzi, że 
potrafi nas przez międzynarodową akcję bojkoto- 
wą wyeliminować z rynków świata, to zwrócić na 
leży uwagę przedstawicielom międzynarodowego 
kapitału, że pieniądz nie zawsze będzie silniejszy 
od rasy i woli. Naród niemiecki rozporządza dziś 
inną siłą, niż w 1914 roxa i świat nie powinien są- 
dzić, iż jest to tensam naród, którego przedstawi- 
cieie w 1919 roku podpisali traktat wersalski, — 
Naród niemiecki jest przepojony obecnie wiarą i 
zaufaniem į płomiennym fanatyzmem. Naród ni- 
miecki nie posiada(!?) azi$ broni, samolotów ani 
armji, któraby mogła na serjo zmierzyć się z ar- 
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mjami mocarstw zachodnich. Ale ma on «oś, czego 
nie posiadają inni: wykutą w 14-letnim okresie 
niedoli wolę do życia. 60 miljonów Niemców stoi 
dziś jak jeden mąż za swoim wodzem. Jeżeli rząj 
niemiecki mówi światu: nie chcemy być nadal bez- 
bronni, to słowa te, za któremi opowiada się cały, 
naród, nie mogą przebrznieć bez echa. 


Niemcy chcą spekulować 
na dewaluacji marki 


Londyn. 7. 6. PAT. Prasa angielska uderza dziś 
na alarm z powodu spadku kursu marki niemie- 
kiej w ciągu ostatnich czterech dni. W poniedzia- 
tek funt szterling kosztował 13 marek 1 pf, wezo- 
raj zaś płacono za funtd początkowo 13.48, kurs 
zamknięcia zaś wyniósł 13.45. Dzienniki angiel- 
skie wyrażają podejrzenie, że Niemcy dążą do 
dewaluacji marki, aby móc korzystnie konkuro- 
wać z Wielką Brytanją w zakresie eksportu. „Dai- 
ly Herald", stwierdza,’ że ucieczka złota z Nie- 
miec ma miejsce w tak szerokim zakresie, że we- 
dług przewidywań tego dziennika, sprawozdanie 
Banku Rzeszy przy końcu bieżącego tygodnia wy 
każe, że zapas złota wynosi zaledwie powyżej 
5-ein miljonów funtów. Przy takiem pokryciu 
wątpliwe jest, aby marka niemiecka mogła eię o- 
bronić przed dewaluacją. 


T TWE TA RODOOO EPEE DE EE TOOK N I ECEE PRES) 
Wielki pożar stoczni w Gdańsku 


Gdańsk, 7. 6. (R) Dziś w nocy około godz. 
1 wybuchł w magazynach stoczni gdańskiej 
groźny pożar, który wkrótce ogarnął cały 
budynek. Na miejsce pożaru przybyła cała 
straż pożarna Gdańska i okolicy. W akcji 
ratunkowej wziął również udział kuter stra- 
ży pożarnej i statek ratunkowy. Po długiej 

uciążliwej akcji ratunkowej, podczas któ- 
rej 6 strażaków uległo ciężkiemu  zaczadze- 


niu, wskutek czego musiano ich odwieźć do 
szpitala, o godz. 8 rano zdołano pożar zloka- 
lizować do tego stopnia, że część straży po- 
żarnej mogła powrócić do koszar. Kilka od- 
działów straży prowadziło dalszą akcję ra- 
tunkową ao południa. Straty materjalne są 
bardzo duże, aczkolwiek w cyfrach jeszcze 
nie znane. 


otręby pszenne grube Podwołoczyska 7.75—8. Inse | szawska 65.125, Śląska 67. Kursy zamknięcia: Dil- 


kursa niezmienione. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych, 7. 6. Kursy zamknięcia: Dewizy: Paryż 
20.31 i trzy czw., Londyn 15.57, Nowy Jork 307.25, 
Bruksela 71.90, Medjołan 26.67 i pół, Madryt 42.14, 
Amsterdam 208.60, Osło 78.25, Kopenhaga 6955, 
69.55, Praga 12.92, Warszawa 58.15. Białogród 7, 
Ateny 2.94, Konstantynopol 2.51, Bukareszt 3.05, 
Helsinki 6.8, Japonja 92. Tendencja niejednolita. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie L. 9250, w Paryżu fr. fr. 1760, w 
Zurychu dol. 68.50 przy tendencji niejednolitej, 
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork, 6. 6. Kursy otwarcia: Dillonowska 
86.50, Stabilizacyjna 112, Dolarowa 7450, War- 


lonowska 87, Stabilizacyjna 112.25, Dołarowa 74, 
Warszawska 66, Śląska 67. Tendencia słabsza. 


DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 6. 6. Kursy otwarcia: Berlin 37.70, 
Londyn kabel 5.06 i trzy ósme, Paryż 6.59 i trzy 
czw., Zurych 32.45, Rzym 8:65, Amsterdam 67.80. 
Kursy zamknięcia: Berlin 37.98, Londyn kabel 5.06 
i siedem ósmych, Paryż 6.61 i trzy czw., Zurych 
32.55, Rzym 8.61 i pół, Amsterdam 67.92. Tendencja 
mocniejsza. 

GIELDA METALI W LONDYNIE 

Londyn, 6. 6. Cynk dost. natychm. 147/8, termin. 
t51/8, cyna natychm. 2313/4—232, termin. 22934 
--230, ołów natychm. 113/46, termin. 113/8, miedź 
natychm. 3241/16—32 3/4, termin. 33—33 H16, Elek- 
trolit 35 3[4—36 1/4. 


„NOWY DZIENNIK“ gobota, 9. VI. 1934. 


Bo kardynał Kakowski powiedział 
delegacji związku rabinów w Polsce? 


Warszawa, 7. 6. ŻAT. Sekretarjat Związku 
Rabinów Rzeczypospolitej Polskiej komuni- 
kuje ŻAT-nej: W czwartek dnia 7 bm. o go- 
dzinie 10 rano delegacja z ramienia Związku 
Rabinów R. P. została przyjęta przez Jego 
Eminencję księdza kardynała dra Alekgan- 
dra Kakowskiego w pałacu arcybiskupim 
przy ul. Miodowej. W skład delegacji wcho- 
dzili rabini: I. M. Kanał (Warszawa), Josef 
Feiner (Łódź), Aron Perlmann (Wysokie 
Mazowieckie), oraz dyrektor Związku Rabi- 


nów dr Langleken. 

Rabin Perlmann jako najstarszy wiekiem 
pozdrowił księdza kardynała w języku he- 
brajskim wersetem z Biblji, poczem rabin 
Kanał wygłosił w imieniu delegacji dłuższe 
przemówienie, w którem oświadczył m. in.: 
W. odwiecznie wrogim Polsce kraju krzyżac- 
kim  deptane są wszystkie zasady wiary 
chrześcijańskiej, prześladuje się z okrucień- 
stwem, nieznanem w historji ludzkości prze- 
ciwników, zwłaszcza zaś wszystkich, pocho- 
dzących z narodu Izraela. Cały świat kultu- 
ralny i książęta kościoła katolickiego potę- 
pili w najkategoryczniejszy sposób poczyna- 
nia band narodowo-socjalistycznych. Nieste- 
ty w Polsce, w kraju o większości ludności 
bogobojnej katolickiej, znalazły się ku nasze- 
mu utrapieniu pewne odłamy społeczeństwa, 
zwłaszcza młodzieży, która o hańbo!, mianu- 
jac się narodowo-polską, wzoruje się na 
przykładzie współczesnych pogan i urządza 
napady na bezbronnych przechodniów o wy- 
głądzie semickim. Rabin Kanał zobrazował 
wobec Jego Eminencji w dobitnych słowach 
ostatnie wydarzenia w kraju, zwracając się 
z kolei z temi słowami: 

Książe Kardynale! W głębokiem przeko- 
nąniu, że tą palgka młodzież każolicka tylko 
chwiłowo omamiona i otumanieną jesż/obce= 
mi i wrogiemi hasłami, ale-nos zew =Przewie- 
lebnego Episkopatu katolickiego co opamięta 
nia się i powrotu do zasad religji chrześci- 
jańakiej zaprzestanie bezwątpienia  prześla- 
dowań, ludność żydowska błaga Cię, prze- 
wielebny Ojcze Kardynale w imieniu ducho- 
wieństwaą i ludności żydowskiej Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej, racz łaskawie wydać 
list pasterski do wszystkich wiernych ko» 
ścioła katolickiego w Polsce w powyższym 
sensie, a wówczas ład i porządek znowu zą« 
panują w tym tak przez nas wszystkich umi- 
łowanym kraju, na który niechaj spłynie ła- 
ska Boża, Amen. 

Zkolei rabin Feiner omówił ostatnie napa- 
dy na bezbronnych Żydów w mieście Łodzi 
i okolicy. 

W odpowiedzi na te przemówienia ks. kar- 
dynał Kakowski oświadczył co następuje: 
Uważam za konieczne stwierdzić, że potę- 
piam bezwzględnie wszelkie gwałty i eksce- 
sy, skądkolwiekby one miały pochodzić. Roz- 
wiązywanie nawet nazbardziej zawiłych kwe 
styj i zagadnień winno odbywać się zgodnie 
z nakazem etyki Chrystusowej. To jest na- 
sze zasadnicze stanowisko. Korzystam jed- 
nak z wizyty p. rabinów, aby jako arcypa- 
sterz swej djecezji zwrócić panom rabinom 
uwagę, że dochodzą mnie liczne skargi na 
prowokowanie i obrażanie uczuć religijnych 
ludności chrześcijańskiej ze strony pewnych 
elementów żydowskich. Tak np. akcja bez- 
bożnicza w Polsce jest prowadzona przez 
Żyda. Również pisma bluźniercze wydawane 
są przez jędnostki pochodzenia żydowskiego. 
Nie obarczam p. rabinów odpowiedzialnością 
za te czyny, uważam jednak, że społeczeń- 
stwo żydowskie winno zwalczać te prądy 
antychrześcijańskie. Wkońcu ksiądz kardy- 
nał wyraził ubolewanie, że wydawnictwa 
pornograficzne, zalewające dziś Polskę, zna- 
lazły tak licznych odbiorców i kolporterów 
wśród społeczeństwa żydowskiego. 


miu delegacji, że bezbożnicy i wolnomyśli- 
ciele pochodzenia żydowskiego zwalczają z 
większą jeszcze zawziętością religję żydow- 
ską, niż chrześcijańską. Jest jasnem, że du- 
chowieństwo żydowskie na *ych osobników 
wpływu mieć nie może. Duchowieństwo ży- 
dowskię zwalcza wydawnictwa pornografi- 
czne. 

Przed zakończeniem audjencji dr. Lang- 
leben wręczył ks. kardynałowi obszerny me- 
morjał w imieniu Związku Rabinów R. P, 

Warczawa, 7. 6. (J) W uzupełnieniu wia- 
domości ŻAT-nej o wizycie rabinów u kard 
Kakowskiego podajemy niektóre szczegóły 
odpowiedzi ks. kardynała Kakowskiego we- 
dle relacji antysemickiej Katolickiej Agencji 
Prasowej: Akcja bezbożnicza, która w osta- 
tnim czasie przyjęła najbardziej agresywną 
formę zwalczania religji chrześcijańskiej, o- 
Śmieszania dogmatów, znieważania ducho- 
wieństwa, prowadzona jest przez Żyda Da- 
wida Jabłońskiego, wydawcę „Wolnomyšli- 
ciela”? i specjalnie wśród ludu rozpowszech- 
nianego pre.nka -„Dłyski”. Osobiście musia, 
łem interwenjować u władz przeciwko bluż- 
nierczym artyxułom tygodników „Opinja” i 
„Literarisze Bletter” znieważającym chrze- 
ścijaństwo. Nie obarczam p. rabinów za te 
czyny ich współwyznawców, uważam jednak, 
że Żydzi, tak jednolicie i solidarnie wyste- 
pujący w ocronie swoich interesów, muszą 
się zdobyć na zagwarantowanie ludności 
clirześcijańskiej poszanowania jej wiary i 
tradycji. 

Jeden z ratinów rwrócił uwagę, że be:boż- 


irena Harand 


a 


Z Warszawy donószą: Dnia 6'bm. w lokalu |grzech, Angiji, 


Komisji współpracy międzynarodowej pol- 
skich stowarzyszeń społecznych odbyło się 
zebranie dyskusyjne, na którem p. Irena Ha- 
rand, przybyła w tym celu specjalnie z Wie- 
dnia, wygłosiła w języku niemieckim odczyt 
p. t. „Akcja chrześcijańska w Austrji prze- 
ciw rasizmowi”. 

Prelegentka, będąca jednocześnie inicja- 
torką i przywódczynią tego ruchu, liczącego 
około 25.000 członków, z czego 5,000 w sa- 
mym Wiedniu, przedstawiła zarys organiza. 
cji ruchu, jego cele i program, streszczający 
Się w szerzeniu idei wzajemnej miłości chrze 
ścijańskiej, oraz w zwalczaniu wszelkiej nie- 
nawiści rasowej. W szczególności prelegent- 
ka omówiła działalność swą, zmierzającą do 
zwalczania antysemityzmu w Austrji. Pani 
Harand pragnie swą akcję rozszerzyć na in- 
ne kraje i w tym celu założyła związki, pro- 
pagujące jej idee w Czechosłowacji, Wę- 


13 


ZOE G e a aa 


nicy rekrutują się z komunistów, na co ką 
kardynał odpowiędzi», że to są jednak mlo 
dzi Żydzi, którym starsi dają pieniądze, czj 
to z Polski czy z zagianicy, 

(Do wizyty rabinów u kard. Kakowskiego, 
a w szczególności do oświadczenia ks. kar- 
dynała Kakowskiego — wrócimy. — Red.) 


Nie wolno organizować 
samoobrony 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 7. 6. (J) W ostatnich dniach władze 
bezpieczeństwa przeprowadziły rowizje w lokalach kil. 
ku organizacyj żydowskich, m. in, w lokaln rewizja 
nistów. Rewizje te zarządzone zostały naskutek o» 
trzymanych przez władze wiadomości, że niektóre er 
ganizacje żydowskie przygotowują samoobronę w 
związku z zajściami antyżydowskiemi, Władze stoją 
na stanowisku, że do utrzymania spokoju i bezpie. 
czeństwa powołane są wyłącznie władze bezpieczeń: 
stwa i dlatego żadne organizację samoobrony nis 
mogą być tolerowane. Pisma antyżydowskie donosząe 
ć tych rewizjach podały oczywiście szereg niepraw- 
dziwych faktów, np. jakoby znaleziono u rewizjoni= 
stów granaty. Tymczasem okazało się, że znaleziona 
3 łuski od granatów, jedną szablę do szermierki i 
nóż harcerski. (Zob. „Wiadomości z kraju“ na str, 8.) 


Narowcy” surowo ukarani 
3 y“ s ni 
za obrazę policji 


Warszawa. 7. 6. (J) Przed sądem grodzkim w War- 
szawie stanęło dziś pięciu akademików z O.N.R., 0- 
skarżonych o obrazę policji. Zatrzymani w komisa- 
rjacie policyjnym za udział w zajściach, pokryli róż- 
nemi nieprzyzwoltemi epitetami ściany więzienia i 
wyprawiall awantury, Skazani zostali po pół roku 
więzienia. Sędzia zarządził natychmiastowy areszt 
pozatem jednego z nich za nieprzyzwoite zachowanie 
się na sali rozpraw skazał dyscypiinarnie na 24 go- 
dzin aresztu. W chwili, gdy skazani opuszczali sąd 
towarzysze ich na wzór hitlerowski podnieśli ręce, 
wznosząc okrzyk: czołem, za co dwie osoby zostały 
aresztowane. 


w Warszawie . 


Norwegji, i Danji, a obecnie 
w tymsamym celu przybyła do Polski. 

Po odczycie wywiązała się ożywiona dys- 
kusja, której tematem była w głównej mie- 
rze sprawa antysemityzmu w Polsce. 


Przed przyjazdem Goebbełsa 
do Warszawy 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 7. 6. (J) Wiceminister spraw 
zagranicznych Szemek przyjął posła nie. 
mieckiego v. Moltk:go, który bawił w Ber- 
linie dla uscalenia programu pobytu min. 
Goebbelsa w Polsce. P. Goebbels przybywa 
15 bm. samolotem w towarzystwie pięciu 
dziennikarzy niemieckich i wygłosi odczyt 
swój na «eyroszenie Polskiej Unji Intei:ktu- 
alnej w sali Resursy obywatelskiej, a nia w 
auli Uniweisytetu warszawskiego, jak piers 
wotnie donos zono. 


Jak zwalczają propagande hitlerowską 


— w Stanach Zjednoczonych 


Nowy Jork, 7. 6. (PAT). Funkcjonarjusz urzę 
du celnego udał się na pokład okrętu niemieckie- 
go „Stutgard*, który przybył do portu New-Yor- 
skiego i opieczętował bibljotekę okrętową. Zarzą- 
dzenie powyższe przeprowadzone zostało za zgodą 
i przy pomocy zarządu niemieckiej linji lotniczej. 


la kulisami propa 


Niemieckie przedstawicielstwo 
wydawnictwa antysemickie 


Waszyngton. 7. 6 ŻAT. Już pierwsze publiczne 
posiedzenie komisji Mac Cormacka (komisja kon- 
gresu amerykańskiego dla zbadania działałności na- 


Na to dr. Langleben odpowiedział w imie«' zistycznej w Ameryce), które odbyło się wczoraj w 


Miało ono na celu uniemożliwienie załodze statku 
wynoszenia na ląd książek i broszur, propagują: 
cych regime hitlerowski i jednocześnie uchronić 
zarząd linji okrętowej oś zarzutu szerzenia agita- 
cji hitlerowskiej. i 


andy bilerowskie 


dyplomatyczne subwencjonuje 
w Stanach Zjednoczonych 


Waszyngtonie, przyniosło niezwykle obciążające d0- 
wody przeciwko placówkom rządu niemieckiego w, 
Stanach Zjednoczonych. Stwierdzono już na pierw- 
szem przesłuchanin nieżbicie, że ambasador ziemie | 
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cki w Waszyngtonie i generalny konsulat niemiecki 
w Nowym Jorku bezpośrednio finansowali publikacje 
wydawnetw antysemickich. Jako pierwszy świadek 
przesłuchany został przez kemisję Kongresu b. pa- 
stor, Francis Gross, autor broszury żydożerczej. Gross 
był w swoim czasie aresztowany pod zarzutem ogła- 
szania w piśmie oszczerstw pod adresem adw. Un- 
termayera. W chwiłi obecnej znajduje się on na wol- 
ności za kaucją. Gross zeznał, iż otrzymywał zasiłki 
pieniężne z ambasady niemieckiej i generałnego kon 
sulatu. Oświadczył że w odpowiedzi na apel, ogłoszo 
ny przezeń w sprawie poparcia funduszów dla propa 
gandy amtyżydowskiej otrzymał, czek nadesłany przez 
ambasadora niemieckiego i drugi czek od ówczesnego 
niemieckiego konsula generalnego Ottona Kiepa 
Do drugiego czeku był załączony list, stwierdzająey, 
że pieniądze te przesyła Grossowi „nieznany przyja- 
ciel*, Zeznania Grossa zostały potwierdzone przez in- 
nego świadka, właścicela drukarni, w której drako- 
wano broszury antyżydowskie. Drukarz zeznał, że 
za wykonanie tego zlecenia otrzymał czek, wysta- 
wiony przez konsułat niemiecki. Komisja zapoznała 
się następnie z treścią listu, jaki Gross wysłał do wła 
ścicieła drukarni, w Którym prosił go o zaniechanie 
sporów o zapłatę za pracę drukarską, ponieważ są 
dokumenty, które mogą dojść do wiadomośc publi- 
cznej w wypadku, gdyby tem spór był kontynuowany 
i że dokumenty te mogą wyrządzić Niemcom wiel- 
kie szkody. Ogłoszenie tych dokumentów — pisał 
Gross — grozi tem, że rząd niemiecki będzie zmu- 


Zabiegi o osiągnięcie kompromisu 
w Genewie 


Genewa. 7. 6. PAT. Cały dzień dzisiejszy wy- 
pełniły rozmowy i rokowania pomiędzy głównemi 
delegacjami, mające na cełu uzgodnienie różnych 
projektów, przedstawionych prezydjum konferen- 
cji rozbrojeniowej i porozumienie się co de dal- 
szych losów konferencji. Już wczoraj wieczorem 
Eden, Norman Davis i Massigli odbyk dłuższą na 
radę. Dziś delegat angielski kouferował z delega- 
tami włoskim, amerykańskim i szwedzkim. W po- 
łudnie drugi delegat francuski min. Pietri podej- 
mował śniadaniem Edena i Normana Davisa. Do- 
tychczas jednak podstawy kompromisu nie zna- 
lezomo. Wałki toczą się o to, czy i jakie komitety 
zostaną powołane przez komisję główną i czy 
podjęta będzie formalna inicjatywa rokowań z 
Niemcam. Angilja i Włochy w przekonaniu o bez- 
celowości kontynuowania konferencji bez Niemiec, 
sprzeciwiają się utworzeniu komitetów, propono- 
wanych przez Fraaeję i 

pragną, aby komisja główna formalnie wypo- 

wiedziąła się za koniecznością nowych wy- 


„NOWY DZIENNIK“ sobota, 9. VI. 1934. 


szony odwołać ze Stanów Zjednoczonych swego amba 
sadora dra Lutra. 

Wielką sensację wywołało też przesłuchanie na- 
stępnego świadka Karoła Dickey, jednego z przywód 
ców prohitlerowskiego związkn „przyjaciół nowych 
Niemiec“. Dickey jest współwłatńeiłcełem pewnej fir- 
my wydawniczej. Świadek stwierdza, że otrzymał od 
b. konsula Kiepa 4.000 dolarów na kampanję celem 
wywołania przychylnych nastrojów dla Niemiec odno 
śnie do kwestji żydowskiej. Pozatem otrzymywał co 
miesiąc po ć.000 dolarów na kampanję reklamową na 
rzecz firm niemieckich. Wreszcie zeznał, że otrzymy 
wał od Sylwestra Vierecka, głównego agitatora hit- 
leroewskiego w Ameryce, tysiąc dolarów miesięcznie. 


Premier Ulmanis uspakała 
Zydów letfewskich 

Ryga. 7. 6. ŻAT. Premjer Ulmanis przyjął delega- 
cję, złożoną z b. posłów na Sejm: rabina Nnroka 
(Mizrachi), Dubina i Wittenberga (Aguda), którzy w 
imieniu ludności żydowskiej dali wyraz nadzieji, że 
nowy rząd urzeczywistni swoje zamiary. Rabin Nurok 
pozatem wyraził nadzieję, że wszyscy obywatele 
łotewscy bez różnicy narodowości żyć będą ze sobą 
w przyjaźni. Premjer odpowiedział że jest to również 
jego życzeniem i dodał, że nie będzie żadnych ogra 
niczeń prawnych, zaś ruchowi sjońskiemu nie będzie 
czynił przeskód. Zapewnił wreszcie, że rząd nie będzie 
utrudniał działalności szkolnictwa żydowskiego. 


siłków dla uzyskania powrotu Niemiec. 

Żadna z propozycyj francuskich nie znajduje tt- 
znama u delegacji angielskiej. Zarówno dyskusja 
w sprawie kontroli produkcj i handlu bronią, jak 
i kwestje redukcji zbrojeń lotniczych, do których 
powiększenia Wielka Brytanja wyraźnie zmierza, 
jest delegacji brytyjskiej wybitnie nie na rękę. 

Równie negatywnie odnosi się ona do wszel- 

kiej dyskusji ma temat bezpieczeństwa. 

Delegacja francuska uważa swój projekt za kom- 
promisowy i nie ćhce od niego odstąpić. Jest ona 
gotowa wyrazić zgodę na to, aby ‘m^ państwą 
zabiegały © powrót Niemiec na konferencję, ale 

odmawia swej zgody na nadanie tym zabie- 

gem charakteru oficjalnego. 

Pragnie też, aby przynajmmiej chwilowe i choćby 
tylko częściowe prace kenferencji były formalnie 
kontynuowane. Rokowania trwają w 'ałszym cię- 
gu. Wieczorem min. Barthou i Eden spotkali cię 
ma wspólnym obiedzie. 


10 miljardów franków 


na dodatkowe 


Paryż. 6. 6. PAT. Secjałistyczny „Popułaire* ogła 
eza zestawienie sum kredytów, jakie rząd francuski 
wyznacza dodatkowo na obronę kraju oprócz sum, 
przewidzianych w budżecie. Cyfry te wyenuwa dzien 


nik z mowy ministra finansów Germain Martina na 


komisji finansowej Izby, 

Zdaniem „Popułaire* Francja wyda, oprócz sumy 
już przewidzianej w budżecie, przeszło 10 miljar- 
dów na zbrojemie, a mianowicie na fortyfikację gra- 
nicy wschodniej (raty z lat 1930—1933) — 3.842 mi- 
lionów franków na fortylikację granicy wschodniej 
(przekroczenia kredytów i raty z roku 1934) — 
1.275 miljonów franków, na marynarkę (parki mazua- 
towe i wodnopłatowce) — 865 miłj. fr. Transza mor- 
ska, która będzie włączona do bndżetu wynosi 1 mi- 
łiard franków. Nie określono dotychczas sum na o0- 


bronę przeciwgazową. Z tej kwoty 10 m'ljardów wy 
dano już 3.865 miłjonów fr. Dziennik  socjałistyczny 
atakuje rząd za wydatki na obronę państwa. 


O ZABEZPIECZENIE PARYŻA PRZED ATAKIEM 
LOTNICZYM. 


Paryż. 6. 6. PAT. „Excelsior“ ogłasza wywiad z 
gen. Nissełem, który zwraca nwagę na konieczność 
zabezpieczeia ludności Paryża przed ewentu''nyn 
atakiem powietrznym i podkreśla, że od czasu opra 
cowanego w r. 1921 planu obrony, nie podjęto no- 
wych prac w tej dziedzinie. Gen. Nissel wyraża za- 
dowolenie iż marszałek Petain dał nowy impuls tej 
sprawie i podkreśla konieczność ustałenia planów 
obrony w budżecie oraz posiadania odpowiednich 
efektywów. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE Z TARNOWA. 


Rozgzyjwiki o iahgleę w piłce nożnej 
tygodnia zmieniły, naiegac» w -ta 
następujące wyniki: trz. kłasy A. 


ostatniego 


arnovia— 


Grzegórzecki 4:0, mistrz. kl. B; Sanepn—Strzelec"|- 


B:0, zasłużone zwycięstwo biakoniebieskich, Mości- 
te-_Tarnoxia 3:2 rewełaczjay wynik, Jutrzenka— 
Metal 2:1, ż, M, $«—6Gwiazda 4:3, Samdecja—Czar- 
ni 2:1. 

Mistrzostwa w hazenie zostały ukończone. Po 
ostatnieh wynikach: Jatrzenka—Tempo 4:0 60:0). 
Jutrzenka—Samson 3:0 (2:0) zdobyła Jutrzenka 
mistrz. Samson 2 miejsce a Tempo 3 miejsce. Ju- 
trzenka zatem rozgrywać będzie zawody kwalifi- 
kacyjne z Cracovią o tytuł mistrza okręgu krakow 


„skiego. 


Mistrzostwa klasy B w grach sportowych: Mce- 
tał=Bwrzenka 33 w bagenie, Tempo—Jutrzenka 
> w szczypłórntakn, Tempo—jużrzenka 
2:0. Samson MA JA w siatkówce żeń 


kówce- męskiej. 

Zeokaaji Święta P. W.ż W. F. odbyły się<tnpre- 
szy sportowe, trwające 3 dni. Program obejmował 
zawody strzeleckie, lekkoatletyczne, gry sportowe 
i popis gimnastyczny. Gdziałk w Zawodach brały 
hufce szkolne oraz oddziały pozaszkolne P, W. 
Zwycięscy otrzymali szereg cennych nagród. 

W. Z. Makkabi powierzył Samsonowi przepro- 
wadzenie okręgowych zawodów  lekkoatletycz- 


skiej.| szzowano 3 osoby, 
Fefempo— Jutrzenka %1, Sasmom—Metal 2:1 w siat- y 


Min. Pieracki we Lwowie 
(Telefozem od naszego korespondenta) 

Lwów, 7. 6. (O) Wczoraj wieczorem w 
drodze powrotnej z podróży inspekcyjnej po 
Małopolsce Wsehodniej przybył do Lwowa 
minister spraw wewnętrznych Pieracki. W. 
ciągu dnia dzisiejszego złożył p. minister. 
szereg wizyt osobistościom życia polityczne- 
go i w instytucjach państwowych. 


Zamordowanie karczmarza 
żydowskiego pod Brodami 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Lwów, ï. 6. (0) Z Brodów donoszą, że 
ubiegłej nocy dokonano w Leśniowie pod 
Brodami morderstwa na osobie żydowskiego 
karczmarza Fuchsa. Gdy Fuchs o godz. 11 
w nocy wracał wozem przez las, został napa- 
dnięty przez nieznanych „bandytów, ktorzy 
zamordowali go. Zwłoki jego pozostawili na 
wozie. Nad ranem koń sam zajechał przed 
dom, wioząc ze sobą zwłoki F'uchsa. Policja 
wszczęła pościg za mordercami. 


Surowy wyrok w procesie 
U. 0. N. w Przemyślu 


Przemyśl, 6. 6. PAT. Po trzech tygodnio- 
wej rozprawie zapadł wyrok w procesie 23 
Ukraińców, oskarżonych o przynależność do 
OUN, i udział w akcji antyszkolnej na tere- 
nie powiatu przemyskiego w jesieni ub. r. 

Na mocy werdyktu przysięgłych główny 
oskarżony, komendant powiatowy OUN ska- 
zany został na 7 lat więzienia, dalsi dwaj o- 
skarżeni po 6 lat, czterech po 5 lat, jedna 
oskarżona na 4 i pół lat, pięciu po 3 lata, 
reszta na niższe kary. Dwóch zostało unie- 
winnionych. 


Zwycięstwo jeźdźców 
idh w Warszawie 


Warszawa, 6. 6. PAT. Dziś na stadjonie 
hippicznym w Łazienkach rozegrany został 
w konkurencji międzynarodowej „konkurs 
armji polskiej”, który zakończył się wspa- 
niałem zwycięstwem Niemców. Zajęli oni 
3 pierwsze miejsca: 1) por. Brandt na ko- 
niach „Dora” i „Baron” — 4 błędy, 2) Holst 
na koniach „Egly” i „Annherr” — 4 błędy, 
3) rtm. Momm — na koniach ,„Benno” i „Bac 
carat” — 16 błędów. Czwarte miejsce dy- 
stansując wielu jeźdźców francuskich, nie- 
mieckich, łotewskich i innych wywalczył por. 
Dąbski-Nehrlich na koniach „Nero” i „Po- 
łus” — 19 błędów. Dalsze miejsca zajęli: por. 
de Bartillat (Francja), por. Gutowski, por. 
Hasse (Niemcy) i por. Gudin de Vallerin. Na 
konkursach obecny był p. marszałek Piłsud- 
ski, o którego nagrodę honorową konkurs 
armji polskiej był rozgrywany. 

DERBY W OBECNOŚCI MILJONA WIDZÓW 

Londyn, 6. .6 (L) Na stadjonie w Epsom odbyły 
się dzić doroczne angielskie wyścigi konne przy u- 
dziale całej elity angielskiej, gości zagranioznych i 
przeszło miljona widzów. Derby o stawkę, wynoszą. 
cą 8.853 funty na dystansie 2.400 metrów wygrał 
niespodziewanie dżokej C. Smirke na 8-letnim ogie- 
rze „Windsor Lad“, którego właścicielem jest indyj 
ski maharadża Rajpipli. Faworyt „Cołombo* przy- 
szedł do mety jako trzeci Startowało 19 koni. 


Zamach na zamek 
Maksa Reinhardta 


Wiedeń, 6. 6. PAT. Urzędowo komunikują 
że ubiegłej nocy wybuchło kilka petard pa- 
pierowych na zamku w Leopoidskron, będą- 
„cych własnością Maksa Reinhardta. Skut- 
kiem wybuehu wypadły liczne szyby. Ars- 
podejrzane o- rzueenie 
shetard. 

LE S a TR KE TRAC KAC RZE ar 
nych. Zawody odbędą się 24 bm. na siałfomie. Sam- 
sonu. 

Wzorem lat ubiegłych będzie i w b. r. urządzona 
półkołonja wakacyjna dła biednej dziatwy żydow- 
skiej. Wyłoniony komitet już” rozpoczął przedwstę- 
pną prasę. Półkołonja mieścić się będzie na bożsku 
sportowem Samsonu. ZE 


— 


 Mrzędu wojewódzkiego w Krakowie mgr. Piotr Mała- 
 Bzyński rozpoczął z dniem wczorajszym urlop wypo- 


, kiego p. Andrzej Wolaniecki. 


_Bobotę 16 bm. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota, 9. VI. 1934. 


Kronika krakowska Tajemnica dymisji sędziego Wątora 
nadal niewyjaśniona 


Wyrok uniewinnłiający redaktora odpowiedzialnego „Naprzodn* 


— OSOBISTE. Naczelnik wydziału bezpieczeństwa 


Czynkbowy. Zastępstwo objął radca urzędu wojewódz- 


— UROCZYSTOŚC PODNIESIENIA BANDERY na 
nowej przystani wioślarskiej ŻKS Makkabi w Krako 
wie przesunięta została ze względów technicznych na 


YN 
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI. 


— „FIREMA* Z MODZELEWSKĄ I ST. JARA- 
CZEM. Dzisiaj i jutro głośna komedja M. Hemara 
„Firma* w wykonaniu znakomitych artystów pp. 
M. Modzelewskiej i St. Jaracza. oraz całego ze- 
Społu „Nowej Komedii". 

— „PIENIĄDZ TO NIE WSZYSTKO", wesołą 
komedja Bus- Fekete dana będzie w niędzielę 10 
bm. wyjątkowo na życzenię publiczności, na przed 
stawieniu popołudniowem po cenach najniższych. 

— B. WITLER I N. KARENI ŻEGNAJĄ KRA- 
Ków, Dziś w sali Bolońskiego, Rynek 34, na ©- 
Bólne żądanie publiczności, ulubieni artyści B. Wi 
tler wraz z N. Kareni dają tylko 1 przedstawie- 
nie w sali Bolońskiego o godz. 9 wieczór przed 
ich wyjazdem zagranicę p. n. „Noc w Barcelonie“, 

— MIRJAM KORALOWA W ŻYD. TEATRZE 
LETNIM. Dyrekcji teatru żydowskiego udało się 
Zaangażować na krótki okres czasu słynną arty- 
stkę operetkową, Mirjam Koralową. Jest ona zna- 
ną gwiazdą teatrów żydowskich. Prasą warszaw- 
Ska wyraża się z zachwytem o grze i śpiewie Mi- 
jam Koralowej. Premjera odbędzie się w sobotę 
9 bm.; grana będzie komedja muzyczna Szumskie- 
mo „Wiejskie wesele“. Udział bierze cały doho- 
rowy zespół z p. M. Koralową na czele. Przedst1- 
Wienia rozpoczynają się punktualnie. 

— KONCERT UCZNIÓW PROF. EDWARDA 
STEUERMANNA kursu mistrzowskiego Szkoły 
Muzycznej przy Żyd. Tow. Muz. w Krakowie, od- 
ędzie się w sohotę 9 bm. w sali Bolońskiego o g. 

B wieczór. Udział biorą: Marja Bilińska, Natalja 
Weissmann- Hublerowa, dr. Izydor Hausmann. 
„ — POWIEŚĆ NA TLE PROCESU BOROWSKIEJ 
Autor wiedeński, Karl Hans Stróbl, napisał po- 
Wieść na tle głośnego w swoim czasię procesu Bo 
łowskiej, który toczył się przez sadem przysię- 
Błych w Krakowie. Powieść drukowana będzie, 
Począwszy od 7 czerwca w „Wiener Neueste Nach 
richten". 


Nowe towarzystwo dla rozwoju 


Jerozolima (ŻAT) W tych dniach założone 
zostało nowe towarzystwo dla rozwoju prze- 
mysłu w Palestynie o kapitale zakładowym 
bół miljona dolarów. Na zebraniu, które się 
odbyło w Jerozolimie obecni byli przedsta- 
Wiciele Agencji Żydowskiej, samorządu Tel- 
Awiwu, Izby Handlowej i innych ciał. Nowe 
towarzystwo zarejestrowano p. n. „Przemy- 
Błowe i finansowe towarzystwo palestyń- 
Bkie”, 

Jednym z założycieli tego towarzystwa jest 
lord Melchett, któdy na zebraniu oświad- 
czył, iż nowe towarzystwo ma na sobie pię- 
tho postępu i rozwoju Palestyny w skali 
zdobyczy XX stulecia. Lord Melchett wskazał 
Ra zasługi p. Emanuela Newmana, b. człon- 
ką egzekutywy Agencji Żydowskiej, który 
pozyskał czynne poparcie dla tego towarzy- 
stwa ze strony wybitnych finansistów w Pa- 
lestynie, Egipcie Anglji, Ameryce i Afryce 


Kraków, 8 czerwca. 

(rg) Przed sądem apelacyjnym w Krakowie ro- 
zegrał się w dniu wczorajszym epilog głośnej 
sprawy b. sędziego śledczego dra Józefa Wątora, 
który występował przeciwko „Naprzodowi* i 
„Dziennikowi Ludowemu” — ze skargą o znie- 
sławienie 

'Tłem procesu są artykuły, jakie ukazały się 
w pismach tych we wrześniu 1932 roku. Pod ty- 
tułem: „Tajemnica śledztwa w sprawie p. Ciun- 
Liewiczowej. — B. sędzia Wątor wziął 30.000 fran 
ków łapówki od Towarzystwa Ubezpieczeniowe- 
go Lloyd“, przedrukowano w pismach tych arty- 
kuł „Polonji** katowickiej, zawierający szereg za- 
rzutów przeciwko sędziemu Wątorowi. Autor ar- 
tykułu podtrzymywał, iż sędzia Wątor, prowa- 
dząc śledztwo w sprawie Ciunkiewiczowej, skie- 
rował je na fałszywe tory, wzamian za co otrzy- 
mał od Towarzyktwa Asekuracyjnego łapówkę 
w wysokości 30.000 franków. 

Naskutek skargi wniesionej przez b. sędziego 
dra Wątora odbyła się 10 czerwca ub. roku roz- 
prawa przed trybunałem sądu okręgowego karne- 
go w Krakowie, po której trybunał ogłosił wy- 
rok umarzający postępowanie przeciw redaktoro- 
wi odpowiedzialnemu „Naprzodu“ p. Porczakowi 
i zasądzający oskarżyciela na ponoszenie kosztów, 
W motywach sąd podał, iż skoro obie strony przy 
znały, iż artykuł został skonfiskowany, to niema 
cech przestępstwa, albowiem artykuł nie przedo- 
stał się do wiadomości publicznej. 

Naskutek skargi apelacyjnej oskarżwycieła spra 
wa znalazał się wczoraj na wokandzie sądu ape- 
lacyjnego w Krakowie. Na rozprawę przybył dr. 
Wąłor w towarzystwie adw. dra Jana Badera. 
Zjawił się również oskarżony red. Marjan Por- 
czak w towarzystwie swego obrońcy adw. dra 
Rosęnzweiga. 

Na wstępie rozprawy zabral głos sędzia- refe- 
rent dr. Cieślewski, poczem nastąpiło otwarcie 
postępowania dowodowego. Jedynym śŚwiadkiein 
przesłuchanym na rozprawie był naczelny redak- 
lor „Naprzodu p. Emil Haecker, który zeznał, 
iż red. Porczak inkryminowanego artykułu nie 
ćzytał przed oddaniem gą do druku. Red. Poręzak, 
jako redaktor odpowiędzialny, przęglądak. mater 
jal nadchodzący z prowincji, nie badając natomiast 


Południowej. Nowe to przedsiębiorstwo, o- 
świadczył lord Melchett, jest wymownym 
świadectwem postępu Palestyny wśród licz- 
nych sukcesów w zakresie rozwoju gospo- 
darczego kraju. 

Dyrektor nowo-założonego towarzystwa 
FK'manuel Newman nakreślił jego cele i zada- 
nia, zaznaczając m. in.) że towarzystwo to 
korzysta z poparcia Anglo-Palestine Banku, 
zaś wśród akcjonarjuszy są lord Melchett, 
Michał Haskell, wybitny finansista i działacz 
szonistyczny w Johannesbergu i Nataniel Gold 
stein z New-Yorku. Pozatem w różnych kra- 
jach czynne są komitety związane z nowem 
przedsiębiorstwem. 

M. Hoofien, naczelny dyrektor Anglo-Pa- 
lestine Bank podkreślił konieczność powsta- 
nia tego rodzaju towarzystwa dla krzewie- 
nia rozwoju gospodarczego w Palestynie. 


Ostatni dzień procesu 
o zabójstwo bip. Arlosorowa 


Jerozolima. 7. 6. ŻAT. Po przerwie, która trwala 
od ubiegłego piątku do wtorku, kontynuowano zno- 
Wy proces Stawskiego i Rosenbłatta. Przesłuchano 
ostatnich świadków obrony, m. in. raz jeszcze Abdul 
Medżida, który odpowiadając na pytanie obrońcy za- 
przeczył, jakoby kiedykolwiek mówił policjantowi 
Śkermeistrowi, że Issa Darwisz zamordował Arloso- 
rowa. Ortopeda dr. Józef Treu oświadczył, że nie 


stwierdził żadnego podobieństwa między odlewami Z 
gipsu śladów na wybrzeżu morskiem, a odciskami 
stóp Stawakiego i Rosenbłatta. Kapitan Rice, wezwą 
ny przez obronę na świadka zeznał, że dał Rachełi 
Feigin 10 szylingów, aby kupiła Rosenblattowi po- 
dnrunek, gdy go odwiedzi w więzieniu. Arabski þa- 
dacz stóp Abu Roos kategorycznie zaprzecza, jakoby 
komukolwiek mówił o badanych przezeń śladach 


gospodarczego 
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materjału lokalnego, żywiąc pełne zaufanie do 
swych kolegów redakcyjnych. Na drugi dzień po 
ukazaniu się artykułu i skoniiskowaniu go przez 
cenzurę, red. Porczak zapoznał się dopiero z je- 
go treścią, a to z wycinku „Polonji“ katowickiej. 

Po przesłuchaniu tego świadka adw. dr. Bader 
postawił szereg wniosków dowodowych, żądając 
przesłuchania osób na okoliczność, że nieprawdą 
jest, jakoby sędzia Wątor przyjął jakąś lapówkę 
od Towarzystwa Lloyd. Dr. Bader domaga się ró- 
wnież przesłuchania szeregu świadków z pośród 
osób urzędowych, względnie członków redakcji 
i drukarni „Naprzodu“ na okoliczność, iż pomimo 
konfiskaty inkryminowanego artykułu, osoby te 
zapoznały się z jego treścią. Wreszcie prosi dr. 
Bader o dopuszczenie dowodów z aktów personal- 
nych dra Wątora na okoliczność, iż niema tam 
wzmianki o jakiejkolwiek łapówce, oraz aktów 
w sprawie Ciunkiewiczowej celem stwierdzenia, 
iż śledztwo prowadzone było przepisowo bez ja- 
kichkolwiek uchybień. 

Obrońca oskarżonego adw. dr. Rosenzweig nie 
sprzeciwia się wnioskom oskarżyciela, stawia je- 
dnak również ze swej słrony szereg dowodów. 
Obrońca domaga się przedewszystkiem przesłucha 
nia Ciunkiewiczowej na okoliczność, w jaki spo- 
sób prowadzono przeciw niej śledztwo, oraz do- 
puszczenie aktów Sądu Najwyższego, gdzie toczyła 
się sprawa dra Wątora przeciw Izbie adwokackiej 
w Krakowie, która odmówiła przyjęcia dra Wą- 
tora w poczet swych członków. 

Trybunał odrzucił po naradzie wszystkie wnio- 
ski stron i po przemówieniach oskarżyciela i ọ- 
brońcy wydał wyrok, znoszący orzeczenie I. in- 
słancji oraz uniewinniający red. Marjana Porcza- 
ka od winy i kary. Sąd stanął na stanowisku, iż 
skoro artykuł inkryminowany ukazał się bez wie- 
dzy redaktora odpowiedzialnego a treść artykulu 
nie porzedostala się do wiadomości, ponieważ ze- 
stał on skonfiskowany, brak w tem cech przestęp- 
stwa. 

Trybunałowi przewodniczył wiceprezes Sądu A- 
pelacyjnego dr Potempa, wotowali sa. dr Cieślew- 
ski i sa dr Podobiński. 

Jak się dowińdujemy, afw. dr. Bader zapowie- 
ałzijak wniesienie skargi kasacyjnej a temsamem 
sprawa oprze się o Sąd Najwyższy. 


stóp. Dr. Yellin, który udzielał wyjaśnień, jako eks- 
pert w sprawach językowych zaznaczył, że jest bar- 
dzo łatwo odróżnić akcent Żyda wschodniego od wy 
mowy Żyda wschodnio-europejskiego. Ekspertyza ta 
pozostaje w związku z zeznaniami świadków co do 
akcentu, w jakim mordercy zwrócili się do dra Arlo- 
sorowa z zapytaniem „kama haszaa“. 

Na posiedreniu popołudniowem zastępca superin- 
tendenta więzienia w Jerozolimie Steel zaprzeczył, 
jakoby w pokoju, w którym Feigin rozmawiała z 
Rosenblattem w więzieniu miał być zainstalowany 
mikrofon, nie może jednak przesądzić, że nie bylo 
telefonu. Hazan, właściciel mieszkania, w którem Sta 
wski mieszkał przesłuchany ponownie stwierdza, żę 
podczas pierwszej rewizji w jego domu oświadczył, 
że nie nie wie o Stawskim. Chemik ekspert Lucas 
oświadczył, iż garnitur Darwisza był przefarbowany 
i że pierwotny materjał był prążkowany czerwono. 
Świądek Lazari był na scenie identyfikacyjnej z Ro 
senblattem i słyszał, jak pani Arlosorow powiedziała 
kapitanowi Rice, wskazując na Schneidermanna: Je- 
stem pewna, że to on. 

Po zakończeniu przewodu sądowego krótkie prze- 
mówienie oskarżycielskie wygłosił naczelny prokura 
tor Trusted, zaś popołudniu dłuższe przemówienie wy 
głosił adw. Samuel. Wyrok prawdopodobnie ogło- 
szony będzie jutro. > 


— Og 
Krwawy występ zbirów 


hitlerowskich 
(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Berlin, 7. 6. (R) Do pewnej gospody w 
Monasterze przyszło wczoraj wieczór dwóch 
hitlerowców, wsźczynając z gośćmi awantu- 
ry. Gdy gospodarz ugiłował ich uspokoić, 
„bohaterzy” dobyli rewolwerów i oddali do 
gospodarza i jego brata szereg strzałów, od 
których obaj ponżeśjj śmierć. Sprawcy zbie- 
gli, zostali jednak przez policję, wytropieni. 
Podczas aresztowaniń jeden z morderców 
wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia, 
podczas gdy drugi został aresztowany. 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota, 9. VI. 1934. 


Okr. Urząd Budownictwa Nr. VI, 
ogłasza przetarg nieograniczony na: 

1) przebudowę instalacji światła elektrycznego 
w bud. ujeżdżalni przy ul. Gródeckiej we Lwowie - 
na dzień 11. VI. godz. 11-ta, 

2) sprzedaż lokomobil, znajdujących się na tere- 
nie koszar we Lwowie i w Stryju na dzień 11. VI. 
godz. 11-ta, 

3) remont i przebudowę instalacji światła elek- 
trycznego w kosz. gminnych w Gródku Jagielloń- 
skim na dzień 14, VI. godz. 10-ta, 

4) rozbiórkę budynku byłej wartowni 


we Lwowie, 


w kosza- 


rach przy ul. Kurkowej 12 we Lwowie — na dzień: 


15. VI. godz. 10-ta, 

5) remont i przebudowa instalacji światła elektr. 
w kosz. rządowych w Gródku Jagiellońskim, na 
dzień 22. VI. godz. 10-ta, 

6) remont fasady budynku przy ul. Podwale 5, 
we Lwowie — na dzień 18. VI. godz. 10-ta, 


7) instalacja umywalek i remont studni w ko- |. 
szarach na Jurydyce w Brodach na dzień 19. VI.: 


godz. 10-ta. 

8) remont koszar przy ul. Św. Piotra i Pawła 
we Lwowie — ma dzień 24. VI. godz. 10-ta, 

9) remont i przebudowa instalacji światła elek- 
trycznego w koszarach przy ul. Św. Piotra i Pa- 
wła we Lwowie na dzień 21, VI. godz. 12-ta, 

10) remont instalacji światła 
koszarach przy ul. Arciszewskiego we Lwowie na 
dzień 28. VI. godz. 12-ta, 


11) budowę strzelnicy szkolnej w Brodach — na, 


dzień 23. VI. godz. 10-ta, 

12) remont i uzupełnienie instalacji wodociąg.- 
kanaliz. w koszarach przy ul. Arciszewskiego we 
Lwowie — na dzień 25. VI. godz. 10-ta, 

13) remont budynków w koszarach przy ul. Ja- 
nowskiej i Na Błonie 5—7 we Lwowie — na dzień 
26. VI. godz. 12-ta, 

14) remont studzien w koszarach przy nl. Legio- 

„nów w Stanisławowie — na dzień 27, VI. godz. 10, 

15) przebudowę instalacji wodociąg. kanal. w 
koszarach na Gytadeli we Lwowie, na dzień 28. 
VĮ. godz. 10-ta, 

16) remont koszar rządowych w Gródku Jagiel- 
lońskim na dzień 30. VI. godz. 10-ta, 

17) remont i przebudowa instalac. wodociąg. 
kanalize w kosz. rządowych w Gródku Jagileloń- 
skim — na dzień 2, VII. godz. 10-ta. 

Bliższych informacyj udziela Okr. Urząd Budo- 
wnictwa Nr. VI. we Lwowie, Wałowa 16, III. p., 
gdzie też można przejrzeć plany, warunki ogólne 
i ofertowe, oraz ofrzymać przedmiary ofertowe, 
za zwrotem kosztów nakładu. Przedmiary oferto- 
we można nabyć na 14 dni przed terminem otwar- 
cia ofert. Oferenci winni wykazać się opłatą przy- 
padającej Pożyczki Narodowej. 1736k 


Zarząd miejski w st, kr. m. Krakowie ogłasza ni- 
niejszem przetarg nieograniczony na roboty kon- 
serwącyjne:» 

1) murarskie, : 

2) dekarskie i izolacyjne 

3) stolarskie, 

4) ślusarskie i kowalskie, 

5) kaflarskie, 

6) malarksie (klejowe i pokostnice), 
w budynkach Rzeżni i Targowicy mijeskiej w 
Krakowie, przy ulicy Rzeźniczej. Plany i warunki 
przeglądać można w Budownictwie m. Oddz. A) 
oddział projcktowania i utrzymywania budowli 
(gm) II. piętro drzwi Nr. 27, w godzinach urzędo- 
wych od 12—14-tej, gdzie również otrzymać możra 
odnośne formularze ofertowe za opłatą 1 zł. 

Wadjum w wysokości 2 proc. sumy oferowane: 
należy złożyć w Gł. Kasie miejskiej i kwit dołą- 
czyć do oferty. 

Termin składania ofert upływa z dniem 11-go 
czerwca 1934 r. godz. 12-ta w południe, poczem na- 
stąpi otwarcie ofert. 


PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. 


W Krakowie z odnoszen. do domu = 
Na prowincji z przesyłką pocztową „» 
Zagranicą z przesyłką pocztową = 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt 


50% ZNIŻKA CEN DRi 


OBECNE CENY OGŁOSZEN DROBNYCH: 


Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. 


elektrycznego v, 


Nowy ogród zoologiczny w Paryżu 


W Paryżu otwarty został wspaniały ogród zooło- 
giczny. O rozmiarach jego świadczy  olbrzy:::i 
staw, przeznaczony na kąpielisko dła słoni 


Urząd Wojewódzki Krakowski rozpisuje publi- 
czny przetarg olertowy na dostawę 80 m. sześć. 
drzewa dębowego okrągłego na budowę mostu pod 
Hubą na drodze Nowy Targ—Czorstyn. Oferty w 
zapieczętowanych kopertach należy wnosić do 15. 
czerwca br. godz. 10 do Wydziału Komunikacyj- 
no- Budowlanego (ul. Basztowa drzwi Nr. 49) na 


formularzach które są już do nabycia wraz ze 
szczegółowemi warunkami. 
LJ LJ LJ 


Urząd Wojewódzki Śląski ogłasza przetarg publi- 
czny na wykonanie robót ślusarskich oraz malar- 
skich w „Domu Oświatowym*, w Katowicach z 
terminem wnoszenia ofert do dnia 15 czerwca 1934 
r. godz. 11-ta. 

Bliższe szczegóły w Gazecie Urzędowej Woje- 
wództwa Śląskiego oraz na tablicy urzędowej Wy- 
działu Koinunikacyjno- Budowlanego. 

LU . | 


Urząd Wojewódzki Śląski ogłasza przetarg publi- 
czny na wykonanie robót stolarskich dla sanato- 
rjum w Istebnej z terminem wnoszenia ofert do 
dnia 20 czerwca 1934 r. godz. 1i1-stej. 

Bliższe szczegóły w Gazecie Urzędowej Woje- 
wództwa Śląskiego oraz na tablicy urzędowej Wy- 
działu Komunikacyjno- Budowlanego. 


ETYKIETY FIRMGWE 


jedwabne, półjedwaboe oraz bawełniane dla tabryk 
konfekcji, b elizny, obuw:a, salonów modniarskich 
krawieckich . t. p. 


poleca: B. Ohrenstein, Kraków XXIL, Kalwaryjska 79 


KATOL? 


ZABIJ 


OWADY 
_ROBACTWO | 


JAPOŃSKI 


Zł, 600, kwart. ZŁ 1800 


» 620 „ „m 186 
* SUM. nv 3 CENY w złotych: 1 strona 125, — Tekst 1— 
„1000 „ „ 3000 


IBNYCH OGŁOSZEŃ 


Dla poszukujących pracy . 


D ar. 


POSAD POSZUKUJĄ 


PRZEDSTAWICIEL bran 
ży tekstylnej, rutynowa- 
ny kupiec dobrze zapro: 
wadzony u klijenteli hur. 
towej na miejscu i pro- 
wincji, objeżdżający czę 
sto miasta Rzeszów, Tar. 
nów, Nowy Sącz, Biel- 
sko Biała, Oświęcim 
przyjmie za prowizją ko: 
lekcje towarów bławat: 
nych, jedwabnych, etc. 
tylko poważnych i solid. 
nych firm fabryk łódz- 
kich lub składów fabry- 
cznych celem przyjęcia 
zamówień u pierwszorzęd 
nych hurtowników. 
Zgłoszenia pod „Rutyno. 
wany“ skrytka poozto- 
wa Nr. 391. 5995k 


UCHODŹCA z Nie- 
miec, dziernikarz u- 
dzieli lekcji języka nie- 
mieckiego i fruncuskie- 
go na bardzo 


szenia pod „I.ekcje* do 
Adm Now. Dzienrika 

3887 
INTELIGENTNA Niem- 
ka, dobre świadectwa, 
polecenia, kwalifikacje 


ci Zgłosz. N. Dziennik 


pod „Ciesszynianka'. 
4005g 


WOLNE POSADY 


PIERWSZORZĘDNA 
kwalifikowana siła do 
prowadzenia pracowni su 
kien damskich ze znajo- 
mością kroju, poszuki- 
wana od zaraz: Zgłosze- 
nia Rausch, Tarnów 
Krakowska 2. 6031k 


RÓŻNE 


DO PALESTYNY wyjeż 
dżającym urządza spe- 
cjalne Kursy Samocho- 
dowe po zniżonej cenie 
Rządowo upoważniona 
Szkoła Samochodowa 
Kosturkiewicza, Kraków 
Szewska 1. 5928k 


WYJEŻDŻASZ na waka 
cje? Nie zapomnij zabrać 


ALFA, 
Jagiellońska 8 wydaje do 
wolną ilość. 5977k 


MASZY..Y do pisanin, 
okazyjnie, najtaniej — 
Löwenstein, Kraków, u. 
Zwierzyniecka 11. Tele- 
fon 162-50. 5679kr 


| Biuro spedycyjne, 


LOKALE 


3 POKOJOWE mieszka 
nie z komfortem w Ryn- 
ku podgórskim 11 do wy 
najęcia. Wiadomość 
dozorcy. 40292 


ZAMIENIĘ  czteropoko 
jowe komfortowe miesz 
kanie na dwupokojowe 
Zgłoszenia: do N. Dzien 
nika „Piękne“, 6023k 


SZUKAM 2 pokoi, kuch- 
ni, w starym domu. — 
Zgłoszenia. do N. Dzien- 
nika, „Odstępne“. 6024k 


PRZECHOWANIE mev- 
li i towarów w suchyca 
składach, oraz najtaniej 
PRZEPROWADZKI — 
uskułecznia „HERMES“ 
Kra- 


= 


ków, Stolarska 13. 


ZDROJOWISKA 


RABKA pensjonat „O 
pieka“, telefon 226 grun 
townie odnowiona willa 
łazienka, bieżąca ciepła 
i zimna woda, przyjmu 
je dzieci od 4 lat. Opie 
ka lekarska. Zgłoszenia 


172-07 lub Rabka. 5979k 


DO KRYNICY wyjedzie 
wychowawczyni, za skro 
mnem wynagrodzeniem 
Zgłoszenia  „Rutynowa- 
na* N. Dziennik. 4001g 


ZAWOJA. Willa nowa 
przepiękne położenie 
mieszkania z kuchniami 
do wynajęcia. Informacji 
udziela adw. Dr Gold- 
blatt, Kraków, Grodzka 
15, między 5—7 popołu- 
driu. 4028g 


ZAKOPANE. Inteligentna 
rodzina żydowska przyj 
mie 1—2 zdrowych dzie- 
ci na okres wakacyjny 
Doskonała opieka, smacz 
na kuchna, warunki przy 
stępne. Wiadomość: Po 
ste restante  Zakopan? 
Drowa A, H. 


RABKA, — 
„OSTOJA 
nr. 193 — naprzeciw 
Łazienek), pod zarząden 
Reginy Markhe'm Schlan 
gowej. Komfort, wykwin 


tna kuchnia rytualns, 
pokoje słoneczne. Ceny 
przystępne. 5741k" 


SMACZNE obiady po 


zniżonej cenie daje 
się: Dietla 111, I. p. 
m. 7, 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 74 milimetr. — Strona za tekstem 6 ła- 
mów po 37 milimetr, — Najmniejsze ogłoszenia drakne liczymy za 10 słów 

. Naglesłane 0°75. — Za tekstem 

0:25. — Drobni e od słowa 0'10 gr. Dla posznkując ych pracy 0'5 gr. Gratula 

cje 1250. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 2% 9. Za druk kolor. 50% 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhełm Berkelhammer. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Fełdmanna 


j 


